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Dzięki 28 częstotliwos 


Wykrywacz Explorer wyznacza nowe standardy w technologii i GnI 
poszukiwawczej. Opracowana przez firmę Minelab technologia 28 częstotliw OŚCI 
FBS zapewnia wytwarzanie 28 sygnałów w zakresie od 1,5 kHz jednocześnie : 

do 100 kHz. Dla użytkownika oznacza to większą różnorodność Aczęstoliwość „POŚMÓMA og częstaliwośc 


częstotliwość 


odnajdowanych przedmiotów, zdumiewający zasięg oraz więcej 
informacji o wykrytym znalezisku, a wszystko po to, by 
ZNAJDOWAĆ TO, CO INNI OMINĘLI. 


Technologia, która pracuje dla Ciebie! 


Poszukiwania Explorerem możesz zacząć w ciągu kilku sekund. Wybierz > 
przygotowane fabrycznie nastawy w trybie Quickstart lub za naciśnięciem klawisza Wybierz model 
dopasuj do swych potrzeb poszczególne opcje: czułość, siłę głosu, dyskryminację, Explorer XS albo 
namierzanie itd. To naprawdę proste! W trybie dla zaawansowanych mnogość Explorer $ 


kombinacji różnych ustawień jest praktycznie nieograniczona — wszystko to składa 
się na najbardziej zaawansowany technologicznie wykrywacz metalu! 


Sonda o średnicy 25 cm może być zanurzana w wodzie i pracować w każdych 
warunkach atmosferycznych. Kabel łączący jest ukryty wewnątrz w pełni 
regulowanego wysięgnika — jest to jedna z wielu innowacji, które składają się na ten 
najwyższej jakości, solidny detektor. 


Minelab Explorer to wyjątkowe połączenie 
rewolucyjnej technologii i prostoty obsługi. 
System identyfikacji współrzędnościowej CTI. Panel sterujący wyposażony 


został w nowoczesny interfejs użytkownika oraz wyświetlacz LCD, na którym wyświetlane 
są wszelkie informacje, w tym unikalny ekran typu SmartfindTM, 


Dzięki ekranowi SmartfindTM możliwe stało się to, co nieosiągalne jest z innymi 
wykrywaczami. Na ekranie SmartfindTM pojawia się informacja o znalezisku 
bazująca na dyskryminacji dwuwymiarowej. Oś pionowa obrazuje wielkość 

i przewodność obiektu, natomiast oś pozioma odzwierciedla zawartość 

materiału ferromagnetycznego. Dzięki ekranowi SmartfindTM dyskryminacja 
jest najprecyzyjniejsza pośród wszystkich wykrywaczy na świecie. 

Więcej znalezisk... Większa skuteczność! 


Explorer — z nim znajdziesz więcej 


Większa Czułość 
kryminacja 


ciom znajdziesz więcej 


Ponad 500 monet znalezionych w ciągu 4 miesięcy — Mike Moutray 
Explorer mile zaskoczył mnie swoimi osiągami jeżeli chodzi o zasięg i możliwości 
pracy w zaśmieconym terenie. Każda wyprawa kończyła się kolejnymi 
niespodziankami i wartościowymi znaleziskami. Dzięki Explorerowi poszukiwanie 
monet stało się znów ekscytujące i przyjemne, przez co stwierdzam, że stałem się 
jeszcze bardzie uzależniony od tego hobby niż kiedykolwiek przedtem. To wręcz 
zadziwiające, że wszystkie te moje znaleziska pochodzą z „przeszukanych” miejsc. 
Nie mogę się wręcz doczekać kiedy, będę mógł znów tam się udać. 


Skarb rzymskich monet znaleziony nowym Explorerem — rony Hunt 
Ja i mój syn Paul postanowiliśmy spróbować szczęścia na rajdzie „Zaginione 
wioski” w hrabstwie West Sussex. Paul dostał dobry sygnał na swoim Explorerze 
z całkiem sporej głębokości. Jego pierwsza srebrna rzymska moneta leżała na 
głębokości 25 cm. W ciągu następnej godziny ja i Paul wykopaliśmy tuzin 
rzymskich monet z głębokości sięgających nawet 30 cm. W sumie wydobyliśmy 
89 monet. Większość z nich była z epoki Hadriana z ok. 120 roku. Przyglądający 
nam się tłumek ok. stu ludzi był pod wrażeniem głębokości, na jakiej Explorer XS 
wykrywał monety. 


ZADZWOŃ: (022) 827-66-12 


lub napisz 

Viking, ul. Corazziego 4, lokal 5 

00-087 Warszawa MINELAB 
Sklep AZYMUT za Błękitnym Wieżowcem Zajrzyj na naszą stro 
www.viking.waw.pl www.minelabeurope. 


XIII Zlot Miłośników Eksploracji, czyl 


terech wspaniałych, czyli (od lewej) 
Jurewicz, obecny Mistrz Polski w 
Eksploracji, Jacek Franasik z Polskiego 


Towarzystwa Badań Historycznych, Krzysz 
tof Bartnik z Latebry oraz Robert Stanita, 


jakies 


Chciałoby się powiedzieć: zlot i po zlocie. 
Ale wydaje się, że ostatni XIII Międzynarodow 
Zlot Miłośników Eksploracji zasługuje na chwi- 
lę refleksji. Moim zdaniem było to spotkanie w 
pewnym stopniu przelomowe, choć na pewno 
nie planowano go ten sposób. Jego wyjątko- 
wość polega na obnażeniu przez uczesiników 
jednej bardzo ważnej cechy - braku możliwo: 
okolwiek porozumienia. 

Samej instytucji zlotów, osobom połączonym 
pasją przygody i poszukiwań należy się medal z 
dukatowego złota za wartości poznawcze, moż 
wość wymiany poglądów, zawierania trwałych, 
najprawdziwszych przyjaźni i jeszcze stu innych 
powodów. Ale przyglądając się bacznie historii na- 
szych spotkań można zauważyć zmniejszającą się 
liczbę uczestników i kompletną blokadę w poro- 
zumieniu się środowiska. 

Zastanówmy się chwilę nad środowiskiem 
eksploratorów w Polsce. Sądzę, że go po prostu 
nie ma. Istnieją pojedyncze grupy osób, czasem 
formalne, czasem nie, głoszące dziwne "autor- 
skie” poglądy w imieniu środowiska, których lak 
naprawdę nikt z nas nie słucha. Ale wbrew po- 
zorom jesteśmy bacznie obserwowani przez 
media i różnego rodzaju - nazwijmy to - for- 
malne instytucje. W wyniku tych obserwacji 
powstał obraz poszukiwacza skarbów - wanda- 
la, złodzieja, człow 
gnięcie zysku z grabie 


ACZE 


jeka nastawionego na osiq- 


zej eksploracji 


- czemu się nie łączycie? 


Mariusz Jury Jurewicz z Braniewa już po raz drugi zwyciężył w III Otwartych 
Mistrzostwach Polski w Eksploracji, które odbyły się w czasie XIII Zlotu Miłośni- 
ków w rejonie Międzyrzeckiego Rejonu Umocnionego. Puchar gdańskiej Funda- 
cji na Rzecz Odzyskanych Dzieł Sztuki "Latebra" odebrał Robert Stanita z Olsz- 
tyna. Złot i mistrzostwa jak zwykle wskrzesiły w uczestnikach żyłkę rywalizacji 
Mimo ogromnego upału eksploratorzy buszowali na powojskowym terenie w po 
szukiwaniu puszek z okolicznościowymi monetami i specjalnymi zlotowymi żć 
tonami przygotowanymi przez Latebrę. 

Chwała organizatorom: "Latebrze" i Zachodniopomorskiemu Towarzystwu Poszukiwań 
Zabytków i Militariów ze Szczecina za podjęcie trudu orgi ji spotkania. Wybór miejsc: 
tj. Międzyrzecki Rejon Umocniony, był bardzo dobry zarówno dla zagorzałych "bunkrow- 
ców" - wszak jak rozumiem jest ich Mekką, jak i dla osób, które takie ilości betonu widuj 
tylko na osiedlach mieszkaniowych. Odpowiednia proporcja zwiedzania naziemnego i pod- 
ziemnego mogła być interesująca dla wszystkich uczestników (nawet dla pań biorących udział 
w zlocie po raz pierwszy), dała pogląd na wielkość i rozmach, z jakim zaplanowano i częś 
wo zrealizowano MRU. Obejrzeliśmy między innymi Pętlę Boryszyńską, grupę warown 
Schill, Ludendorff, Scharnhorst, oraz Z ... zewnątrz pancerwerk nr 720, w którym zachowa 
ło się oryginalne wyposażenie, m.in. moździerz, miotacz ognia, peryskop. W programie był 


ani 


cio- 


jeszcze zespół klasztorny w Go- 
Ścikowie - Paradyżu znany z li- 
teratury poszukiwawczej i inne 
obiekty "cywilne". Smaku doda- 
ło także bliskie spotkanie ze stra- 
żą leśną, które zostało dyploma- 
tycznie zakończone. 

Następne spotkanie przed 
nami tym razem na Dolnym Ślą- 
sku - zagłębiu skarbowym. 


JJ 
Zdjęcia: Jacek Franasik 


Mimo upału poszukiwacze w 
komplecie stawili się do walki w 
Otwartych Mistrzostwach w Eks- 


ploracji 
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Myślę również, że cały konflikt z szeroko rozu- 
mianą archeologią jest nieco sztuczny, gdyż kto 
nas może powiedzieć spokojnie, że prowadził 
merytoryczne rozmow) archeologami? Znam 
osobiście archeologów, którzy chętnie z nami ro: 
mawiają i nie mają nie przeciwko współpracy na 
rozsądnych warunkach. Nie opierajmy opinii o ar- 
cheologii na pojedynczych konfliktach, które tak 
naprawdę nie mają znaczenia. Zamiast bicia pia- 
ny o tym, że ktoś nas opluwa i wiesza na "naszych" 
psy, powinniśmy pokazać tymże właśnie osobom i 
instytucjom, że stanowimy dużą, zwartą, bardzo 
wartościową grupę pasjonatów, którzy mają ol- 
brzymią i dogłębną wiedzę. doświadczenia god- 
ne profesjonalistów, a zapał do działania niew 
czerpany. Jeżeli do osób, które uważają się za 
eksploratorów nie dotrze świadomość zamykania 
się pewnej legalnej drogi do działania, to za krót- 
ki czas każdy, kto posiada przysłowiowy wykrywacz 
metalu zostanie z dnia na dzień przestępcą, a 
marzenia o wielkich odkryciach i przygodach 
będzie można powiesić na haku. Należy zrozumieć 
e aby podjąć dialog z jakąkolwiek insty- 
tucją państwową należy stanowić jednoś 
reprezentatywną dla wszystkich zaintere 
sowanych z izw. środowiska. Powinni w 
takich rozmowach brać udział przedsta- 
wiciele poszukiwaczy, producentów Spr 
tu, naszych mediów i inni. Nie twierdzę, 
obecne prawo jest idealne - bo nie jest 
nawet przyjazne nam poszukiwaczom, ale 
aby móc choćby wyrazić opinię na temat 
obecnego ustawodawstwa i planowanych 
nowych projektów musimy mówić jed- 
nym spójnym, merytorycznie przygotowa- 
nym glosem. Mówmy o sobie, postaraj- 
e zaprezentować, a wtedy ji 
e ktoś nas wysłucha i do- 
iowych partnerów. 
Jacek Franasik 

Polskie Towarzystwo Badań 
Historycznych z siedzibą w Łodzi 
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Nasza okładka: 


Zdjęcie z wystawy „SCHRON W 1945 ROKU” 


- Jarosław Sobociński (szerzej na str. | 
kolorowej wkładki), zdjęcie ze sztolni 
w Kowarach - Maciej Kulczyński (str. 16). 


Kolejny XIV Zlot został zaplanowany na 12-14 października 
2001 roku. Tym razem wszyscy eksploratorzy spotkają się na Dol- 
nym Śląsku, a współorganizatorem zlotu jest redakcja ODKRYW- 
CY. To będzie bardzo ważne spotkanie. Tydzień wcześniej chce- 
my zaprosić przedstawicieli najaktywniej działających grup 
eksploracyjnych do wspólnej dyskusji z archeologami i konserwa- 
torami. Chcemy rozmawiać o prawach poszukiwaczy, o przepisach 
regulujących kwestie poszukiwań oraz o możliwości współpracy ze 
światem naukowym. Takie spotkanie chcemy zorganizować w oko- 
licach Warszawy. Teraz wszystko zależy od Was. Czekamy na pro- 
pozycje, pomysły, zgłoszenia od grup eksploracyjnych, które chcia- 
łyby, aby ich przedstawiciel uczestniczył w tych rozmowach. Na 
zlocie przedstawimy Wam ich wyniki. 

Szczegóły w kolejnych numerach ODKRYWCY. Dziś podajemy 
terminy, aby każdy z Was znalazł czas na kolejne spotkanie. 


Uwaga! Konkurs! 


Zapraszamy do kolejnego konkursu. Tym razem prosimy 
o określenie wagi, przeznaczenia i lokalizacji widocznego 
na zdjęciu metalowego elementu. Niestety nie jest to pyta- 
nie proste, więc na rozwiązania będziemy czekali do końca 
sierpnia 2001. Nagrodą będzie dowolnie wybrana przez zwy- 
cięzcę książka z oferty księgarni Odkrywcy: www.księgar- 
nia-odkrywcy.pl. A za miesiąc następny konkurs i superna- 
groda: wyjazd do „3 ŚWIATÓW”. 
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Niedzica 


Szczególnie polecamy 


Klątwa kapłanów str. 8 
Legendarny skarb Inków to wyzwanie dla wie- 
lu poszukiwaczy. Jednym z nich był Andrzej 
Benesz. potomek ostatniego pretendenta do 
peruwiańskiego tronu Tupaca Amaru. Jego 
przodkowie, uciekając przed konkwistadora- 


mi mieli wywieźć z ojczyzny nieprzebrane 
skarby, które podobno zostały ukryte w Pol- 
sce. Zgodnie z rodzinnym obyczajem, gdy 
Andrzej ukończył 16 lat - poznał tajemnicę 
rodu oraz inkaskiego testamentu. On pierw- 
szy z rodziny, nie bacząc na nic, postanowił 
po wielu latach odszukać skarb. 


Czarnoksiężnik 

w mundurze SS str. 20 
Józef Kotewicz za patriotyczną działalność 
konspiracyjną został skazany przez sąd nie- 
miecki na pięć lat ciężkich robót. Najpierw 
trafił do więzienia w Rawiczu, później prze- 
bywał w obozie Mauthausen, skąd wywie- 
ziono go do podziemnej montowni rakiet 
V-2 w Górach Harzu. Warunki, w jakich pra- 
cowali więźniowie nad tajną bronią były 
straszne, W wilgoci, bez świtała dziennego, 
przez kilkanaście godzin na dobę musieli mon- 
tować części do śmiercionośnej broni. 


Borne Sulinowo str. 24 
Badania radiestezyjne wykazały, że pod mia- 
stem znajdują się olbrzymie podziemia. Jest 
tam podobno magazyn produkcyjny, kolej 
wąskotorowa, labirynt tuneli oraz wiele 
schronów. Nie udało się jednak nigdy do nich 
dotrzeć. Dziwić może jednak fakt, że w miej- 
scu, w którym stacjonowało kilkanaście ty- 
sięcy żołnierzy Wehrmachtu nie ma żadnego 
schronu. Nie wiadomo również, czy Rosja- 
nie, którzy "przejęli" miasto po wojnie wy- 
korzystywali podziemia do swoich celów. 
Jedno jest pewne. Przed opuszczeniem gar- 
nizonu zwozili do miasta duże ilości mate- 
riałów budowlanych, po których nie został 
żaden ślad. 
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Szanowni Czytelnicy 


Na przełomie kwietnia i maja zainaugurowała swoją działalność grupa poszukiwawcza Odkrywcy. Jej 
misją jest nie tylko rozwiązywanie zagadek, o których piszemy na łamach naszego miesięcznika, ale tak- 
że badanie tych miejsc i tajemnic, które powierzacie nam w swoich listach. 

Zgodnie z obietnicą ruszyliśmy śladem kilku niezwykle ciekawych tematów. Przez pierwszy miesiąc dzia- 
łalności przejechaliśmy ponad 4000 km, odwiedziliśmy 14 obiektów, a w wyprawach uczestniczyło 17 osób. 
Skoncentrowaliśmy się na rozpoznaniu terenu i możliwości prowadzenia przyszłych eksploracji, rozma- 
wialiśmy ze świadkami i badaliśmy dokumenty po to, by w przyszłości jak najlepiej przygotować się do 
wypraw. Poniżej krótkie podsumowanie naszych dotychczasowych działań. 


Skarb templariuszy 


W ostatni weekend kwietnia ekipa 
Odkrywcy wybrała się w okolice Kostr 
na nad Odrą. Celem wyprawy było usta- 
lenie przypuszezalnej lokaliz 
wychodzących spod komandorii templa- 
zanach, a także pene- 
rka w okolicach Sarbinowa. W 


acji tuneli 


ekspedycji wzięli udział nurkowie, geolog, 
archeolog, specjalista od sprzętu elektro- 


nić 


ego i miejscowi miłośnicy historii. 
Pracę rozpoczęto od pobrania próbek 
zanach i określenia, 


gruntu w Chwars 
gdzie na interesującym nas terenie prowa- 
dzono już prace naruszające warstwy zie- 
mi. Okazało się, że teren przykościelny był 
już przekopywany w celu położenia wodo- 


ciągu, a w czasie prac natrafiono na średnio- 
y, 2-metrowej grubości mur oporo- 
Owczesne prace narus: 
prawdopodobnie dokonywano pochówków. 
Niestety, tym pracom przed laty nie towarzy 
szyli specjaliści od archeologii i nie ma żad- 
nych dostępnych dokumentów na ten temat. 

Aby uszanować warstwy historyczne 


i pozostawić je w stanie nienaruszonym, 
a ekipa przeniosła się poza obszar 
sn dawnego PGR. Pod 
brukowanym dziedzińcem znajdują się 
tam podobno podziemne korytarze. Nie- 
stety, podczas próbnych odwiertów na- 
trafiliśmy na warstwę kamieni, a następ- 
nie glinę, która skutecznie zablokowała 


nas: 
komandorii na te! 


wiertło. Okazało się, że nasz sprzęt zu- 
pełnie nie jest przystosowany do poko- 
nywania takich przeszkód i z dalszych 
wierceń należało się wycofać. Mamy 
nadzieję wrócić do Chwarszczan pod- 
żeni i 


wakae) 


odpowiednio wypc 


gotowani na trudny teren. 
Następnego dnia nurkowaliśmy w je- 
iżu Sar- 


ziorkach znajdujących się w pobi 
binowa. Na niedalekich polach w roku 
1758 rozegrała się bodaj najkrwaw. 
bitwa XVIII wieku. Przeciw sobie stanęło 
36 000 Prusaków pod dowództwem Fry- 
deryka Wielkiego i 44 000 Rosjan. Bitwa 
pozostała nie rozegrana, ale na łąkach 
pozostało ponad 32 000 zabitych. Rosja- 
„k 


się wycofać w 


zy postanowi. 


nę macierzystego kraju, musieli przemać 
rować niedaleko obozu przeciwnika. Oba- 
wiano się ataku z boku. Postanowiono ukryć 


zarówno wojenne lupy, jak i kasę armii w jed- 
nym z licznych jeziorek i stawów. Mt 
sobie tylko w, jak wiele musiała 


żemy 


zawierać, skoro wypłacano z niej 


echoson- 
tałtowanie dna wybrane- 
go na podstawie analizy mapy i ruchu wojsk 
jeziora. Pozostało do przeszukania jeszcze kil- 
'h jeziorek, niewątpliwie wróci- 


cie inm 
my więc w okolice Kostrzyna. A jeśli i Wy tam 
się wybierzecie, nie zapomni, 
ści po wielkiej twierdzy z 
pacerować się martwymi ulic: 


starego miasta. Od czasów wojny leżą tam nie 
iinięte hałdy gruzy, a pod domami ciągnie 
ie i korytarzy. 


Podwodny las 


W tym numerze szeroko pis 
mat Bornego Sulinowa i jego okolic. Mamy 
e nie ominiecie tego miejsca pod- 
czas Waszych wakacyjnych wędrówek. Może 
spotkacie tam ekipę Odkrywcy, która rozpo- 
częła podwodne badanie tajemnicy "pod- 
wodnego lasu". Do penetracji użyjemy pod- 
wodnej kamery, echosondy i podwodnych 
metalu. 


emy na te- 


wykrywacz) 

Stawiamy dwa cele przed ekspedycją. 
Jednym z nich będzie odpowiedź na pyta- 
nie, dlaczego i jak opuszczono o 20) m po- 
wierzchnię wyspy, a drugim, co znajdowało 
się pod spodem? Być może będziemy mu- 
sieli wykonać podwodne wiercenie. Jeśli 
więc ktoś z Was spotkał się wcześniej z 
takim zagadnieniem i mógłby nam pomóc 
przy opracowaniu planu takiego wiercenia 
prosimy o kontakt. 

Willa Góringa 

owodów formalnych działanie 
na terenie Rosji jest bardzo trudne i wymaga 
wielu pozwoleń i zaświadczeń. Tak więc pierw- 
szym celem, jaki sobie posta 
kumentowanie stanu obecnego obiektu w pu: 
b Rominckiej. Mamy nadzieję, że już w 
erwcu wyjedziemy do Rosji, by na mię 


Niestety 


określić teren przyszłych poszukiwań i 
ryfikować zeznania świadków mówiące 0 tu- 
nelach ewakuacyjnyć 


Podziemne fabryki 


sk, jak wiemy, należal do jed- 
zemysłowych 


emnych kompleksach 
zatrudniano dziesiątki tysięcy robotników 
"musowych i więźniów Gross Rosen. 
Wiele z zakładów lokowano pod po- 
jemi, a w ostatnich tygodniach 
amaskowano, px 


wojn nie je 
stawiając we wnętrzu nie tylko urządze- 
ia i zapasy surowców, ale ta płoki 
zasypanych tam v iów. Odkrywając 
takie obiekty należy pamiętać nie tylko o 
własnym bezpieczeństwie, ale o 
dla osób, które straciły tam życić 
Kilkakrotnie w ciągu ostatnich 


dwóch miesięcy byliśmy w Górach $o- 
wich, aby zweryfikować zeznania świad- 
ków. Jednak w tej chw 


śnie, aby 
wy 
trop. Pewność dadzą dopiero szczegó- 
łowe badania terenu i ewentualne prze- 


wiercenie się do podziemi. 
i lne lokaliza- 
cje takich obiektów i chcielibyście, by Od- 


krywca zajął się odsłanianiem tajemnicy 
danego miejsca - napiszcie do nas 
Militaria 
Podczas naszych poszukiwań w Kotli- 
izkiej natrafiliśmy na don 
o wraku niemieckiego samolotu. Nie uda- 
ło nam się niestety ustalić ani typu ma. 


ty, ani daty jego katastrofy. Dlatego też na 
początku czerwca wybieramy się w góry, 


nie Kłod enia 


dziecie mogli przec: 
merach Odkrywcy. Proś 
nie się z nami się swoimi odkryciami i 
kiwań. Nasze łamy są 
ystkich, którzy szuka- 
Ją, niezależnie od tego, czy jest to wędrów- 
waczem, analiza dokumentów 


relacjami z posz 
otwarte dla tych wsz, 


y rozmowa ze Świadkami. 


Redakcja 
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Nieopodal Jeleniej Góry wznosi 
się wybudowany w XIV w. zamek 
Czocha. Początkowo był własno- 
ścią książąt czeskich, a potem 
bez mała przez trzysta lat należał 
do rodu von Uchritz. Dopiero na 
początku XX w. został sprzedany 
przemysłowcowi z Drezna, Erne- 
stowi Giitschowowi. Nowy wła- 
ściciel w ciągu kunastu lat 
przebudował Czochę, wydając na 
to ogromną kwotę 4 min marek. 
Jako bajecznie bogaty człowiek, 
którego rodowód co niektórzy łą- 
czyli z rodziną Rockefellerów, 
zgromadził wiele cennych dzieł 
sztul Do jego zamku zjeżdżali 
również Romanowowie i rosyjska 
arystokracja uciekająca przed 
proletariacką nawałnicą. Wszy- 
scy zostawiali u gospodarza to, 
co udało się wywieźć z opuszczo- 
nych w pośpiechu pałaców i re- 
zydencji. Depozyty musiały być 
dobrze ukryte, gdyż Giitschow, 
opuszczając zamek pod koniec 
wojny miał powiedzieć zarządcy, 
żeby wydał zwycięskiej armii 
wszystko, czego zażądają, bo i 
tak dużo więcej zostanie. Skar- 
biec, o którym prawdopodobnie 
wówczas myślał, odnaleziono 
dopiero po wojnie. Część ogrom- 
nej kolekcji została rozkradzio- 
na, a część zniknęła w nieja- 
snych okolicznoś. ch. Ten 
skarb fascynuje wi: „. Janusz 
Skowroński poświęcił osiem lat 
życia na dotarcie do archiwów i 
ludzi, którzy mogliby rzucić ja- 
jeś światło na okoliczności, w 
jakich przepadł bezcenny zbiór. 
Efektem tych poszukiwań są 
książki: „Skarby III Rzeszy - Ta- 
jemnice zamku Czocha" oraz 
"Łużyce nieznane - Tajemnice 


Lubania". Z autorem rozmawia 


Monika Filipowska 


- Wiemy dziś, że Giitschow miał w piw- 
icy swojego zamku skarbiec, który był 
chroniony przez pancerne drzwi. Co bylo 
za nimi ukryte? 

- Szczerze mówiąc do końca nie wiadomo. 
Na pewno było wiele kompletów srebrnej za- 
stawy stołowej, srebrne kandelabry oraz szable, 
szpady, pistolety - słowem cały arsenał broni. 
Były też ogromne ilości porcelany miśnień- 
skiej, w tym neorokokowe naprawdę, gdy 
rozpruto te drzwi o grubości 33 em, nikt nie 
miał czasu, żeby to wszystko liczyć. Ale z tego, 


znaleziono? 


Rozmowa 


- Nie ma dokładnego oszacowania. Eugenia 
Triller, kierownik Archiwum Miejskiego w Je- 
leniej Górze, która była świadkiem otwarcia 
pancernych drzwi, opowiadała później, 
działa 10 popiersi carów rosyjskich wielkoś 
około 30 cm i kilkaset ikon zdobionych perł 
mi i diamentami. Natomiast nie wiemy tak 
naprawdę, co wywiózł ciężarówką burmistrz 
Kazimierz Lech i co potem przechwycili Ro- 
sjanie. Nie sądzę, żeby ktokolwiek wie. jaka 
była tak rzeczywista wartość tych wszystkich 
dzieł sztuki. 

- Jakie były dalsze losy tego skarbu? 

- Wiemy 
ścią ukradzioną przez burmistrza, 
uciekł razem z żoną i swoim zi 
brał też podobno kochankę - wła 
sklepu. W tym samym czasie zbiegł również 


a pewno, co stało się z czę 
który 
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tępca. Fakt, że uciekli w piątek, wy- 
ężarówkę pełną skarbów, odkryto 
SOC w poniedziałek. Uciekli prawdopodob- 
nie do amerykańskiej strefy okupacyjnej w 
Niemczech. Dotarlem do. informa że potem 


który został wywieziony do Związku Radzi c- 
kiego. Podczas uroczystości tysiąclecia chrztu 
ej prezentowane były skarby Ław- 
zarskiej. Nasze służby specjalne roz- 
poznały wśród eksponatów przedmioty po- 
© z zamku Czocha. A na niektórych 


skarbach były takie niewielkie tabliczki z 
mi "Od 


skane dzięki staraniom służb 
Ta czę: arbu, która 
ana w zamku Pau- 


linum w Jeleniej Górze. 


- Podobno skarbem bardzo interesowa- 
li się partyjni kacykowie z Gomułką na 
czele? 

- Sam Gomułka nie za bardzo interesował 
skarbem. Natomiast istnieją dokumenty po- 
twierdzające, że część skarbów, zwłaszcza me- 
bli wykorzystano na potrzeby Kongresu Inte- 
lektualistów, który odbywał się we Wrocławiu 
w 1948 roku. Meble trafiły potem do kancela- 
rii prezydenta Bieruta. Więc to on jest jakby 
bardziej w to wszystko wmieszany. 

- Kto jeszcze? 

- Jeszcze Franciszek Witold Jóżwiak - ko- 
mendant główny Milicji Obywatelskiej w Pol- 
sce. Jego rodzina mieszkała w Jeziornej, w domu 
przejętym od jednego z aparatczyków, zamie- 
szanego w proceder zawłaszczania skarbów z 
Dziełami sztuki interesował się rów- 
f Inspektoratu Osadnietwa Wojskowe- 
ki. W towarzystwie wi- 
iego wybrał się na zamek, ale 
podobno z pustymi rękami. Tak na 
dę z tego, co zostało udokumentowane - Ś 
urywa się na zamku Paulinum w Je- 
e. Tą składnicą muzealną zawiady- 
wała matka Beaty Tyszkiewicz - Barbara. Ona 
też pakana protokoły o przyjęciu skarbu 
ii łem dwa 


otrzyma tem odpowiedzi. 
- To znaczy, że skarby w tajemniczy 


skarby, ale gdzie znajdu 
zystkie spisy inwentary: jne. U: 
e był tym również zainteresowany jal 
fesor z Opola i jemu właśnie wskazano adres 
Jeziorna koło Warszawy. Tam mieściła się fa- 
bryka papieru, a dokładnie przetwórnia maku- 
latury. Więc dokumentacja prawdopodobnie z 
sterstwa kultury i sztuki trafiła właśnie tam. 
- Ale to chyba nie jest nie dziwnego? 
aktycznie, przecież ci, którzy wywozi- 
li skarby - usuwali wszelki lady, które mo- 
yby o tym zaświadczyć. Podejrzewam, że oni 
wcale nie zdawali sobie sprawy z tego, co ro- 
bią, że to są skarby kultury narodowej. Wów- 
czas była inna mentalność, działała chyba jesz- 
cze zasada łupu wojennego. A_ ziemie 
odzyskane funkcjonowały bardziej jako ziemie 
wyzyskane i powszechna była zasada - bierze- 
my wszystko, co możemy. Dopiero później za 
szaber groziło więzienie i prawo przewidywa- 
ło dosyć srogie kary. 
e nie dla tych ze świeczi 
tycznego? 
- W tamtych czasach szaber to był dla wie- 
lu ludzi sposób na życie, na dorobienie się. Spe- 
jaliści przyjeżdżali z Warszawy. Były ustalone 
lone dni, godziny. kiedy przychodziły te 
qgi, którymi wywożono wszystko, co ud 
Dlatego na przykład nasze 


Aita, 


» 


a poli- 


je obrazy z muzeum wypływają teraz w 
szawie i w wielu innych miejscach. 
- Kto i co jeszcze wywiózł z zamku 


Czocha? 

- Wiem z relacji świadków, że był taki ob- 
raz Arabki w kwefie, to był jeden z lepszych 
obrazów, namalowany w ten sposób, że bez 
względu na to, w którym miejscu w komnacie 
się stało, ona zawsze patrzyła na człowieka 


Rozmowa 


Opisują nawet salę, w której wisiał, a j 
nie mogę tej sali odnaleźć w zamku. 

- A czy zachowały się relacje świad- 
ków, którzy widzieli na przykład, że pod- 
jeżdża jakiś sekretarz powiatu i laduje do 
auta te dzieła sztuki, które mu się spodo- 
bały? 

- Nie. Dlatego, że był to wywóz całkowicie 
kontrolowany. Jeżeli coś takiego miało miej- 
sce, to były to sporadyczne przypadki. Spotka- 
relacją, że w Lubaniu pod 
tą Bracką można było na wyprzedaży do- 
stać - porcelanę z sygnaturami manufaktury 
miśnieńskiej. Sprzedawano ją prosto z wozu 
drabiniastego. Ale tak naprawdę zwykły pierw- 

y sekretarz powiatowy to była zbyt mała fi- 
gura, żeby jechał tam i "pożyczał” sobie jakieś 
antyki. Powtarzam - to był wywóz kontrolo- 
wany. Zamieszani weń byli pełnomocnicy mi- 
nistra kultury i sztuki, tacy jak Witold Kiesz- 
kowski, przewodniczący komisji rewindyka- 
jej, która zabezpieczała dobra kultury na 
ziemiach odzyskanych. Była jednak taka histo- 
prowincjonalny aparatczyk, wicestaro- 


Udało mu się rzywiażeczy srebr- 
okrągłe tace, 2 owocarki, 
sjerkę, 6 srebrnych talerzy i 69 sztuk sztućców. 
Potem zorganizował huczne przyjęcie, na któ- 
rym serwowano dania na zastawie z zamku 
Czocha. To było słynny sylwester 1945 r. w 
miejscowości Siekierczyn. 

- Jak zareagowali na to jego zwierzch- 
nicy 
- Skończyło się wyrokiem. Najpierw do- 
1 8 lat, potem dołożyli mu jeszcze 12. On 
cały czas twierdził, że był niewinny. Potem 
mówiło się, że nie wytrzymał i popełnił samo- 
bóstwo w celi. A on po prostu miał atak wy- 
rostka robaczkowego i pomoc nie nadeszła w 
porę. On z resztą był taką szemraną po: 
Handlował papierosami - lo był wtedy towar 
deficytowy. Z resztą podobnie jak masło. Mam 
dokumenty, z których wynika, że za 60 kg 
masła można było przywieźć zza Nysy Łużyc- 
kiej 2-3 samochody. I te auta służyły potem 
dygnitarzom nie tylko w Lubaniu, ale i we 
Wrocławiu, w komitecie. 

- Cały czas mówimy o skarbcu. Tym- 
czasem na Dolnym Śląsku głośno było o 
przypadkach wandalizmu. Znana jest hi- 
storia zamku w Kamieńcu, skąd zrywano 
marmurowe podłogi, które wykorzystano 
do budowy pałacu kultury w Warszawie. 
Czy zamek Czocha też został zdewasto- 


- Trudne pytanie. Nie mogę powiedzieć, że 
na zamku w Malborku są akurat posadzki od nas. 
Ale znam relacje kilku osób, opowiadających o 
zczeniach w Czosze, których nie ma. I 
ię zastanawiam, kto to zdemonto- 
wał i gdzie to w ogóle było. Kobieta, która jako 
jedyna z polskich robotników przymusowych 
miała dostęp do wnętrz zamkowych, bo była 
pokojówką, opowiadała mi, że kiedyś kamer- 
dyner pokazał jej salę, która miała szklaną 
podłogę. A pod tą szklaną taflą była woda, w 
której pływały ryby. Z kolei drugi powojenny 
komendant milicji w Lubaniu, gdy po latach 

l na zamek, nie je mógi odnaleźć sali 


ko świadczy o tym, że zeza 
nie tylko dzieła sztuki, ale demontowano całe 
pomieszczenia. Tym bardziej, że Cz 
zamek, który nie ucierpiał podczas 
wojennych. 
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- Kto to "zabezpieczy 
nasi? 

- To nie mogli być Rosjanie. Jeżeli czegoś 
tam szukali, to wódki. Oni nie mieli pojęć 
tam może być. Być może jakiś żołnierz zdjął 
obraz, wytarł nim buty, a potem wrzucił do stud- 
ni. Ale z pewnością były to odosobnione przy- 
padki. A nasi dowiedzieli się o skarbie od biblio- 
tekarki pracującej przed wojną na zamku, która 
odkryła te pancerne drzwi i powiadomiła pol- 
skie władze. W nagrodę dostała koszyk wypel- 
niony porcelaną. Potem pozwolono jej wy, 
chać. Opowieści jakoby wyjechała razem z 
burmistrzem to są plotki 

- Mnie interesuje nadal kwestia tych 
"pożyczonych" przez urzędników skar- 
bów. Przecież meble, obrazy wbrew pozo- 
rom nie jest tak prosto ukryć, nawet, je- 
stoją w zaciszu prywatnych w 
niegdysiejszych przywódców. 

- Parę obrazów jeszcze kilka lat temu wi- 
siało w urzędzie gminy w Lubaniu. Jeden w ga- 
binecie zastępcy burmistrza. Został prawdo- 
podobnie namalowany przez Bodo Ebhardta, 
architekta, który przeprojektowywał zamek 
na zlecenie Ernesta Giitschowa. Drugi to był 
pejzaż Griislinga. I na tych obrazach naniesio- 
no takie okropne, namalowane białą farbą 
olejną numery sygnatur. Zainteresowałem 
jak te obrazy trafiły do Lubania. Okazało się, 
że przewodniczącym powiatowej rady narodo- 
wej został po wojnie Władysław Gicysztor, brat 
słynnego Aleksandra. Był jednocześnie dyrek- 
torem Dolnośląskiej Izby Rolniczej przy zam- 
ku Czocha. Dlatego podejrzewam, że był to je- 
dyny moment, kiedy mógł podarować 
prezydium pewne przedmioty z zamku. W jaki 
sposób wszedł w ich posiadanie, tego nie wiem. 
Może tam ct lawiono, może też darowa- 
no jako rzecz o mniejszej wartości. Na pewno 
nie był to szaber. I to są dwa udokumentowane 
przypadki, o których wiem. Być może obra- 
zy jeszcze wiszą gdzieś w urzędniczych gabi- 
netach, ale na pewno nie lokalnych. Chocia: 
życie niekiedy zaskakuje. Ostatnio w jakiej. 
wiejskiej, rozwalającej się stodole chłop odna 
lazł obraz z pałacu hrabiny von Pfeil w Bie- 
drzychowicach. To jest portret grafa Joachi- 
ma von Pfeila, który razem ż Aleksandrem 
von Humboldtem prowadził badania w Afryce 
i kolonizował Tanzanię. Przedstawia młode- 
go Joachima na tle afrykańskiej wioski. Obraz 
na szczęście trafił do właścicielki pałacu w 
Łomnicy, też noszącej nazwisko von Pfeil. 
Ona go odkupiła, oddała do konserwacji i praw- 
dopodobnie niedługo będzie można go oglądać 
na jednej ze ścian pałacu. 

- Czy można ocenić, ile ówczesne wla- 
dze wywiozły dóbr kultury z terenu ziem 
odzyskanych? 

- Nigdy bym się nie podjął takiej oceny. 
Trudno mi powiedzieć, czy można mów 
kradzieży, ponieważ niektórzy to rekwirowali, 
czy jak to się mówi rewindykowali. Może wie- 
y e robią dobrze i słusznie. Warto sobie 
natomiast postawić pytanie, czy te dobra re- 
windykowane były słusznie zabezpieczane. 
Przykładem mogą być losy ogromnej bibliote- 
ki, liczącej 20 000 woluminów wywiezionej z 
Czochy do Wrocławia. Potem zrzucano je z 
ciężarówek na plac Solny. Gołębie po tym spa- 
cerowały, wiatr rozwiewał kartki, deszcz padał, 
śnieg sypał. Tylko niewiele książek udało się 
Mam jednak nadzieję, że te przed- 
mioty, które ocalały, wrócą kiedyś do zamku 
Czocha. 


„ Rosjanie czy 


asz raport 


Legendarny skarb Inków został podobno ukryty gdzieś 
w Polsce. Dlaczego ginęli ludzie, którzy byli z nim związani? 
Czy nieprzebrane ilości złota zostaną kiedyś odnalezione? 


Klątwa kapłanów 


Szlachcic Sebastian Berzewiczy wyruszył w XVII wieku z rodzinnego Podola w świat. Po- 
wodem wyjazdu była nieszczęśliwa miłość. Po wielu przygodach, jakich zaznał w Euro- 
pie, zaciągnął się na statek pływający pod hiszpańską banderą i w końcu wylądował w 
Ameryce Południowej. Został tam mianowany urzędnikiem kolonialnym i tam też poznał In- 
diankę z królewskiego rodu Inków. Z tego związku narodziła się córka Umina. Gdy doszła 
do wieku dziewczęcego, wyszła za mąż za Tupaca Amaru. Był on bratankiem przywódcy 
niepodległościowego powstania peruwiańskiego noszącego to samo imię. Gdy wódz pod 
pretekstem układów został zwabiony do stolicy, a potem uwięziony i stracony, mąż Uminy 
został pretendentem do tronu i spadkobiercą ogromnych inkaskich skarbów. 


Gdy po śmierci wodza powstanie zaczę- 
ło dogorywać, a terror hiszpański stał się nie 
do wytrzymania, Sebastian kazał zatopić 


część ogromnego, królew- 
skiego 


4 <A 4, 


ukał schronienia dla siebie i swojej rodziny w potężnym zamku 


skarbu w jeziorze Titicaca, a sam z rodziną 
uciekł do Europy. Nie dane im było jednak 
żyć w spokoju. We Włoszech dopadli ich wy- 
słannicy kolonizatorów i zamordowali księ- 
cia. Sebastian w obawie o życie 
swoje, córki i maleńkiego wnuka 
przybył do zamku niedzickiego. 
Władał nim wówczas krewny Be- 
rzewiczych, potężny hrabia Ho- 

rvath de Palocsy. Ale nawet i tam 
nie było im dane 


Fot. Radosław Biczak 


żyć w spokoju. Umina zginęła z rąk skryto- 
bójcy. Na szczęście służba ocaliła jej syna 
Unkasa. Sebastian musiał ukryć dziecko tak, 
aby było bezpieczne. Umieścił wnuka w ro- 
dzinie swojego bratanka Wacława Benesza. 
Do zamku wezwano przedstawicieli Prze- 
świetnej Rady Emisariuszy Inków, aby byli 
iadkami adopcji. W ich obecności Wacław 
sz zobowiązał się zapewnić małemu An- 
toniowi (tak miał się odtąd nazywać Unkas) 
wykształcenie i ochronę. Mi ównież w sto- 
sownym czasie ujawnić mu tajemnicę testa- 
mentu Inków. Dokument został sporządzo- 
ny również na sposób inkaski, czyli w 
węzełkowym kipu. Odtąd Antonio wycho- 
wywał się w spokoju na Morawach. 
dziadek zmarł wkrótce po adopcji w wyniku 
ran odniesionych podczas pojedynku, a 
ostatni potomek królewskiego rodu żył zwy- 
czajnie i nie interesowała go tajemnicza histo- 
ewskich skarbów, która kosztowała 


ria 


życie jego bliskich. Zgodniezwołądziad | 
ka i Prześwietnej Rady przekazał hi- 
storię rodu i krwawych porachunków 4 


swojemu synowi, a ten z kolei swo- 
jemu pierworodnemu. I tak dalej i 4 
tak dalej. Żaden ze spadkobierców % 

nie chciał jednak wyruszyć na po- 4 
szukiwanie legendarnych bo- 
gactw. Aż znalazł się śmiałek. Był 
nim Andrzej Benesz - działacz 
Stronnictwa Demokratycznego, 
marszałek sejmu. Udało mu się 
nawet odnaleźć w niedzickim zam- 


Chciał odnal 
przodków, ale nie zd: 
ku samochodowym... 


Był ważną figurą poli- 
tyczną w latach siedem- 
dziesiątych, wicemar- 
szałkiem sejmu z okresu 
PRL i liderem Stronnic- 
twa Demokratycznego. 
Równocześnie pełnił 
funkcje społeczne, był 
prezesem Polskiego 
Związku Żeglarskiego 
oraz komandorem gdań- 
skiego klubu płetwonur- 
ków "Neptun". No i oczy- 
wiście nie ustawał w 
poszukiwaniach skarbu 
Inków, do czego zobo- 
wiązywała go rodowa 
tradycja i obietnica, któ- 
rą złożył prezydentowi 
Bolesławowi Bierutowi 


Andrzej Benesz w gabinecie Zizewodnicze$iEdo Ę 
4 | Stronnictwa Ludowego. Zdjęcie z książki Aleksandra 
Rowińskiego "Pod klątwą kapłanów" 


Propozycja Andrzeja Benesza 


Nie posiadam dostatecznej wiedzy ani 
nawet wspartej intuicją wyobraźni, aby w 
ślad za Aleksandrem Rowińskim, autorem 
iążki o skarbie Inków, uznać opowieść Be- 


nesza za historię wiarygodną, ale brak mi też 
jednoznacznego przekonania, iż - jak głoszą 
niektórzy krakowscy naukowcy - był on 


zwykłym fałszerzem i mitomanem. Chcę na- 
tomiast wspomnieć o pewnych nieznanych 
dotychczas wątkach tej frapującej opowie- 
ści łączącej dwa odległe górskie światy, eg- 
zotyczne Andy i swojskie Karpaty, ojczy- 
znę dumnych Inkasów z ojczyzną 
odważnych Janosików, krainę, w której po- 

kłady złota były faktem i góry, w których 
złota nie ma, choć 


. na skałach widnieją 
* 4 tajemne znaki 
jego poszukiwaczy. 
Andrzeja Benesza 
poznałem przed ćwierć- 
em i na kilka mie- 
sięcy przed jego tra- 
giczną śmierci 
samochodowej kata- 
strofie. Latem 1975 r. 
byłem członkiem Pod- 
wodnej Ekspedycji Arche- 
ologicznej Centralnego 
Muzeum  Mor- 
skiego w Gdań- 
sku i jedynym 
wówczas w Pol- 
sce - mam na- 
że nie zo- 
to 
odczytane jako 


wyraz zwykłej chełpliwości - dyplomowa- 
nym archeologiem i równocześnie płetwo- 
nurkiem "z dwoma gwiazdkami". Dyrektor 
Przemysław Smolarek potrafił szybko doce- 
nić moją przydatność w zapoczątkowanych 
wówczas na dużą skalę podwodnych pracach 
na obszarze Zatoki Gdańskiej. Prowadzili- 
śmy archeologiczne badania dwóch wraków 
znajdujących się na tym akwenie - W-5 frach- 
towca z XV w., który ze względu na najcen- 
niejszy element ładunku zyskał miano "mie- 
dziowca”, oraz W-6, który przez dyrektora 
Smolarka zidentyfikowany został jako wrak 
okrętu szwedzkiego o nazwie "Solen" zato- 
pionego podczas bitwy oliwskiej 20 listopa- 
da 1627 r. Obydwa te wraki i związane z nimi 
ekspedycje już dziś stanowią legendę począt- 
ków polskiej archeologii podwodnej na Bał- 
tyku. A wydobyte wówczas przedmioty, w 
tym również złote szwedzkie klipy i spiża- 
we armaty warte dziś kilka tysięcy dolarów 
każda, zaliczane są do najcenniejszych eks- 
ponatów Centralnego Muzeum Morskiego. 

'Wracajmy jednak do Andrzeja Benesza. 
W latach siedemdziesiątych był on już waż- 
ną figurą polityczną, posłem na sejm PRL i 
wicemarszałkiem tegoż, prezesem Stronnic- 
twa Demokratycznego. Równocześnie peł- 
nił funkcje społeczne, był prezesem Polskie- 
go Związku Żeglarskiego oraz komandorem 
gdańskiego klubu płetwonurków "Neptun", 


9 


jednym z 


Kipu - pismo węzełkowe było 
ulepszonym systemem liczenia na 


Z. czasem udoskonalili ten sposób. 
Dobawełnianych tasiemek przywią- 
zywali sznureczki, na których wią- 
zano supelki. Na jednym pasku było 
kilkadziesiąt, a niekiedy nawet sto 


Ponieważ jednak nie 
wszystko można było 
zapisać kolorem lub 
liczbą, pismo zostało 
udoskonalone. Wpro- 
wadzono system pojęć 
abstrakcyjnych, tak 
bogaty, że możliwe sta- 
losięzapisywanie prze- 
pisów prawnych, pro- 
wadzenie kronik i 
dzienników obserwacji astrono- 
micznych. Niestety cały dorobek 
inkaski zapisany w kipu zniszczy- 
Ii konkwistadorzy. 


działającego w ramach innej ważnej instytu- 
cji tamtego czasu - Ligi Obrony Kraju. Noi 
oczywiście 


nie ustawał w poszukiwaniach 
skarbu Inków 


do czego zobowiązywała go rodowa 
tradycja i obietnica, którą - jak pisał Jalu 
Kurek - złożył prezydentowi Bole: 
wi Bierutowi, że jeśli odn: 
przeznaczy go do dyspo: 
dowej. Był wreszcie Bent jednym z nie- 
wielu w tamtym okresie właścicielem du- 
żego metalowego jachtu przerobionego z 
niemieckiego kutra, który wypatrzył w 
ujnowanych basenów porto- 
wych Szczecina, gdy pełnił tam odpowie- 
dzialną funkcję w ramach administracji 
PRL. Jacht ten nazywał się "Esperanto", 
gdyż jako rzec można totalny marzyciel, 
był również miłośnikiem i propagatorem 
tego utopijnego języka stworzonego przez 
innego marzyciela, warszawskiego lekarza 
Ludwika Zamenhofa. Miało wkrótce oka- 
acht ów odegrał istotną rolę w 


kipu i 
samo kipu - pismo 
węzełkowe Inków, w 
ym został zapi- 
testament odna- 


ny w zamku w 
ęcie z 
Aleksandra 
go "Pod 
klątwą kapłanów" 


początkach polskiej archeologii podmor- 
skiej. Wspominał o tym Lech Nowicz, jed- 
na z najbardziej zasłużonych i najbarwniej- 
szych postaci w dziejach tej dyscypliny. 
W nr 4 z 2000 r. miesięcznika "Odkrywca" 
przypisał wręcz właścicielowi kutra "Espe- 
ranto" rolę głównego sprawczego demiurga 
tego wydarzenia. Gdyż to właśnie Bene: 

ukując na gdań 
i nadających do wyposaż 
jatrafił na kręgi miedzi wydo- 
niej przez nurków z Polskiego 
Ratownictwa Okręgowego z wraka W-5 i 
przekazane do składnicy jako surowiec wtór- 
ny. I to właśnie wicemarszałek sejmu i za- 
palony poszukiwacz rodowych skarbów, w 


alić jeden z naj- 
wartościowszych historycznych wraków 
spoczywających na dnie Zatoki Gdańskiej. 
Bo to dzięki niemu o znalezisku dowiedział 
się Przemysław Smolarek i wkrótce ruszy- 
ły systematyczne badania archeologiczne 
"miedziowca”". 

Po raz pierwszy ujrzałem Go któregoś 
lipcowego dnia 1975 roku. Prowadziliśmy 
wówczas życie regulowane monotonnym 
rytmem wyjazdów i powrotów. Wieczorem 
cumowaliśmy nasz statek badawczy "Mo- 
drą Wodę" przy nabrzeżu Motławy u stóp 
starogdańskiego Żurawia będącego siedzibą 
Muzeum Morskiego. Każdego ranka rzuca- 
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iśmy cumy i wypły 
gdzie oddalonej o 


aliśmy na zatokę, 
et metrów od siebie 


Tamtego dnia 


© przed wypinie em 


na burcie "Modrej Wody" 
zameldował się osobisty 
sekretarz Benesza 


i zapowiedział, że wieczorem Pan Mar- 
szałek zechce złożyć nam wizytę, aby zapo- 
znać się z postępem prac. Stojąc na cumie nad 
W-5 pomiędzy jednym a drugim nurkowa- 
i jśmy pokład i mesę, aby należy- 
ć dostojnego gościa. 
śmy na Motławę, znów 
pojawi ekretarz i ogłosił, a pół godzi- 
ny przybędzie Benesz. Wkrótce na nadbrze- 
że zajechał czarny mercedes i wysiadł z niego 
yzna o ciemnej cerze i włosach, ubrany 
w czarny garnitur. Zeszliśmy do mesy i No- 
wiez rozłożył plany naszych podwodnych 
wykopalisk, tłumaczył, co odkryliśmy i cze- 
go jeszcze zamierzamy szukać. W trakcie tej 
wizyty to on mówił najwięcej, prawie wyłącz- 
nie. Ale też spośród nas był najbardziej do tego 
predysponowany, miał za sobą już kilka se- 
zonów podwodnych poszukiwań w Zatoce 
Gdańskiej, w sposób praktyczny opanował 
zasady metodyki podwodnych prac archeolo- 
gicznych, w sposób perfekcyjny wykonywał 
dokumentację rysunkową tych prac i był rów- 
nież doskonałym, jednym z niewielu wówczas 
w Polsce, fotografem podwodnym, który braki 
drogiego zachodniego sprzętu wyrównywał 
realizowanymi w muzealnym warsztacie wła- 
snymi wynalazkami i patentami. Wreszcie nie 
bez znaczenia było, że Lech Nowicz najlepiej 
spośród nas znał Benesza. A ten słuchał uważ- 
nie, z rzadka zadając pytania. W pewnym 
momencie zapytał o sprzęt umożliwiający 
lokalizację przedmiotów metalowych na mor- 
skim dnie. Lech powiedział swoje, ale i przede 
mną otworzyła się możliwo istnienia 
przed Ważnym em. Wprawdzie tylko z 
obcojęzycznej literatury, ale jedna! jałem 
zasady działania podwodnego magnetometru 
protonowego i wykrywacza metali, w tamtym 
czasie nikt w Pol © takich urządzeń 
nie stosował. Gdy skończyłem, zostałem za- 


prezentowany Beneszowi jako nowy pracow- 
nik CMM, przyszły kierownik archeologicz- 
nej ekipy podwodnej 

- A wie pan - powiedział Benesz - ja też 
studiuję archeologię, zaocznie, a 


archeologia podwodna 
interesuje mnie najbardziej 


iśmy kiedyś spotkać 
porozmawiać, może uda nam s 
interesującego... 

- Chętnie - odparłem, ale był to raczej 
wyraz uprzejmości niż jakiś plan na przy- 
szł Nie przepadałem i nadal nie przepa- 
dam za różnej maści aparatczykami, a Stron- 
nictwo Demokratyczne wydawało mi się 


jedynie przybudówką PZPR, wygodną atra- 
pa dla wszelkiego rodzaju cwaniaków, któ- 
rym z różnych powodów nie wypadała jaw- 
na przynależność do komunistycznej partii. 
ztą nie nie wiedziałem jeszcze wtedy o 
skarbie Inków. 

Wkrótce po tej wymianie słów Benesz 
spojrzał dyskretnie na zegarek, co było sy- 
gnałem, że czas jego wizyty dobiega końca. 
Jego ciemna sylwetka rozpłynęła się w czar- 
nym kwadracie zejś 
milczeniu czekając aż się oddali 

Następnego dnia znów podjęliśmy nasz 
wahadłowy rytm i wizyta wicemarszałka 
sejmu szybko poszła w niepamięć. Szczegól- 
nie, że na "miedziowcu" sypnęły się znale- 
ziska: kolejne "plastry" miedzi, wiązki żela- 
znych sztab, beczki z potażem, wańczos i 
tarcica. A szczególnie uciążliwe były beczki 
ze smołą i dziegciem. Rozlane na wraku, 

oblepiały nasze skafandry 
i aparaty oddechowe, 
przylegały do skóry 

były nawet we włosach. Na zdjęciach, które 
zachowałem z tamtych czasów, wyglądam jak 
biało-czarna krowa holenderska. Tak minął sier- 
pień i wrzesień zbliżał się do końca, a wraz z 
nim nadciągał termin zawieszenia naszych 
podwodnych prac. Ale zanim to nastąpiło 
przy nadbrzeżu Motławy w pobliżu Zielonego 
Mostu zacumował jacht "Esperanto". Załoga 
wystawiła trap, sklarowała pokład i... zniknę- 
ła pod em by po chwili wyłonić się 
ponownie, ale już w eleganckich galowych uni- 
formach. Śled: my ich uważnie z naszej 
"Modrej Wody" i dlatego najdomyślniejszy z 
nas powiedział: 

- Czekają na Benesza, pewnie przyjedzie 
z towarzystwem i wypłyną bankietować na 
Zatokę. 

Stało się jak mówił. Na nabrzeże zajechał 
czarny samochód, a za nim inne. Mężczy- 
zna w czarnym ubraniu pojawił się przy tra- 
pie, gdzie oczekiwał go kapitan jednostki. 
Zamienili kilka słów i weszli na pokład, za 
nimi inni, którzy wysypali się z samocho- 
dów. Zanim jednak odpłynęli na morze, aby 
przy delikatnym kołysaniu fal raczyć się 
wykwintnymi trunkami, na nasz statek 
przybył sekretarz Benesza. 

- Pan Marszałek życzy spotkać się z pa- 
nem Archeologiem - zakomunikował. Jutro 


wieczorem o osiemna- 
stej - dorzucił i zniknął. 

Koledzy byli tak 
samo zdziwieni jak ja. 
Dlaczego - zastanawia- 
li się - nie przyjdzie jak 
zwykle do nas zoba- 
czyć, co wydobyliśmy? 
A przecież - ubolewali - 
jest się czym pochwalić. 
Niektórzy ze zrozumiałą za- 
zdrością zainteresowali się 
moim zaproszeniem, snuli do- 
mysły. Będą pewnie rozma- 
wiać o Skarbie Inków - zawy- 
rokował Adam Koperkiewicz, 
dziś ważna persona, dyrektor 
Muzeum Historycznego Miasta Gdańska, 
wtedy pracownik Muzeum Morskiego, spe- 
cjalista w zakresie historii morskiej i czło- 
nek naszej badawczej ekipy. 

- Jakiego skarbu? - zdziwiłem się - pierw- 
szy raz o tym słyszę. - Ty, archeolog, nie sły- 
szałeś o skarbie Inków ukrytym w Niedzicy 
na Spiszu - zdziwił się z kolei Adam. - I nie 
słyszałeś o tym, że to właśnie tam 


Andrzej Benesz odkrył 
testament swych inkaskich 
przodków 


i od lat już poszukuje tego skarbu? 

- Nie słyszałem - odparłem już prawie 
szeptem, na równi zawstydzony własną 
niewiedzą i oszołomiony zasłyszaną dopie- 
ro co rewelacją. 

- Trzeba cię będzie poduczyć - powiedział 
jeszcze Adam, który był dobrym kumplem, 
choć nie schodził pod wodę. Dzięki niemu 
pobrałem pierwszą lekcję na temat polskie- 
go wątku spuścizny Tupaca Amaru II oraz 
fantastycznego rodowodu wicemarszałka sej- 
mu PRL z ramienia SD. 

I było tak jak przewidział Koperkiewicz, 
rozmawialiśmy o Skarbie Inków, przede 
wszystkim jednak o odkrytych przez Be- 
nesza pod progiem niedzickiego zamku zwo- 
jach kipu. 

- Pan już wie - rozpoczął Marszałek - że 
studiuję archeologię, a więc zdaję sobie sprawę, 
że inkaskie pismo węzelkowe było tak napraw- 
dę jedynie systemem mnemotechnicznym słu- 
żącym głównie do zapisu liczb. Kiedy odczy- 
tamy sznury, które odkopałem w Niedzicy, 


Moim zdaniem część skarbu Inków może znajdować się w rejonie Pienin. 
Chyba nie w Niedzicy, to zostało już niemal wykluczone - uważa Aleksander 
Rowiński. - Obecnie pewne ślady prowadzą do zamku w Tropsztynie. Odkry- 
wane są tam zagadkowe podziemia, zapewne odsłoni się legendarny loch pod 
Dunajcem. Prace archeologiczne być może dostarczą jakichś sensacji, wca- 
le bym się nie zdziwił. Czy wierzę, że skarby Inków zostaną odnalezione - w 
Peru i również w Pieninach? Na pewno tak się stanie, to tylko kwestia czasu. 
Odkrywcy dysponują coraz doskonalszą aparaturą, a archiwalne ślady bada 
coraz liczniejsza liczba amatorów. Z tego musi coś wyniknąć. 


będziemy wiedzieli, 
co zawierają skarby ukryte 
w trzech miejscach 

ale nie dowiemy się, gdzie znajdują się te 
miejsca. 

- Kluczem do tego są - podchwyciłem - 
złote tabliczki przytwierdzone do każdego 
z trzech pęków, w szczególności zaś wyry- 
te na nich nazwy miejscowości... Titicaca, 
Vigo i Dunajecz... 

- O wszystkim po kolei - skarcił mnie roz- 
mówca - bo gdyby wszystko było tak pro- 
ste to już dawno skarb byłby w moim posia- 
daniu, według mnie - tu zawiesił głos i utkwił 
swój mroczny wzrok w moich oczach - klucz 
do zagadki ukryty jest w... moim nazwisku! 

- Dlatego, że jest Pan potomkiem inka- 
skiej księżniczki Uminy? 

- Nie to. Najważniejsze jest, że nazywam 
się Benesz, a według mnie nazwisko to pocho- 
dzi od słowackiej nazwy Wenecji - "Benatka". 

- I o czym to świadczy? - próbowałem 
podchwycić jego wywód. 

- A o tym, że Beneszowie są ludźmi, któ- 
rzy przybyli z Wenecji i z miastem tym zo- 
stali związani w sposób szczególny i tak 
ważny, że aż utwierdzony w rodowym, 
przybranym przez Uminę męża, nowym 
nazwisku. Uważam - znów zawiesił głos, a 
oczy mu płakały - że jeżeli 

Wenecja jest trzecim i ostatnim 
miejscem ukrycia skarbu 


skarbu, którego nie byli w stanie prze- 
wieść do Niedzicy, wskazują na trzy miejs 
ukrycia Skarbu Inków, to w wywodzie Pana 
ak konsekwencji. Bo jeśli sporządz Ó 
testament wskazali na jezioro Titicaca i za- 
tokę Vigo, to powinni również napisać We- 
necja, tymczasem zaś mamy w to miejsce Du- 
najecz, czyli Dunajec, którą to nazwą 
określono zarówno zamek w Niedzicy jak i 
rzekę przepływającą u jego stóp. Wynika z 
tego, że trzecia część ukryta została w Ni 
dzicy, sam Pan zresztą tak twierdził i nama- 
wiał do poszukiwań właśnie w tym miejscu. 


Dokończenie na str. 13 
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Ślady legendarnego Skarbu Inków prowadzą do Tropsztyna. Ra- 
diesteci zbadali ten zamek i potwierdzili, że w podziemiach "czu- 
ją złoto" zapakowane w skóry zdjęte z lam. Jeżeli jednak rze- 
czywiście skarb istnieje, to nikt nie wie, do kogo tak naprawdę 
należy. Czy mają do niego prawo Beneszowie, czy jednak Berze- 
wiczowie. A może spadkobiercą jest cały naród peruwiański, 
który przez wieki w pocie czoła zapełniał królewski skarbiec? 


Testament niezgody 


Moja przygoda ze Skarbem Inków zaczęła się w pewien wczesny, wrześniowy ranek we fran- 
cuskim Carcassonne. Bezsenność męcząca mnie przez całą deszczową noc ustąpiła nad ra- 
nem i zapadłam w krótki, piętnastominutowy sen. Śniła mi się księżniczka inkaska Umina, któ- 
ra oznajmiła mi, że Skarb Inków "da się wziąć tylko temu, który nie obróci go na swoją korzyść". 
Nie poznałam szczegółów, bo obudziłam się wstrząśnięta sennym widzeniem... 


Kilka lat później, po lekturze ksią 


sandra Rowińskiego i publikacji na łam: 
znanego Świat: 


la, pojechałam zw 
jedząc z bratem na tai 


omniałam sobie ten nie 
wówczas zrozumiałam, 
ezwykłej tajemnii 
Po piąte - nie zabijaj, po szós 
nij. Czy myśleli o tych najważniejszych dla 
katolików przykazaniach hiszpańscy i portu- 
galscy konkwistadorzy, którzy na zimno, z wy- 
rachowaniem i niepohamowaną pazerność 
zasłaniając się krzyżem, 


urządzali rzezie całych narodów, 
aby napełnić złotem kabzy 


je i swoich mocodawców? Ileż ludzkich 
istnień - po obu zresztą stronach - krwi, łez i 
cierpieni 

kruszcu? 


ąć przez 
brzegów 


próby 999 każć 
kto udowodni, że 
przyniosło ono tym 
krajom szczęś 
rozkwit gospodarczy 


peria wybudowane na 
skrwawionym złocie 
spadły do zaledwie 
go _ europej- 
g0 poziomu. Nie- 
„ ale prawdziwe. 


Kto przemierzył te 


ściwie utopiono te gi 
gantyczne fortuny 

/arto. by te pytani 
cze Skarbu Inków 
domu Benes 
mogło się stać że 
urodzin - rszy syn zostaje w 
ny w historię rodu. 


12 


Poznaje historię klątwy rzuconej 
przez kapianów amautów 


ny z księżnii 
mia antyhi: 
żony i jej narodu. Zabiera zatem swych najbliż- 
szych, domniemaną część skarbu i w eskorcie 
wiernych Powstaniu Peruwiańczyków udaje się 
do Wenecji. To stało się być może w latach 1782 
-1783. W Wenecji żyją spokojnie do 1796 
roku, wówczas spotyka ich ni zostaje 
zasztyletowany Tupac Amaru. Ich pobyt w We- 


torcom, okupantom i kolonizałórom. Myś 
wciąż o walce o ziemię ludzi wolnych, o 
bez ciemięży 
li. bez zła i pod- 
łości. I jakby nie 
spojrzał, czy na 
daleki Zachód, 
gdzie majaczyłz 
ojczyzna jego 
właśnie  naro- 
dzonego wnuka, 
czy na północ - 
gdzie oczyma 
wyobraźni wi- 
dział 
koronę 
tam, i tu 


okupanci 
krwawo 
tłumi 
bohaterskie 


zrywy 


narodowo-niepodległościowe. 

A hasła powstańców znad Titicaca i znad 
Wisły brzmiały tak samo!!! Dlaczego więc nie 
miałby wrócić do ojczyzny swoich przodków, 
finansowo tych, którzy przynio- 
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ma w tym niezła wprawę - zawiera umowę być 
może nawet z samym generałem J. H. Dąbrow- 
skim, tym samym, który 9 stycznia 1797 roku 
zawarł pakt z generałem Napoleonem Bonapar- 
tem, czyli tworzącym się rządem Republiki 
Lombardzkiej. Wszak na szlifach generalskich 
mundurów widniało hasło: Ludz 
mi. Dlaczego więc nie wespr: 
pozwolą żyć ludziom wolny 
ju, a przecie 
"mały generał". Odmierz 
tiojną. reką dla tych, którzy Góz zarięnięcia 


powrót w ojczyste strony. Ż ostrożności nie 
szuka kontaktów z rodziną, która zamieszkuje 
zaborze rosyjskim (jeszcze jedna granica do 
przebycia), ale wybiera Galicję. Tym bardziej, 
szy się o Grzegorzu Berzewiczym, który 


nalistyczne hasła. ( 
dzeni wędrowcy do 


Z ręki skrytobójcy ginie Umina 


która zasłoniła swoim ciałem ojca. Do dziś 
nie wyjaśniona została zagadki 
letu był przeznaczony dla Seb; 


nego zamachu na Sel 
przez rząd hiszpański 
wiad tego rządu mógl w y 
go protektora legionistów. Wywiad, działający 
w myśl konwencji, którą zaborcy Polski pod- 
pisali w roku 1797, a która miała "raz na za- 
aut.) imię Pol- 
wa do Niedzicy 
łego na Morawach w Krum- 
lowie i 21 czerwca 1797 roku spisuje akt adop- 


Odtąd Antonio będzie 
Anny i Wacława Beneszów. 


wym ojcem dziewięciorga dzieci, -y dymi 


pewno jednego syna, ale zobowiązał się do 
wielu odpowiedzialnych uchowania 
przysposobionego syna od pościgu i prześla- 
dowców - nie wymieniono jakich; wychowa- 
nia i kształcenia; wydania dziecka na każde 
zawołanie dziadkowi bądź Prześwietnej Radzie 
Inków. Zobowiązał się też w dniu szesnastych 
urodzin wyjawić mu tajemnicę jego pochodze- 
nia i oddać testament. I jest mowa o testamen- 
cie Skarbu Inków, a ściślej o miejscach ukry- 
cia części skarbu na terenie Peru - w jeziorze 
Titicaca i Zatoce Vigo w Hiszpanii. Dalej jest 
mowa pieniądzach, które jako spadek od Prze- 
świetnej Rady Inków należą się Antoniowi. Jest 
także zapis o pożyczce udzielonej panom Hor- 
watom - Paloczajom (Horvath-Palocsay) i 
ewentualnej wymianie, czyli odkupieniu zam- 
ku dla Antonia w zamian za dług. Jakaż ogrom- 
na musiała to być suma!? Wiemy, że spadek 
musiał zostać zawieziony do ojczyzny, a Wa- 
cław Benesz zosi 

dopomóc, ji 
stojny da 
bezpieczeństwo zalecić". Zagadką pozostaje 
jednak nazwa ojczyzny, czy to na pewno mia- 
la być Polska? Drugi 


dokument adopcyjny miał zostać 
spisany w języku keczua 


Już widzę oczyma wyobraźni, jak Wa- 
claw (Boże, odpuść mi!) wprawnymi rękami 
(wszak byl mistrzem igły), wiąże supełki, 
bezbłędnie sprawdza, czy aby nie wkradł się 
błąd i czy nie zrobiono o jeden supeł za 
mało... Spróbujmy podsumować i podzie| 
my skarb na trzy części. Teraz zajmiemy się 
częścią Beneszów. Niki jednak nie wie, 

ia część to dokladnie jed : 


e irzeba OrZAKOÓWIE [i 
z rodziną i obstawą Prześwietnej Rady ucie- 
kają w popłochu i potajemnie. Ile skrzyń czy 
worów złota w takich momentach za 
żeby nie zwre 
zka przebii 
ście. że można po drodze przekupi 

patroli, ale w końcu mo: ję trafić jaki 
rwany, tępy służbista i bieda gotowa. Ile trze- 
ba zapłacić za transport i milczenie załogi, 
aby bezpiecznie dotrzeć do Wene 
cji? Ie kosztuje dziesięcioletnie 
utrzymanie kilkunastu osób w We- 
? Ile kosztuje podróż z Wene- 
Spisz? Ile pożyczono Hor 
Była to przeci 
atelna suma. która stanow 
ła równowartość posiadłości! I 
i sumę otrzymał 
a wychowanie przybranego 
„ skoro niemal 


natychmiast kupił działkę 
w najlepszym 
punkcie miasta 


i wybudował tam kamienicę? Te- 
stament może i mówi, tylko że nie o 
jednej trzeciej Antonia, ale o dwóch 
trzecich pozostałych na terenie Peru 
i pewnie do tej był upoważnio- 
ny młody Antonio jako jeden z po- 
tomków. Wszak on już dostał swoją 
lwią część. Po resztę miał wrócić do 
ojczyzny, a przecież było nią Peru! 
miał zapewnione sumy 
ale prawo do zamku Du- 
najec miała też Rada Inków, a nie 
tylko sam Antonio! Tak decydują Se- 
bastian i Wacław 21 czerwca 1797 r. 
Zamek miał być ich zdaniem bardzo 
bezpiecznym miejscem, skoro tubę z 
pismem kipu przeznaczonym dla In- 
ków zakopano na zamku. Ciekawe, 


watom” 


RY OAAKJAPWOZNIARAE.  TTNRE 


czy za zgodą. czy leż bez jego ówczesnych wła- 
ścicieli? A zatem krąg wtajemniczonych, czy 
tego chcemy, czy nie troszkę się powiększa. To 
tłumaczyłoby nadmierną czy też wręcz choro- 
bliwą ostrożność Salomonów, którzy strzegli 
bram zamku jak twierdzy. Czego lub kogo się 
bali? Może prowadzili poszukiwania na własną 
rękę? Tymczasem Sebastian zapewnił sobie i 
wnukowi dyskretną opiekę oo. Augustianów, 
którzy czuwali nad rodziną Beneszów na Mo- 
rawach, a nad dziadkiem w Krakowie. Pewnie 
dlatego 


akt adopcji znaleziono 
w mszale oo. Augustianów 


Pewno i za wpis do ksiąg parafialnych i 
opiekę, a raczej czuwanie nad Wacławem i jego 
uczciwie wypełnianymi zobowiązaniami wzglę- 
dem Antonia zazłociła się taca rzeczonych oj- 
czulków. Tymczasem chłopak dorastał i nikt z 
Prześwietnej Rady się nie zjawiał. Gdy nadszedł 


jemnicę, na europej 
Napoleon I doprowadził (pod pe: 
sem) Austrię i Pru i 


Polskę do pelnej wolno- 
stki - jak to się stało w 1807 

Niekorz „Austrii traktat 
pokojowy mógł tylko że niepod- 
legło: ka. | potem zdrada ze strony 
malego kaprala z Korsyki s 
i jej polskich - wiernye 


siony ideałami wolnej ojczyzny. 
Czar uniesień romantycznych 
rozwiał się z dymem 
płonącej Moskwy 


Antonio obrac 


we rozgory 


moim sprzymierzeńcem. 'Niejprze- 
je czuć się Polakiem. Żeni 
- Barbarą Rubinowską, z którego to 
stwa rodzi się syn Ernest. 


Dokończenie na str. 14 


Hiszpański terror w Peru 
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Dokończenie ze str. 11 


- Tak twierdziłem początkowo trochę 
dlatego, że jeszcze sprawy nie przemyślałem, 
a także, ponieważ chciałem zmylić innych 
poszukiwaczy. Ale Pana wtajemniczę we 
wszystko, bo to my odnajdziemy Skarb In- 
ków...! Patrzyłem na niego z mieszaniną zdzi- 
wienia i przerażenia. W ciasnej mesie "Espe- 
ranto" prawie dotykaliśmy się twarzami. 
Oddzielał nas tylko wąski nawigacyjny stół 
jaskrawo oświetlony lampą zawieszoną u 
sufitu. Jego ciemna głowa co chwila znikała i 
wyłaniała się z mroku. 

- Dlaczego ja? - wyszeptałem. 

Marszałek nagle skrócił oficjalny dy- 
stans: - Jesteś mi potrzebny, bo 

wszystkie części skarbu 
znajdują się pod wodą! 

W Niedzicy ich nie ma, bo byłoby to za 
proste. Trzecie, najbliższe nam miejsce znaj- 
ije na to pochodze- 
nie mojego nazwiska, a także ten "Dunajec" na 
amentu, który niejednego 
chodziło tym, którzy te- 
stament sporządzali. Chcieli wyprowadzić 
wrogów w pole, dlatego ws i im £ 
wy trop i udało im się, wyryli "Dunajec" i 
wszyscy uznali, że mieli na myśli niedzicki 
zamek, na którego dziedzińcu zamordowa- 
na została moja prababka, córka wielkiego 
Tupaca Amaru. A nie zadali sobie trudu 
dociekania, że "dunajee" to również w sta- 
ropolskim języku ruczaj, rwący potok, wart- 
ka rzeka. A wiedział o tym dobrze mój pra- 
dziad, Sebastian Benesz-Berzewiczy, gdy 
razem z inkaskimi dostojnikami sporządzał 
ów testament przeznaczony dla syna An- 
tonina, który przecież wychowany miał być 
już na Polaka. Mówiąc krótko, rozwiązanie 
tej zagadki jest następując: 
necja; Dunajec = rwąca rzeka. M 
chodzi tu o ie Adygi. 

- Przy ujściu Adyga płynie bardzo leni- 
wie - próbowałem zgłaszać wątpliwości. 

- Ale w górnym biegu jest bardzo rwąca - 
nie ustępował Marszałek. 

- Rozumiem, że popłyniemy "Esperan- 
to" i rozpoczniemy tam poszukiwania 

- Tak właśnie uczynimy j 
roku, nie mogę dłużej zwlek: 
tajemniczo - nadszedł właściwy czas. 

Pomówiliśmy jeszcze o tym, jakie przy- 
gotowania należy poczynić przez zimę, jaki 
zakupić sprzęt i jakich ludzi zaangażować, i 
już żegnaliśmy się. Na pokładzie przybiegła 
do nas, ponad spalinami wielkiego miasta, czy- 
sta jak kryształ wieczorna bryza. Była zapo- 
wiedzią wielkiej mającej nadejść przygody. - 
Niech pan nie rozpowiada nikomu o tym, co 
tu mówiliśmy - powiedział na pożegnanie 
Benesz - jeszcze się spotkamy tej zimy. 

Nie spotkaliśmy się już nigdy, zginął kil- 
ka miesięcy później. 


jednej z płytek tes 


Zdzisław Skrok 
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Co do patrioń 
możemy domniemywać, ż umkę mógł 
przekazać swojemu kuzyno' ańcowi li- 
stopadowemu Ezechielowi, Berzewiczemu z 
wołyńskiej linii Berzewiczych. Może to właś 
za jego pieniądze Ezechiel zdołał z 
swojego generała Dwemi 


jakimiś j jawnymi przekonaniami narodowo- 
-wyzwoleńczymi Polaków? Pamiętajmy w tym 
momencie o wymierzonym w Polaków Świę- 
tym Przymierzu, efekcie knowań naszych z: 
borców, wyhodowanym troskliwie 
sie Wiedeńskim w 1815 roku. Co jak c 


konspirację Antonio 
miał po prostu we krwi 


Nie mogło być 
pierwotnemu w szesna 
działo w pamiętnym 1848 roku, roku szesna- 


wę y to o leż 
Wróćmy 
jednak w rodzinne pielesze. Jak pokierował sy- 
nem? Z duchem pozytywizmu. Wysyła go po 
prostu do szkół. W Polsce dogorywa Powstanie 
Styczniowe. Nie można tylko przelewać krwi i 
w ukryciu. Testament mówi o skarbie, ale 
także o poselstwi do ojczyzny. Jak 
ma powrócić, to tylko j wiatły, wykształ: 
cony człowiek. W rodach z taką przeszłością do- 
brze wiedzą, że kto ma wiedzę, ten ma władz: 
co za tym idzie pieniądze. Ernest, jak mówią 
przekazy, był energicznym działaczem polskie- 
go nafciarstwa, miał kontakty z samym Igna- 


cym Łukasiewiczem - byłym powstańcem, far- 


swoich zie! 
pa dzis rodzinne 
Szkolę 
ię można domyślić, służył w au- 
eregach walczył w czasie 


po jej zakończeniu służył w 


I wojny światowej 
Wojsku Polskim. 


Tak jak dziadek i ojciec, tak i on 
skarbem 


A przecież major Benesz mógłby znaleźć 
dobry pretekst i poszukać ze swymi podwład- 
nymi skarbu. Nie zrobił tego, bo wiedział, 
szukać złota w Niedzicy czy w każdym innym 
miejscu w Polsce, a nawet na Słow: nie ma 
sensu. Wie, że jego rodzina już swoje dostała. 
Reszta należy do ewentualnych spadkobierców 
tronie Atlantyku, Dla nich też prze- 
znaczona jest metalowa tuba z zapisem kipu. 


Był wierny przekazom rodzinnym, bo kiedy w 
1934 roku przybyli jacyś cudzoziemcy pod dach 
pana Jana Benesza i dopytywali się o sznurki 
pisma węzełkowego z ostatnią wola Inków, 
powołując się na rodzinne powiązania żyjącej 
w Peru rodziny Berzewiczych-Beneszów, dyplo- 
matycznie wypytał o te powiązania, a ni 
skawszy jasnych odpowiedzi, nie uc 


temu podobno również pan Andrzej syn. Jana, 
Lo ile dojrzały ojciee widząc przed sobą niewia- 
godnych posłańców odmów 


zitrószką innych pobadek, które możemy zło- 
żyć na karb jego młodego wieku - że zacytuję 


sandrem Rowińskim: 


"Nie chciałem żadnych wspólników, 
żadnych transakcji" 


Miał zapewne rację, bo jakiż to Berzewi- 
czy czy Benesz mógł żyć w Peru? A jeśli n 
wet, to dlaczego nie przyjechał osobi: ? 
Dlaczego nie starał jakiegoś ko! 
taktu? A co mógł powiedzieć Jan w 16 urodzi 
ny Andrzejowi? Ano musiał mu powiedzie: 
dość długą i zawiłą historię ich rodu. Było o 
ałych i dumnych Inkach czczonych na 
równi z bogami, o ich nieprawdopodobnym 
upodleniu i zniewoleniu, o bohaterskich peł- 
nych heroizmu powstaniach, o tułaczce i kon- 
spiracji oraz o bezinteresownej filantropii. Ora 
et labora - módl się i pracuj - czyż nie tak 
postępowali Beneszowie? Inżynier naftownic- 
twa - to jak na owe czasy olbrzymi sukce: 
ukces i to nie- 


że mowa jest srebrem, a milczenie złotem. Mo- 
żemy tylko odetchnąć z ulgą. że dzisiaj Polska, 
Słowacja, Węgry i Peru cieszą się autonomią. 
co do ekonomii, to nasz byt zależy od nas sa- 
mych. Klątwa kapłanów, ostrzegająca, że 
"Śmierć spotka każdego, kto pow ię wyciź 
gnąć rękę po skarb dynastii Inków” - prawda to. 
ent tej nieprawdo- 
zaprząta ona głowy 
tym, którzy uganiają się za tanią sensacją i tym, 
którzy chcieliby sięgnąć po coś, co im się w 
den sposób nie należy: a nawet tym, którzy chi 
liby, aby sprawiedliwości dziejowej stało się za- 
dość. Antonio, Ernest i Jan - którym przy: 
żyć w jakże trudnych, burzliwych i niebezpiecz- 
nych czasach powstań narodowych i wojen świ 
towych umierają we własnych łóżkach, w pox 
ciu dobrze spełnionej misji rodu. Jedynie Andrzej 
odchodzi nagle, niemal w przeddzień wtajemni- 
czenia własnego syna. On jeden jedyny!!! I on 
jeden trzymał w rękach po 178 latach Testament 
Inków. Dokument przeznaczony jak się wydaje 
tylko dla Inków..... 


Wiktoria Leśniakiewicz 


Dziękujemy Panu Andrzejowi Rowiń- 
skiemu za _ udostępnienie ilustracji 
książki "Pod klątwą kapłanów" 


Skarb Inków nad Dunajcem 


? Czy ukryli swój legendarny skarb 

nad Dunajcem? To dwa z pytań, na które od lat szuka odpowiedzi 

rz, niestrudzo! a 

ję legendarnej klątwy, która sprowa- 
karb Inków 


Czy Inkowie byli w Niedzi 


Aleksander Rowi 
nie przeszłości. Nie obawiając 
dza śmierć na każdego, kto zechce zdobyć 
swoich badań zanotował 7 zgonów - podąż 
inkaskiej rodziny i ludzi, którzy 
nego. Książkę Aleksandra Rowińs 
- przeczyta jednym tchem, będzie t 
nas 

eksploracyjnym sumieniem. 


reporter i pi 


Aleksander Rowiński "Pod klątwą kapłanów" Oficyna 


Literatów "RÓJ", Warszawa 2000 
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cokolwiek mieli ze skarbem wspól- 
iego każdy - to absolutnie pewne 
ż znakomitym uzupełnieniem 
go raportu. Dlatego Odkrywca poleca tę iekturę z czystym, 


icz tajem- 
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Praca wyróżniona w 


- Tajemne 


Długo zastanawiałem się nad ty 
czem metali to spotkanie z czyn 
w ogóle coś się znajdzie. A nawe 
Mimo możliwości ustalenia okre: 
skowej, z której wywodzą się da 
związane. Takie zagadki pozostć 


ydowałem, że wspomnę o 
lo się ma początku mojego 


łem w słuchawkach i ruszam przed s 

ąpiłem do spełnienia szczytu 

- długo czekałem na moment, 
ić wykrywacz i w koń 
się rzeczywisi 

ścią. Po powrocie ze stypendium za granic: 

inwestowałem zaoszczędzone fundusze w ma- 

acząłem stawiać 
h. Nie znałem 


w poszuki 
nikogo, kto miałby podobne zainteresowania i 
nawet kolekcjonowanie militariów było moją 


pierwsze krol 


enklawą, Uczyłem się sam, metodą prób i bię- 


lica, w której mieszkałem 


nie była dolnośląskim Eldorado 

czy leż bieszczadzkim dzikim wschodem, 
historia także tutaj odcisnęła swoje piętno. 
cząłen drobne monety, guziki no i 
oczyw rabinowe, dowox 
się tu wydarzyło w 1914 r. i we wrześniu 1939. O 
ile wrześniowe zostały opisane dość dobrze w 
literaturze, o tyle I wojna światowa w tej okoli 
cy pozostawała dla mnie niewiadomą, mimo 
rozegrała się tutaj jedna z w iększych opel 
które zadecydowały o przesuni 
zególnie cenne były dla mnie wskazów- 
ki udzielane przez mieszk 
ale jak to zwykle bywa więcej w GiG było w 
obraźni i dopowiedzeń niż historycznych f 
tów. Ucieszylem się więc niezmiei 
tując zasoby biblioteki 
natrafiłem na publiki 
działaniom wojennym na tym terenie, w okre- 
sie sierpnia - grudnia 1914 r. Uv 
kuł motyw przebijania się jednostek niemi 
kich i starcia, do któ 550 doszło we wsi 
położonej kilkanaście kilometrów od n 
domu . Tuż obok tej m jest doś 
las, do którego, jeszcze będąc dzieckiem 
dziłem z ojcem na grzyby. Wydawało mi 
znam dobrze to miejsce i nigdy nie widziałem 
tam śladów walk. Kilka razy nawet wybrałem 
się tam z wykrywaczem, ale efek bar: 
dziej niż miżerne. Nie pomagały opowii 
szych ludzi, którzy wspominali grozę tej woj- 
ny. Z ich ust słyszałem historie o tym, jak to 
ich ojeowie i dziadkowie chodząc po walkach 
po drewno do lasu, widzieli zabitych żołnierzy 
rosyjskich i niemieckich. Szczególnie utkwiła 
mi w pamięci opowieść o dwóch zamarzniętych 
piechurach wrogich armii. którzy 

przebici wzajemnie bagnetami 

stali oparci o drzewo 


między 
własnej intuicji. A 


To ws 
ki. ufając słowu pisanemu 
intuicja podpowiadała mi właśnie, że skoro w 
tej miejscowości doszło do potyczki (co po- 
twierdzają ludzie i książki), a w odległości ok. I 


naszym konkurs "Napisz do ODKRYWCY, wygraj wykrywacz" 


ludzi, tajemnice przedmiotów 


r, jaką przygodę z tajemnicą i jej rozwiązaniem opisać. Przecież każdy wypad w teren z wykrywa- 
ś nieznanym, tajemniczym. Nigdy do końca nie można być pewnym tego, co się znajdzie i tego czy 
wówczas, gdy relikty przeszłości ujrzą światło dzienne otacza je nimb tajemniczości i domniemań 
;i, z którego pochodzą (a w przypadku pobojowisk także dokładnej daty porzucenia i jednostki woj- 
* przedmioty), to jednak dotykając większości znalezisk nie wiemy nic o człowieku, z którym były 
ją, więc nierozwiązane i chyba tylko machina czasu uchyliłaby rąbka tajemnicy. 


km od niej znajduje się niespenetrowany prze- 
ze mnie skraj lasu, to trzeba koniecznie spraw- 
dzić to miejsce. 

Jakaż była moja radoś ienie zarazem, 
gdy natknąłem się tam na pierwsze doiki strze- 
leckie. Moje przekonanie, że znam tę okolicę 
nagle rozpadło się w gruzy. Kilkadz 
dołkami znalazłem regularne pozycje ciągną- 
ję w głąb lasu. Za nimi drugie, a dalej następ- 
ne. Szalałem ze szczęścia! 
sze okopy, które penetrowałem wykrywaczem. 
Początkowo nie miałem żadnych sygnałów, nie 
licząc drobnych śmieci i odłamków żelaza. Pt 
niej jednak natrafiłem na nieliczne łuski 
nowe - w większości rosyjskie do mosina i 
niemieckich, mauserow. później 
okazało, popełniłem podstawowy błąd - za bar- 
ylem, niezbyt dokładnie omiata- 
alerzem sondy i w ten sposób 
nie to, szukałem. Wtedy 
też nauczyłem się bardzo ważnej rzeczy - o wie- 
le więcej reliktów przeszłości j 
dować na przedpiersiu niż w samym oko- 
pie. Zwi dy miejsce to nie 
było areną ciężkich walk, a jedynie 
potyczek i_ przegrupowania 
wojsk. Zajmując transzeje 
przeciwnika 


żołnierze zmieniali 
usytuowanie 
przedpiersia 
wyrzucając na nie 
mieci" pozo- 
cz wroga i 
je ziemią z 
na nowo 
prawda wyszi 
jąc grzbie- 
ypu wzdłuż pozy- 
le usł em siln 


ka 


( 


okopu. 
mi na jaw, gdy i 


tem na 


acza wychyliła się 
malnie w prawą stronę 
oznajmiając niezbicie, że pod 
sondą znajduje się przedmiot 
wykonany z metalu kolorowe- 
! 


Delikatnie odg: rniałem fante 
chy piasek i na głę- 
0 em dostrzegłem 


bokości ok. 
coś owalni 
ludzkiej czaszki? Ciarki przeszły 
le przedmiot tei 

syjską, aluminio- 


adds Ą 
złem coś, czego jeszcze nie mia- 
łem w kolekcji 
„Wtedy nauc: 
ni warto j 
sprawdzić miej 


łem się rów- 
t dokładnie 
„ w których znala- 


zło się coś ciekawego. Zszedłem do okopu i 2 m 
dalej miałem kolejny, przytłumiony sygnał. Coś 
tam leżało, ale znaczni: 
żmudne kopanie. Przeszkadza 

madzonych liści, kamienie i plątanina korzeni 
drzew. Prawie pół metra pod powierzchnią na- 
trafiłem na oblepiony ziemią owalny przedmiot. 
Druga rosyjska manierka! W środku nadal tkwił 
ięty korek, a to co się wydawało z począt- 
ku ziemią, okazało się być resztkami welniane- 
go pokrowca! Zapakowałem wszystko do ple- 
caka i na krawędzi okopu odkryłem kolejny 
sygnał - jeszcze silniejszy niż poprzednie. Nie- 
samowite! Moim oczom ukaz: i i 
arcianego bandoliera (lub ładownie) 
„ Gdzieniegdzie zacho: 
zanych obramowań 


Signał dawały sprzączki, klamry 


no i posklejane, przerdzewiałe łód- 
ki nabojowe. Obok była ich cała 
„ owinięta w butwiejącą 
tkaninę brązowo - zielonego ko- 
loru. Wyobraźnia podsunęła mi 
obraz rannego żołnierza, z któ- 
oledzy ściągają ekwipunek i 
ją opatrywać odniesione 
j le tak nie było? 
Może po prostu rosyjski piechur po- 
rzucił ten sprzęt w czasie pośpiesz- 
nia? Kto wie. 
ukiwania przynoszą 
ą saperkę, ze śladem 
śiltszo uderzenia odłamkiem. Jej 
boczna krawędź jest obcięta i wy- 
wiona do tyłu. To dowód na fo, 
ednak doszło tu do walk. Bardzo 
liczba wystrzelonych łusek 
gla wskazywać 
nie biwakówali w tym mie 
i następne znaleziska potwierdziły 
dramatyzm tamtych dni. 
W kolejnym dniu pos 
trafiłem na następr 
kę. Jest o tyle ci 
indywidualizmu właś 
wyryte na szyjce) i ślad... 
gnetem. Nie byłoby w tym nie dziw 
nego, gdyby nie to, że jest to ślad 


wiony rosyjskim h 
Odkrywam, że żołnierze mus 
długo pozostawać w tym 
o tym liczne ziem- 
niaki, resztki dobytku 
wojskowych © 
(skupiska gwożdzi o 
niespotykanym dziś 
kształcie) i ślady ognisk. 
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Uczestnicy walk sprytnie rozwiązali problem 
ogrzewania swoich legowisk - na dnie jednej z 
ziemianek 


wykopuję cynową skrzynkę 
po amunicji 


z popiołem i zwęglonym drewnem. Mogli 
więc wygamiać żar z ogniska i przenosić w ia- 
kim pojemniku do miejsc w których nocowali. 
Resztek takich skrzynek jest tutaj dużo, np. są 
pokrywy z plombami fabrycznymi (Fabryka 
Amunicji w Sankt Petersburgu) i namalowany. 
mi farbą oznaczeniami kodów pocisk 
okopach znajduję głęboko zakopane pusz u 
konserwach, wykonane z g talowej bla- 
chy. Nie są to więc pozostało: i ojjadanie współ- 
cześnych drwali - ich pobytu dowodzą jedynie 
kikuty ściętych drzew i przyprawia 
kłość kapsle po niewyszukanych trunkach. 

Na krawędziach dołków strzeleckich odnaj- 
duję misternie wykonany scyzoryk, rosyjskie 

strzemię do siodła, kolejne dwie saperki i 
lowe, żołnierskie łyżki. Rozsze- 


dniach przechodzę do innych rewi- 
rów. Uderza mnie piękno wy. 
bionego wod: 
le po: Ą 
u bywałem wielo- 
moim ojcem. 
iśmy tu na ja- 


Idę wzdłuż nich i odnaj 

duję mnóstwo śmieci, 

bezmyślnie wyrzuconych 
| Wal 


© garnki, opony, 
części samochodów i po- 
rdzewiałe puszki od kon- 
cie nie cały 


Tódka nabojowa, których po- 
opuję jed- 
nak coś zupełnie innego - 
błyszczące złotą barwą 
skrzydło 


od niemieckiego orła zdo- 


biącego pikelhaubę. Krew zaczę- 
ła mi krąży w żyłach, 
gdy przeszukiwałem stanowisko 


ą na znalezienii 
tety, bezskuteczn 
wybuch odrzucił go gdzieś da- 
leko, a może zabrano pozosta- 
łości po walkach? 
Dokończenie na str. 49 
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Dokumenty 
zamiast 
pułkownika 
NKWD 


Wydobyciem s jął się saper C 


Mroczne korytarze prowadzące do kopalnianych komór, żwir 
chrzęszczący pod nogami, resztki dawnych instalacji górni- 
czych, siatki zabezpieczające przed runięciem stropu, a nade 
wszystko opowieści o więźniach i żołnierzach pracujących w 
strasznych warunkach przy wydobywaniu rudy uranowej - to 
wszystko sprawia, że podziemna trasa turystyczna w Kowa- 
rach tak licznie odwiedzana jest przez turystów. 


Mimo że otwarta przed rokiem, do dziś nie 
odkryła wszystkich swoich tajemnic. Spekula- 
cjom na ten temat nie ma końca, tym bardziej, 
że Rosjanie opusze: 
tkie dokumenty, które mogłyby 
nieco świi na to taj iej: 
liczni mieszkańcy opowiadają do dziś historię 
o pułkowniku NKWD, który podobno został 
zamurowany w jednej z komór. Nikt jednak nie 
wie, gdzie znajduje się owa komora i czy było 
ich może więcej, ponieważ nigdzie nie zacho- 
wały się kompletne plany kopalni. Dlatego 
takim zaskoczeniem było przypadkowe odkry- 
cie komory w sztolni nr 9. Jak się okazało, za 
betonów znajduje się tam kilkumetro- 
wa nisza. Co w niej schowano i dlaczego ta 
wnęka została zamurowana - nie wiadomo. Aby 
śnić tę zagadkę, gospodarze sztol- 
a otworzyć to pomieszczenie. 
Termin operacji wyznaczono na 29 kwietnia, 
w pierwszą rocznicę powstania podziemnej tra- 
sy turystycznej. Tego dnia do Kowar zjechali 
turyści i zaproszeni goście, w sumie około 300 
osób. Punktualnie o godzinie 14.00 do podzie- 
mi zeszło dwóch saperów, byłych wojskowych, 
którzy wcześniej wywiercili w ścianie otwory i 
włożyli w nie ładunki wybuchowe. Gdy zaw) 
syrena alarmowa - znak, że za chwilę nastąpi 
detonacja, u wejścia do podziemi zaczęli się tło- 
dziennikarze. Ci, którzy stali najbliżej 


poczuli lekkie drgnięcie ziemi - 
efekt podziemnej eksplozji 


-To było latwe zadanie - relacjonuje Cezary 
Wolak, który z materiałami wybuchowymi ma 
do czynienia od 28 lat - ponieważ nie było żad- 
nych instalacji, ani gazowych, ani elektrycznych. 
Założyliśmy pięć mikroładunków minexu po 50 
gramów każdy. To nie wielkiego. Byłoby trud- 
niej, gdybyśmy musieli wyburzać ścianę gdzieś 
na przodku. Ale to zupełnie inna kw 


ni po: 
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yrena znów zawyła, oznaj- 
została zakończona, dzienni- 
karze, a za nimi gospodarze obiektu i zapro- 
zeni goście szturmem rzuć w kierunku 
sztolni nr 9. Tam, w ścianie straszył otwór wiel- 
ści około 30 cm. zająco po- 
większyć otwór, trzeba było użyć jeszcze kilo- 
fa. Gdy dziura była dostatecznie duża, okazało 
w komorze leży tylko dwuipólmetrowa 
warstwa kamieni i gruzu. Wszyscy patrzyli na 
to z poczuciem zawodu 

To niemożliwe, tam musi coś b: 
gospodarz 
szy chwy 
dziennikarze. - Modli 


zawołał 
ki i pierw- 
lady poszli 


wa, lider sztolni. - 
Ale nie chciałam, żeby to był pułkownik. Tego 
bym nie zniosła. Bóg wysłuchał modlitwy ko- 
biety. Po kilku zamaszystych ruchach łopata 
Wojciecha Jabłońskiego 


zgrzytnęła i uderzyła 
o coś twardego 


To była niewielka drewniana skrzynka z 
napisami w języku rosyjskim. Wszyscy sądzili, 
że to już koniec emocji, ale ostatni dyrektor 
kopalni uranu, Franciszek Gawor doświadczo- 
nym okiem górnika d w rumowisku 
cze coś. Znowu poszły w ruch łopaty i po chwi- 
li wydobyto póltorametrowy, metalowy stojak 
y strop. Oba skarby trium- 
ly wyniesione na powierzchnie i tam 
otworzono skrzynkę w obecności tłumu ci 
skich turystów. W jej wnętrzu znajdow 
sola służąca górnikom do wytyczania kierunku 
nowych wyrobisk oraz około 20 dokumentów. 


W drewnianej skrzynce znajdowały się taj- 


ne radzieckie dokumety 
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górniczego stojaka. 
- Te papiery pochodzące z lx 
podzielić na dwie kategorie - uważa Przemys 
er, pracownik muzeum w Szklarskiej Porę 
iału Okręgowego Muzeum w Jeleniej 
Pierwsza to dokumenty z ostrzeżeniem 
ne w języku rosyjskim na impregno- 
nym jedwabiu. Zawier. tkich 
zybów i chodników dawnej kopalni uranu. 


Są zbutwiałe, mogą się rozsypać 
pod palcem 


ego należy je poddać gruntownej kon- 
. Druga kategoria to dokumenty polskie 
dotyczące eksplorowanych wówczas wyrobisk. 
Należały prawdopodobnie do polskiego nadzo- 
ru kopalni. Przemysław Wiater uważa, że znale- 
wiadczy dobitnie o rodzaju 
polsko-rosyjskiej. Polacy - formalni 
kopalni nie mieli dostępu do szczegółowych 
nych technii Takie dokumenty były wy- 
łącznie w posiadani znalezisko jest 
bardzo ważne z kulturowego punktu wid 
przekonuje muz 
informacje, dzięki którym można ZA 
złoża uranu w h 50. A to z kolei 
dla odtworzenia histori i 

Na jednej z map dokładnie wida 
dotychczasowej trasy turystycznej zr 
nieznany dotąd chodnik, Co się w nim znajdu- 
Na wyjaśnienie tej tajemnicy trzeba będzie 
szcze poczekać 


fil 
Fot. Maciej Kulczyński 


Poszukiwacze z gdańskiej fundacji Latebra pomogli w śledztwie 


prowadzonym przez prokuratora z Instytutu Pamięci Narodowej 


Na tropie zbrodni 


Przypadkowe odkrycie podziemi w Słupsku wywołało sporą sensację. Pojawili się świadkowie, którzy 
twierdzili, że budynek dawnego Arbeitamtu, czyli niemieckiego Urzędu Pracy był miejscem kaźni 
robotników przymusowych. Wspominano także o rzekomym areszcie śledczym NKWD, komorze 
gazowej, piecu krematoryjnym i ludzkich prochach wysypywanych w podziemiach. 


Poszukiwacze z fundacji Latebra 
ze Zdzisławem Daczkowskim, kierownikiem 
słupskiej delegatury Wojewódzkiego Ośrod- 
ka Służby Opieki nad Zabytkami, już w trak- 
ie wstępnego rozpoznania zweryfikowali 
część hipotez (pisaliśmy o tym w marcowym 
numerze Odkrywcy - przyp. red.). Nie od- 
naleziono jakichkolwiek śladów potwierdza- 
jących istnienie pieca krematoryjnego, a 
pomieszczenie, które miało pelnić funkcję 
komoi owej okazało się schronem prz 
ciwlotniczym wyposażonym w gazoszcze|- 
ne drzwi i osłonę okna. Uznano wtedy, że 
oba podziemne korytarze, które biegną po 
zewnętrznym luku zbudowanego na planie 
półkola budynku, powstały w czasie budowy 
szerokich schodów. Zagadką pozostawało, 
o pusta przestrzeń pod schodami nie 
została wypełniona gruzem lub ziemią. Moż: 
amierzano wykorzystać ją później 


niesamowite historie 
narosłe wokół podziemi 


biblioteki są tylko mitami, a tajemnica zo- 


stała całkowicie wyjaśniona 
Instytut Pamięci Narodowej 

Postanowiono przeprowadzić poszukiwa- 
nia, które miały jednoznacznie wykazać, czy 
w podziemiach znajdują się ludzkie szczątki. O 
pomoc zwrócono się do eksploratorów z fun- 
dacji Latebra, którzy w drugiej połowie kwiet- 
nia ponownie zawitali do Słupska. W podzie- 
miach wykonano kilka sondażowych wykopów 
Przebito się przez poprzeczne zamurowanie w 
końcowym odcinku zewnętrznego korytarza, 
w którym odsłonięto także stopę fundamento- 
wą. Znaleziono jedną kość, która mogła być 
kością śródręcza oraz fragmenty niemieckich 


(rzysztof Bartnik z 
s "Latebry" bada odnale- 


zione podziemia 


dokumentów potwierdzających, że w budynku 
mieścił się Arbeitamt. 


Nadzorujący pracę prokurator Krzysztof 


Bukowski tak ocenił wyniki eksploracji: "Wpły- 
nęły do nas zeznania, że w podziemiach mogą 
być zamordowanych marynarzy szwedz- 


kich, ponadto rodzina nieżyjącej już osoby ze- 
znała, że ich ojciec w czasie wojny 
został skatowany w piwnicach 
dzisiejszej biblioteki 
To stało się asumptem do dalszego śledz- 
twa i badań poszukiwawczych. Wiadomo już, 
że opowieść o ludziach chodzących po pas w 
popiołach ze skremowanych zwłok nie jes 
prawdziwa. Pobrałem próbki ziemi i wapna 
które przekażę do analizy w celu wyjaśnienia 
czy zawierają prochy ludzkie. Podziemia i piw- 
nice zostaną j sprawdzone przez biegłe- 
go do spraw instalacji krematoryjnych, ale nie 
przypuszczam, żeby Niemcy mogli ulokować 
krematorium w środku miasta". Wprawdzie 
dopóki śledztwo nie zostanie zakończone nie 
można niczego przesądz 
domo, że niektóre r 
no przesadzone. Z posz. 
dowoleni ploratorzy. 
- Nie gonimy za tanią sent cj 
ysztof Bartnik, prezydent Latebry - dla- 
rowani wynikiem prac. 
ia miały swoją specyfikę 


W poszukiwaniach uczestniczyli członkowie 
stowarzyszeń eksploracyjnych z 
Slupska i Braniewa 
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i od początku wiedzieliśmy. że bez względu na 
czy coś znajdziemy, czy nie i tak przył 
nimy się do rozwikłania tajemnicy. 


Nie znaleźliśmy śladów zbrodni 


ale po raz kolejny udowodniliśmy, że je- 
howcami, z których pomocy war- 
Instytut Pamięci Narodowej 
prowadzi wiele spraw, a my jesteśmy otwarci 
na dalszą współpracę. Ogromnie cieszy mnie, 
że w prowadzonych przez Latebrę poszukiwa- 


.. Współpraca między grupami 
gdy w grę wchodzi wizerunek c: 
koro ufają prokuratorzy z 
liwych jak śledz- 


na, szezególni 
łego środowi 
IPN-u w kwestiach lak d 


re nadal nie do- 
i płynących ze współprać 


Tekst i zdjęcia 
Radosław Biczak 


Najnowsze doniesienia z Gór Sowich 


Olbrzym odsłania tajemnice 


W latach 1943-1944 w obliczu silnych bombardowań władze Ill Rzeszy postanowiły przenieść 


swój potencjał produkcyjno-badawczy pod ziemię. W ciągu niespełna kilku miesięcy, pod 
rownictwem ministra przemysłu Alberta Speera, Niemcy znacznie zwiększyli produkcję mili- 


tarną. Wybudowano lub zaadaptowano ponad 400 podziemnych obiektów, wykorzystano pracę 
setek tysięcy robotników setny dis i więźniów, a także olbrzymi potencjał badawczy. 
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Co przedstawiają rysunki malarza Organizacji Todta? 
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Dalszych kilkaset obiektów było w trak- 
cie budowy, gdy nas 
z takich nie dokończonych budów 
se" w Górach Sowich. Obecnie zna ki 
podziemnych kompleksów wchodzących w 
jego skład, przyjęły one nazwy od nazw gór, 
w których je wykuto (pi ly o tym w na- 
szym raporcie w Odkrywcy 2/ 2001). 

Dlaczego budowano "Olbrzyma"? 

To podstawowe pytanie stawiane przez 
tego miejsca. Bo tak naprawdę nie- 
wiele wiadomo. Od czasów wojny widać w 
zasadzie tyle, ile pozostawili budowniczo- 
wie. Przez dziesięciolecia poszukiwań nie 
odkryto nowych tuneli, pozacierał 
wiele widocznych po wojnie śladów. Pomi- 
mo licznych dociekań nie udało się jedno- 
znacznie określić, czy mamy do czynienia z 
nową kwaterą Hitlera, zespołem produkcyj- 
nym, laboratorium, a może kompleksem, w 
którym produkowano i testowano „cudow- 
ną" broń. Dlaczego więc warto szukać? Chy- 
ba dlatego, iż nikt nie poświęca pracy 30 tys. 
robotników, 250 tys. metrów sześciennych 
betonu i tysięcy ton stali, by zbudować kil- 
conych bez składu i ładu 


ków, ani w podanymi ilościami zużytego ma- 
teriału, poza tym w opinii geologów Niemcy 
wybrali najgorszy rodz. kały do drą: 
sztolni, a w niemieckich archiwach nie ma ani 
śladu najbardziej kosztownej budowy III 
Rzeszy. Ale Riese istnieje, więc szukajmy! 


Nowe informacje 


W ostatnim cz; światło dzienne ujrzały 
rysunki wykonane w roku 1944 na terenie 
budowy kompleksu Riese, których auten- 
tyczno: amy. Niemcy mieli w zwyczaju 
uwieczniać wszelkiego rodzaju iascza budow- 
le, by dokumentować osią 

Podobnie było z 


Staraniem znanego badacza Gór Sowich 
Jerzego Cery powstaje unikalna, trójwymia- 
rowa mapa Gór Sowich. Zaletą mapy będzie 


plastyczne przedstawienie lokalizacji i topo- 
grafii poszczególnych kompleksów, podobo- 
zów, torowisk, a także innych istotnych ele- 
mentów, co pozwoli wyobrazić sobie 
przestrzenne rozłożenie budowy. Mapa bę- 
dzie dostępna zarówno w wersji tradycyjnej 
jak i CD. 

W Walimiu otworzono niezwykle cieka- 
wą ekspozycję pod nazwą: "Sowio-Górska 
Galeria Wystawowa". Wystawę mogliśmy 
obejrzeć dzięki uprzejmości pani Teresy Fie- 
dorowicz-Świst. Na szczególną uwagę zasłu- 
gują archiwalne zdjęcia obiektów i licznie 
zgromadzone przedmioty dostarczone przez 
eksploratorów. 


Prace poszukiwawcze 


Poniżej przedstawiamy aktualne donie- 
sienia z prac prowadzonych na poszczegó|- 
nych obiektach: 

Soboń - prace prowadzi grupa z Krako- 
wa. Jej uczestnicy na podstawie profili uzy- 
skanych z badań georadarowych drążą szyb, 
który ma doprowadzić do nieznanej części 
kompleksu. 


Teresa Fiedorówicz- Świst z Sowio-Gór- 
skiej Galerii Wystawowej w Walimiu zgroma- 
dziła m.in. pamiątki z czasów II wojny świa- 
towej. Poniżej: tabliczka z podobozu w 
Górach Swoich 


Sta | Poszukiwania 


| Jerzy Cera przy- 
' gotowuje nową, 
_" trójwymiarową 
mapę Gór Sowich 


Góry Sowie 
pełne są pozosta- 
łości z czasów II 
wojny światowej 


Paweł, jeden z członków grupy, potwier- 
dził nasze wcześniejsze informacje, iż jest to 
już drugi szyb kopany przez tę grupę . Przy 
pierwszym pracowano z przerwami ponad 
trzy lata i niestety nie doprowadził do pod- 
ziemi. Obecnie panuje wśród członków eks- 
pedycji przekonanie, iż dzięki szczegółowe- 
mu przygotowaniu i przeprowadzonym 
badaniom gruntu istnieje duża szansa na osią- 
gnięcie założonego celu. 

Osówka - prace poszukiwawcze prowa- 
dzone są przez towarzystwo eksploracyjne 
z niedalekiej Głuszycy. Głównym tegorocz- 
nym zadaniem jest wyjaśnienie przeznacze- 
nia betonowych budowli obiektów towarzy- 
szących znanych jako "Siłownia" 1 "Kasyno". 

Po wykonaniu dokumentacji technicznej 
i odwodnieniu nieznanych fragmentów bu- 
dowli przystąpiono do poszukiwania połą- 
czenia między systemem rur w tych obiek- 
tach a systemem korytarzy. 

Włodarz - ten największy, a także najbar- 
dziej zaniedbany obiekt nie ma szczęścia do 
działań poszukiwaczy. Niedawno nieznani 
sprawcy dokonali zawału jedynego suchego 


wejścia do kompleksu. Niestety, w tym celu 
użyto prawdopodobnie dynamitu. 

Rzeczka - Bogdan Rosicki, dyrektor tra- 
sy turystycznej zadbał już na początku roku 
o spektakularne odkrycie. A mianowicie 
podczas usuwania skalnego zawału został 
odsłonięty spory fragment oryginalnego to- 
rowiska. Ułożenie torów sugeruje zupełnie 
nowy kierunek, w którym być może znaj- 
dują się zasypane nieznane korytarze. Obec- 
nie będą prowadzone dalsze prace przy od- 
gruzowywaniu zawału nad 
torami i szybu. 

Jugowice - grupa z Walimia 
przeprowadziła wstępne rozpo- 
znanie i przygotowuje się do 
oczyszczenia i penetracji szybu 
wentylacyjnego znajdującego się 
poza obrębem znanych koryta- 
rzy kompleksu w Jugowicach. 

Mamy nadzieję, że podczas 
letnich wędrówek po zboczach 
Gontowej, Włodarza czy Wielkiej 
Sowy będziecie próbowali rozwi- 
kłać zagadkę Gór Sowich z zacho- 
waniem zasad bezpieczeństwa i 
reguł prawa. Życzymy Wam 
owocnych wypraw 1 wielu wra- 
żeń. Na jesieni postaramy się pod- 
sumować sezon poszukiwań, więc 
czekamy na Wasze listy na adres 
redakcji lub internetowy: poszu- 
kiwaniaQodkrywca-online.pl z 
dopiskiem "poszukiwania". 

Proteus 
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Do kilkukilometrowej długości tuneli wjeżdżały 
pociągi, a stacja prób była ogromną komorą, gdzie 
z łatwością ustawiano w pionie prawie piętnastome- 
trowej wysokości rakietę V-2 


w mundurze $$ 


"Im Namen des Deutschen Volkes". Tak zaczyna się sentencja wyroku, wydanego w maju 1941 roku na 
grupę Polaków z Leszna i okolic za patriotyczną działalność konspiracyjną. Na pierwszym miejscu dłu- 
giej listy skazanych "w imieniu narodu niemieckiego" widnieje "Maschinenschlosser Josef Kotewicz", 
któremu wymierzono karę pięciu lat ciężkiego więzienia. Po ponad dwóch latach pobytu głównie w 
więzieniu w Rawiczu, 8 sierpnia 1943 roku Józef Kotewicz został przewieziony do Wiednia i wciągnięty 
na listę więźniów obozu koncentracyjnego Mauthausen z przydziałem do komanda Wiener Neustadt. 
Wkrótce znajdzie się w podziemnej montowni rakiet V-2 w Górach Harzu. 


- Po trzecim nalocie - wspominał Józef 
Kotewicz, gdy kilka lat temu przeprowadziłem 
z nim długą rozmow. niemiecka komi- 

iekt nie nadaje się do odbudo- 
ję więc demontaż ocalałego 


tających V-1 i rakiet balistycznych " 
4", później nazwanych 
Czy alianci wiedzieli wówczas, że do m Ol 
rakiet przygotowuje również wi 
fabryka lokomotyw? W każdym razie Jó- wy. Ro: 


Józef Kotewicz znalazł się w fabryce loko- Aggregat- 
motyw w Wiener Neustadt na krótko przed 
tym, gdy w nocy z 17 na 18 sierpnia 1943 roku 
ponad 500 bombowców K. 


wietrznych Wielkiej Bry 


taż 


hitlerowski ośrod 
ny broni rakietowej w Peenemiinde na wyspie 
Usedom (Uznam), gdzie wyprodukowano i prze- 
testowano prototypowe egzemplarze bomb la- 
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zef Kotewicz był świadkiem trzech nalotów 
bombowych na wiedeńską fabrykę, z których 
trzeci - w październiku 1943 roku - był bardzo 
silny i wyrządził sporo szkód. 
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wypo: zonej hali 

W tym samym czasie z Wiener Neusla 
wywieziono więźniów. Dla Józefa Kotewicza 
rozpoczął się 


kolejny etap 
więźniarskiej gehenny 

z Wiednia trafił do Turyngii, do obozu 
koncentracyjnego Buchenwald, gdzie otrzymał 
numer 31.743 i przydział do komanda "Dora". 

- Któregoś dnia grupę więźniów, wśród któ- 
rych byłem i ja, załadowano na samochody cię- 
żarowe. Zawieziono nas w okolice miasta Nor- 
dhausen. Było tam wzgórze wysokie może na 
dwieście metrów. Całą tą górę przecinała we- 
wnątrz sieć sztolni i tuneli. Dwa równoległe 
tunele przelotowe połączone były sztolniami. 
które miały około półtora metra szerokości i 
tyleż wysokości. Gdy przyjechaliśmy, w tym 
podziemnym kompleksie leżały jakieś skrzy- 
nie i łuski, Prądu nie było, sztolnie oświetlały 
lampki karbidowe... 

Dla więżnia numer 31.743 rozpoczął się 
okres morderczej pracy. Najpierw, od listopada 
1943 roku w masywie Kohnstein w Górach 
Harzu koło Nordhausen powiększano sztolnie 
do mniej więcej 12 metrów szerokości i 10 me 
trów wysokości. Zakładano instalacje elek- 
tryczne, betonowano posadzki. 

W tym właśnie czasie w okolicach Nordhau- 
en przebywał Albert Speer, minister Rzeszy do 
spraw uzbrojenia i amunicji. Podczas pobytu w 
berlińskim więzieniu Spandau, w swych wspo- 
mnieniach z lat pracy dla Adolfa Hitlera i jego 
Wielkoniemieckiej Rzeszy, napisze też i o tej 
wizycie: "W bezludnej dolinie Harzu zbudowa- 


no szeroko 


rozgałęziony system 
pomieszczeń podziemnych 


przeznaczonych na magazyny chemika- 
liów niezbędnych do produkcji wojennej. 10 
grudnia 1943 roku wizytowałem tutaj obszer. 
ne pomieszczenia, w których w przyszłości 
miały być wytwarzane V-2. W długich, jak 
gdyby nie kończących się halach, więźniowie 
byli zajęci montowaniem maszyn i zakłada- 
niem instalacji. Przenikali nas bezwiednie 
wzrokiem i automatycznie zdejmowali swe wię 
zienne czapki z niebieskiego drelichu, dopóki 
nasza grupa nie przeszła” 

- Różni dygnitarze hitlerowscy i generało- 
wie niemal co tydzień wizytowali tę podziem- 
ną fabrykę. Pobytu Speera nie pamiętam, ale 
przecież ja go wówczas nie znalem - mówił Ko- 
tewiez. - W ogóle nie wiedziałem, że ktoś taki 
istnieje, więc być może spotkaliśmy się w tym 
podziemnym labiryncie. 

"Warunki, w jakieh żyli ci więźniowie - pi- 
sał dalej Speer - były rzeczywiście barbarzyń- 
skie. Jak dowiedziałem się od dozorców po za- 
kończeniu wizytacji, istnial| tam 
niedostateczne warunki sanitarne, szerzyły się 
choroby, więźniowie kasłali w swych miejscach 
pracy w wilgotnych pomieszczeniach podziem- 
nych, dlatego też 


notowano wśród nich 
nadzwyczaj wysoką 
śmiertelność 

Jeszcze tego samego dnia zezwoliłem na 
przeznaczenie potrzebnych materiałów i uru- 
chomiłem wszystko. aby natychmiast zbudo- 
wano na sąsiednim wzgórzu obóz z baraków”. 
Roboty nad zaadaptowaniem podziemi do 
produkcji broni rakietowej posuwały się w szyb- 
kim tempie. Nie zdążono ji 


cze do końca 


przygotować wszystkich pomieszczeń, gdy do 
głównych tuneli przelotowych lokomotywy 
manewrowe wtoczyły wagony towarowe ze 
sprzętem i urządzeniami produkcyjnymi. 

- Niektóre z tych wagonów - wspominał 
Kotewicz - przyjechały z Wiener Neustadt, przy 
wożąc zdemontowane ze zbombardowanej hali 
urządzenia. I wreszcie, gdzieś na przełomie lat 
1943/44, po zamontowaniu urządzeń produkcyj- 
nych, ruszyła produkcja rakiet V-2. Jednym z 
dwóch tuneli przelotowych transportowano do 
podziemi materiały i gotowe podzespoły, które 
do Nordhausen nadchodziły z różnych zakładów 
zbrojeniowych Rzeszy. W sztolniach poprzecz- 
nych trwał montaż uzupełniający, 


w drugim tunelu przelotowym 
montowano gotowe rakiety 


Transportowano je później do jednej ze sztol- 
ni poprzecznych, która została pogłębiona i 
zaadaptowana na stację prób. Tam rakietę us 
wiano w pionie na specjalnym stanowisku, gdzie 
odbywała się kontrola techniczna. Była to su- 
cha próba, ponieważ zbiorników nie napelniano 
materiałem pędnym: ciekłym tlenem i alkoho- 
lem. To, o czym dowiedziałem się już po wojnie, 
czyniono dopiero na krótko przed startem ra- 
kiety. Ze stacji prób pociski V-2 ładowano na 
wagony kolejowe i wywożono z podziemi. 

Uzupelniając ten krótki opis, trzeba dodać 
za historykami, że trzy pierwsze rakiety V-2 w 
fabryce podziemnej koło Nordhausen, noszą- 
cej nazwę "Mittelwerke", wyprodukowano w 
pierwszy dzień 1944 roku. Z biegiem dni i ty- 
godni coraz więcej rakiet opuszczało tę gigan- 
tyczną fabrykę. Do kilkukilometrowej długo- 
ści tuneli przelotowych wjeżdżały pociągi, a 
stacja prób była ogromną komorą, gdzie z ta- 
twością ustawiano w pionie prawie piętnasto- 
metrowej wysokości rakietę V-2. 

- Oprócz rakiet V-2. w podziemn 
kolo Nordhausen, ale w jej wyodrębnionej i od- 
grodzonej od montowni rakiet części, produ- 
kowano tak zwane bomby latające V-1, czyli 
bezpilotowe samoloty odrzutowe nafaszerowa- 
ne materiałem wybuchowym - kontynuował sw; 
opowieść Józef Kotewicz. 

- Gdy na początku 1944 roku 


w tej fabryce podziemnej ruszał 
montaż rakiet V-2 


m pan się zajmował? - zapytałem. 
- Do moich obowiązków należało spawanie 
rur aluminiowych - dysz przelotowych w rak 
tach V-2. Praca trwała przez okrągłą dobę. non 
stop przez dwanaście godzin na zmianę. W 


Kopia rakiety balistycznej V- 
w skali 1:1, eksponowana w mu- 
zeum w Peenemiinde 
na wyspie US 


poc: 
dziestych narodziła 
się ta pierwsza rakie- 
ta balistyczna, która 
utorowała człowie- 
kowi drogę w kosmos 
Fot. | Leszek 
Adamczewski 
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pierwszym okresie pobytu wewnątrz góry 
łóżko wystarczała więźniom garstka słomy pod 
ścianą skalną, Później przywieźli prycze. Ale 
nadal dużo ludzi umierało. 
by. Warunki bytowe poprawiły się dopiero wio- 
sną 1944 roku. Wtedy też po raz pierwszy od 
listopada poprzedniego roku wyszedłem na po- 
wierzchnię i zobaczyłem słońce. 

Minister Albert Speer dotrzymał słowa. Dla 
więźniów z komanda "Dora" wybudowano obóz 
w pobliżu masywu Kohnstein, nieco też popra- 
wiło się wyżywienie. Te przedsięwzięcia nie 
wynikały jednak z pobudek humanitarnych, co 
przed Międzynarodowym Trybunałem Wojsko- 
wym w Norymberdze twierdził były minister 
Hitlera, lecz z zimnej kalkulacji, Wszak chory 
i głodny więzień nie może być wydajnym pr: 
cownikiem - rozumował Speer. 

Co pięć, sześć tygodni - wspominał Kote- 
odbywała się selekcja więżniów. Gdy po 
pracy wychodziliśmy z podziemi, musieliśmy 
maszerować gęsiego w odstępach ośmiu, dzic- 

ięciu metrów jeden od drugiego. Przyglądali 
nam lekarze, polecając skręcić albo w lewo, albo 
w prawo. 


Ci ostatni wracali do obozu 


- Co działo się z tamtymi, którzy musieli 
kręcić w lewo? Mówiono nam, że kieruje się 
ich na podratowanie zdrowia. Dodam jeszcze, 

że podczas pracy nadzór fachowy 
sprawowali cywilni Niemcy, zaś 
więźniów pilnowali esesmani. Z: 
równo w obozie, jak i w podziem- 
abryce. 

Mimo tak ścisłego nadzoru 
i kontroli, niektórzy więźnio- 
wie komanda "Dora" uprawii 
li sabotaż. Przeważnie usz 
dzali | oni precyzyjne 
urządzenia sterownicze V-2 
oraz napędowe zespoły syst 
mu sterującego. U: 
te robiono z czasem z laką 
wprawą, że nie była w stanie ich 
wykryć nawet bardzo szczegó- 
łowa kontrola techniczni 
Usterki te ujawniały się dopiero 
podczas startu lub w czasie lotu 
rakiety. 

Nie zatem dziwnego, że 
podczas prób z rakietami V-2, 
przeprowadzanymi w 1944 
roku w okupowanej Polsce, 
zrazu na Rzes zyźnie z 
poligonu w okolicach wsi 


zowsze 
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jowego stosowania V-2 począwszy od wrze 
1944 roku, sporo rakiet eksplodowało na wy- 
rzutniach lub nie doleciało do celu. 

- Pamiętam - wspominał Kotewicz - że la- 
tem 1944 roku esesmani 


powiesili w obozie 
około dziesięciu więźniów 


(historycy wspomii 
szonych - przyp. L 


ja o dwunastu powi 


Śników leżały przy wt 
podziemnej. Dla odstraszenia innych. 

tów udało się odkryć tajem- 
nicę masywu Kohnstein. Przeprowadzono na- 
wet bombardowanie, ale montownia "cudownej 
broni” Hitlera, ukryta wew „ była cał- 
kowicie odporna na najcięższe nawet bomby. 
Ko- 
tewicz - i szybko je usunięto. Bomby eks- 
plodowały głównie w pobliżu wjazdów do 


podziemi i nie mogły uszkodzić urządzeń 
produkcyjnych. 

W 1964 roku zrealizowano z hollywoodz- 
kim rozmachem barwny i szerokoekranowy 
film "Opx Michaela 
Andersona z Sophią Loren w roli głó 
wiernie przedstawiał on walkę bry! 
specjalnych z hitlerowską Wun: 
bardowanie Peenemiindi 
bami latającymi V-1 i rak 
cjonowanie wielkiej podziemnej fabryki broni 
towej, do której przeniknęli agenci bry- 
ranu nie padły takie nazwy, jak 
Góry Harzu czy Nordhausen, ale film ów wprost 
to sugerował. Jedynym odstępstwem od praw- 
dy historycznej było 

zbombardowanie tej fabryki 

przez samoloty RAF-u 

które - w finale "Operacji KUSZA" - za- 
kończyło się jej łkowitym unicestwieniem 


oraz śmiercią przeby ych w podziemnych 
halach zarówno niemieckich naukowców, tech- 


ffe, bom- 
ndynu bom- 
oraz funk- 


ak i więźniów, w tym 
działających wśród nich agentów brytyjskich. 

Jak było naprawdę, powiedział Józef Kote- 
Fiez. Alianeki nalot nie wyrządził większych 
szkód. 

1 października 1944 roku komando "Dora", 
do końca września podporządkowane komen- 
danturze obozu koncentracyjnego Buchenwald, 
cono w samodzielny obóz Dora-Mit- 
telbau. Funkcjonował on aż do wyzwolen 
przez żolnierzy amerykańskich, chociaż 
w wywieziono z Dory już w pierwszych 
tygodniach 1945 roku. Wśród nich był Józef 
Kotewicz, który wolność odzyskał w obozie 
koncentracyjnym Ravensbriic! 

Historia hitlerowskich rakiet V-2 zakoń- 
czyła się z chwilą zajęcia okolic Nordhausen 
przez wojsk skie. Jeden z żołnierzy 
US-Army, który przebywał w podziemnej mon- 
towni V-2, powiedział, iż 


czuł się tam jak 
w jaskini czarnoksiężnika 

Dużo gorzej czuli się jego koledzy, którz 
wyzwalali obóz Dora-Mittelbau, ogląd: 
ciągnięte skórą żywe szkielety więźniów. 

Nieco tylko zmodyfikowane kopie 
V-2, ale już pod innymi nazwami, pojawiły się 
wkrótce nad poligonami w USA i Związku Ra- 
dzieckim, gdzie po wojnie naukowcy niemiec- 
cy kontynuowali swe prace rozpoczęte w Pe- 
enemiinde. | rozwijane wewnątrz masywu 
Kohnstein w Górach Harzu. 

Tam też kilka lat temu trafili eksplorato- 
rzy niemieccy, którzy po ponad pięćdziesii 
latach spróbowali zinwentaryzować tę 
tyczną fabrykę podziemną, po wojnie ogoło- 
coną ze wszystkiego, zrazu przez Amerykanów, 
a pó - jak w końcu 
lat dziewii h pokazał drugi program 

i i publicznej (ZDF) w cyklu 
Schatzjiiger in Deutschland" 
cze skarbów w Niemczech) - odna- 
cze niemało "pamiątek" z czasów, 
gdy w tej jaskini czarnoksiężnika produkowa- 
no najnowo: sy broń. A 
wśród tych, którzy mus „ był wię- 
zień numer 31.743. 

LESZEK ADAMCZEWSKI 


s 


Agencja Wydawnicza CB Andrzej Zasieczny poleca bogato ilustrowane ksiażki o nieznanych 
wydarzeniach z najnowszej historii Polski, działalności służb specjalnych i technice wojskowej. 


Cykl TAJNAHISTORIA POLSKI 
pióra Henryka Piecucha 


- Akcje specjalne. Od Bieruta do Ochaba, 
538 str. 

- Bruderszaft ze śmiercia. Kto zabił?, 336 str. 

- Brudne gry. Ostatnie akcje służb specjalnych, 
472 str. 

- Syndrom tajnych służb, 364 str. 

- Czas generałów, 436 str. 

- Tytani zbrodni, 376 str. 

- Wielki blef generałów. Kim jest Putin?, 380 str. 

- Bylem gorylem Jaruzelskiego, 304 str. 

- W, Jaruzelski. Ból władzy, 304 str. 

- Requiem dla generała, 328 str. 

Ceny wszystkich książek z cyklu THP wynoszą po 

35,00 zł. 
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Cykl BEZ RETUSZU 


D, Gizak Byłe! ZOMO. Tajemnice plutonów 
specjalnych milicji, 340 str., cena 27,00 zł 

Z. Cieslikowski Tajemnice śledztwa KO 1042/27. 
Sprawa gen. W. Zagórskiego, 304 str., cena 
27,00 zł 

E. Krutein Ucieczka z Gdańska, 210 str., 28,00 zł 
J. Pomianowski W kręgu prowokacji. Kulisy 
szkolenia bezpieki, 260 str., 22,00 zł 

J. Wilamowski Dyrektywa: milczeć! Za kulisami 
MSW i nie tylko..., 160 str., 19,90 zł 

J.E. Wilczur Ojczyzna nie udziela urlopów, 
25,00 zł 

K. Staniszewski Byłem oficerem Informacji Woj- 
ska Polskiego, 164 str., 23,00 zł 

T. Jędrzejkiewicz Ceła śmierci, 152 str, 23,00 zł 


ODKRYWCA — CZERWIEC 2001 


Miłośnikom militariów polecamy m.in. Encyklo- 
pedię szybowców wojskowych T. Królikiewicza 
(240 str., setki zdjęć i rys., oprawa twarda, cena 
42,00 zł), Samoloty odrzutowe 1939-1945 W, 
Bączkowskiego (84 str., 140 zdjęć, 130 rys., 11 
plansz kol., cena 32,00 zł), Uzbrojenie ZSRR i 
Rosji, £. 1. Lotnicze systemy rakietowe M, Miko- 
łajczuka i J. Gruszczyńskiego (192 str., kilkaset 
zdjęć i rys., cena 45,00 zł), zeszyty Typy Broni i 
Uzbrojenia (nr 160, 166, 178, 179, 181-195, 
cena 9,00 zł/egz.) 


Wszystkie ceny zawierają koszty wysyłki. Zapra- 
szamy do składania zamówień listownie lub te- 
lefonicznie. Nasz adres: Agencja Wydawnicza 
CB, 02-495 Warszawa, ul. Kolorowa 1, tel./fax 
(0-22) 668-49-34. 


Straż pożarna wykorzystuje zalane wodą poniemieckie 
tunele do specjalistycznych ćwiczeń ratowniczych 


Nurek w schronie 


Rzeszowscy nurkowie zapuścili się w kory- 
tarze prowadzące do betonowego schronu w 
Stępinie. Ten ogromny obiekt o powierzchni 
ponad 400 metrów kwadratowych został wy- 
budowany w czasie II wojny światowej 
przez Niemców i służył prawdopo- 
dobnie jako schron dla pociągu 
pancernego. Obok powstał 
drugi bunkier, który 
miał stanowić zaplecze 
techniczne. Obie bu- 
dowle 


łączy- 
ło podziemne 
przejście, dziś zalane wodą. Nurko- 
wie mieli za zadanie spenetrować właśnie ten 
tunel. Podczas prac badawczych okazało się, że 
pod wodą znajdowały się dodatkowo j 
kolejne przejścia, prowadzące tym razem do 
naziemnej części bunkrów. Eksploracja nie zo- 
stała jednak dokończona z powodów technicz- 
nych. Okazało się bowiem, że kabel łączący ka- 


merę z monitorem znajdującym się na po- 
wierzchni jest zbyt krótki, aby można było do 
końca zbadać wszystkie korytarze. Obecnie w 
zalanych pomieszczeniach ćwiczą nurkowie z 
przemyskiej, sanockiej i rzeszowskiej straży po- 
żarnej. Jan Ziarnik, wójt gminy Strzyżów, 
na terenie której znajdują się bunkry, ma 
już dokładne plany związane z tymi 
obiektami. 
Jak tylko zostanie uregulowana spra- 
wa własności (bunkry należą jeszcze do 
MON - przyp. red.), jeszcze raz do tunelu wejdą 
nurkowie. Potem, jak pozwolą na to fundusze, 
chcielibyśmy wypompować wodę z podziemi i 
przeprowadzić badania z prawdziwego zdarze- 
nia. Podobno pod tymi korytarzami coś jesz- 
cze jest. Mówi się, że pomieszczenia mieszkal- 
ne. 

Tymczasem gmina chce wykorzystać 
atrakcję turystyczną, jaką są obiekty ponie- 
mieckie. Jeszcze w tym roku będzie można 
zwiedzać bunkry w towarzystwie wykwalifiko- 
wanego przewodnika. 


fil 


Amerykańscy Żydzi oskarżają rząd amerykański 


o paserstwo 


Pociąg pełen skarbów 


Znowu głośno o legendarnym pociągu 
przechwyconym przez Amerykanów w 
maju 1945 r., który przewoził w 24 wago- 
nach kosztowności, obrazy i inne dzieła 
sztuki zrabowane Żydom. Niemcy, w oba- 
wie przed zbliżającą się Armią Czerwo- 
ną, wysłali cały skład z Budapesztu do 
Austrii. Pociąg nigdy nie dotarł jednak do 
miejsca przeznaczenia, bowiem wpadł w 
ręce żołnierzy dowodzonych przez gen. 
Harry'ego Collinsa. 


0 zdobycz 


Łup został potraktowany 
wojenna i rozdzielony między kadrę dowóde 
To. co zostało, stało się własnością armii, któ- 
ra wszystko sprzedała. Teraz spadkobiercy pra- 


wowitych właścicieli tych skarbów domagają się 
odszkodowania. Węgierscy Żydzi chcą odzyskać 
szystko ż powrotem, a jeśli będzie to niemoż- 
liwe, żądają równowartości sprzedanych lub za- 
ginionych przedmiotów. A jest to suma niema- 
ła, bo według ostrożnych szacunków sprzed 
ponad 60 lat złoty pociąg przewoził skarby o 
wartości przekraczającej 20 mln dolarów. 
Adwokaci złożyli już w Miami pozew oskar- 
cy rząd amerykański o paserstwo. Podsta- 
wą do takiego wniosku był raport Komisji ds. 
restytucji mienia ofiar Holocaustu, w którym 
znalazła się informacja ujawniająca, że gen. 
s, rekwirując pociąg postąpił niezgodnie 
2 regulaminem U.S. Army. 


fil 


Archeologia 


nicy Uniw 


go Królestwa w Teba 
mocowaną do prawej nogi protezę dużego palca. Składający 
się z 3 części palec został wykonany z drewna i zakończony 
paznokciem. Do stopy przymocowano go za pomocą bardzo 
delikatnego, "koronkowego” bandaża. Właścicielka protezy 
żyła w czasach XXI bądź XXIII Dynastii (1064-724 p.n.e). W 
chwili śmierci miała ok. 50 - 55 lat. 


Egipski paluch 


Naukowcy już dawno udowodnili, że w starożytnym Egip- 
cie przeprowadzano zabiegi chiru 
yletu Ludwiga Maximiliana w Monachium odkryli. 


gicznie. Niedawno pracow- 


ali również protezy. W nekropolii Nowe- 
ch odnaleziono mumię, która miała przy- 


Szep 


Zdjęcie za "Archeology" 3/4 2001 
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WYKOPANE 
ZNALEZIONE 
ODZYSKANE 


Fragmenty chat z XII w. oraz piwnice późnobaroko- 
wego budynku odkopali archeolodzy na wrocławskim 
Ostrowiu Tumskim. W pobliżu chat, z których jedna 
miała podłogę drewnianą, a w drugiej było zwykłe kle- 
pisko, znaleziono kościane łyżwy, służące prawdopo- 
dobnie do przeprawiania się przez zamarzniętą Odrę oraz 
wiosło, paciorki i tzw. muszlę świętego Jakuba, którą 
zazwyczaj pielgrzymi. 


c 


Około 300 pochówków z XII i XIV w. odkryto pod 
gdańską halą targową. Najciekawszy jest jednak fak 


większość szkieletów jest pozbawiona głów. A to ozn: 
cza, że groby zostały okradzione przeż średniowiecz- 


nych rabusi. Byli to prawdopodobnie robotnicy, którzy 
w tym miejscu wznosili klasztor dominikański, Wiedzie- 
Ji, gdzie szukać, bo wszystkie zwłoki były grzebane w 
ten sam sposób. Rabowali przede wszystkim srebrne lub 
złote ozdoby głowy i kolie z bursztynowych albo sr 


nych paciorków. , 


Ludzkie szczątki pochodzące 2 II lub III w. n. 
odkryto w okolicach wsi Zdory w woj. warmińsko-po- 
morskim. Pochówek znajdował się na terenie żwirów- 
ni. Archeolodzy prowadzą w tamtym rejonie badania, 
na podstawie których zostanie sporządzona mapa gro- 
boweów znajdują terenie calego woje- 
wództwa. Po wst ich wiadomo już, że w 
okolicach jeziora Śniardwy znajduje się wiele podob- 


nych pochówków. 


Grobowiec całopalny z okresu kultury lużyckiej 
wykopał rolnik podczas prae polowych w okolicach 
Sypniewa w woj, wielkopolskim. Bardzo dobrze zacho- 
wały się również szczątki naczyń sprzed tysiąca | 
Kilkanaście metrów dalej archeolodzy odkryli kolejny 
grób szkieletowy. Tym razem był o 200 lat starszy od 
pierwszego. Oba znaleziska me ż 
przed wiekami mi 


łącznie do grzebania zmarłych. 


sę 


niany naczyń - to tylko niektóre z przedmiotów wyko- 
qanych przez areheologów na terenie Owczarków i 
w woj. kujawsko-pomorskim. Wcześniej 
odnaleźli na tym terenie ślady osadnietwa 2 II w.n. e. 
oraz okresu kultury pucharów lejkowatych. Obecnie 
prowadzone są poszukiwania osady z okresu neolitu. 
Księgi cmentarne z lut 1868-1943 odnaleziono 
podczas porządkowania archiwum cmentarza w Slup- 
sku. 10 ksiąg zostało przekazanych do Archiwum Pań- 
stwowego. Znalezisko jest niezwykle cenne, gdyż nie 
zachowały się parafialne ani dokumenta- 
cja urzędu stanu cywilnego obejmująca ten okres. Oca- 
lone zapiski stanowią jedyne źródło, według którego 
można przeprowadzić badania genealogiczne 


w Bochni odnalazła krako 
[X-wiecznych papierów 
h. wykazy materiałowe oraż 
kopalni. Natrafiono na nie podczas 
nieprawidłow 


kice zabezpieczeń 
dedztwa w sprawie 
i w zabezpieczaniu nieczynnych wy- 
robisk kopalnianych. 
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Konia z rzędem temu, kto w Bornym Su- 
linowie znajdzie choć jedną osobę, któ- 
ra nie szuka skarbów. Niegdyś potężna 
baza Wehrmachtu, potem zamknię: 


U- 


Faza O ken orn 


od wielkich schronów atomowych po 
destrukty broni i guziki z mundurów 
trzech armii. Jest też czekająca wciąż na 
rozwiązanie tajemnica. To tajemnica 
podwodnego lasu, który jak gdyby ni- 
gdy nic rośnie sobie pod powierzchnią 
jeziora Pile. Podobno strzeże wejść do 
wysadzonego ośrodka szkoleniowego 
dla łodzi podwodnych. 


czyli las, który wyrósł 


Najpierw f 


Borne Sulinowo 


było poligonem 

Pile ma ponad 1000 ha po- 
wierzchni. To jedno z 55 jezior 
w okolicy. Wsz? ją niemal 
dzikie, rzadko tu można spotkać 
ludzi, a turystyka dopiero za- 
czyna się rozwijać. Dookoła 
niezmierzone połacie dawnych 
radzieckich poligonów, czę: 
wo zaadaptowane przez pol 
wojsko. Między drzewami w 
stają ruiny poligonowych budo 
li: strzelnic, budynków szkole- 
niowych, wie: 
schro! y 
wrażenie wysadzonej w powie 
trze metropolii, którą miesz- 
kańcy opuścili w popłochu. 
Samo Borne natomiast nasuwa 


stacjonowali tu 
Rosjanie 


przesiedleń- 
li z gruzów 

dla. Wszędzie 
ie budynki. Niektóre po- 
stawione w nie wiadomo jakim 
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+ SZCZECINEK 
* BORNE-SULINOWO 


* POZNAŃ 


i 


celu, straszą oczodołami pustych 
okien. Wojskowy 


rygor czuć tu 
w każdym miejscu 


Wojsko było tu od zawsze. 
Przed wojną Borne nazywało 
się Linde, czyl 
w miejscu dzi 
wej. Lipa zre: 
herbie miasta. A ponieważ 
kilometrów od Linde leżała nie- 
gdyś wieś a nazwie G Bom, od 
niej wziął też nazy i 
- Jednym z n 
momentów w dziejach Bornego 
Sulinowa była decyzja rządu III 
Rzeszy o utworzeniu na tych ob- 
szarach wielkiego poligonu wojsko- 
wego. W la - 39 zbudo- 
wano w okolicach wsi Linde bazę 
wojskową - opowiada Tadeusz 
Wojewódzki, badacz dziejów regio- 


nu. Rząd HI Rzeszy wykupił te te- 
reny i wysiedlił część ludności. W 
1936 r. zakończona została budo- 
wa miasteczka mililarnego 


z przeznaczeniem 
dla szkoły artylerii 
Wehrmachtu 


Borne Sulinowo nie posiada 
ło wówczas statusu, ani funkcji 
miasta. 

Początkowo miasto garnizono- 
we miało pomieścić 100 tysięcy 
żołnierzy. Wojna jednak spowolniła 
przebieg prac i ostatecznie projekt 
zakończono tylko częściowo. W 
całości natomi ję zbudo- 
wać umocnienia przebiegającego 
tutaj odcinka Wału Pomorskiego. 
Ten pas fortyfikacji powstał w la- 
tach 1934-37. Składał się z ciasno 
ustawionych bunkrów, a także za- 
sieków, transzei, pól minowych i 
rowów przeciwezołgowych. 

- Gumnizon Gross Born (Borne 
Sulinowo) miał bardzo duże zna- 
czenie w strukturze wojskowej III 
Rzeszy - mówi Tadeusz Woje- 
wódzki. - Tutaj koncentrowały się 
jednostki dywizji pancernej Gude- 
risna przed wrześniowym atakiem 
na Polskę. Na sztucznie zrobionej 
pustyni. na terenie poligonu ćwi- 
czyły oddziały Afrika Korps pod 
dowództwem gen. Rommla przed 
batalią afrykańską, 

Co jeszcze działo się w czasach 
niemiecki arnizonu? Tajem- 


nica goni tu tajemnicę, Najwięk- 
sza z nich związana jest z wyspą o 
nazwie Rodberg na jeziorze Pile 
Wystarczy porównać ze wspól- 
czesnymi przedwojenne mapy. 


żeby zoba t nie tak. 


Wyspa jest znacznie 
mniejsza 

bo jej kawałka po prostu bra- 
kuje. 

Jest wiele wersji tego, co się 
właściwie stało - twierdzi Zbigniew 
Różycki, szef zespołu historyczni 
go Stowarzyszenia Rozwoju Borne- 
go Sulinowa. - Najbardziej prawdo- 
podobna jest ta, że na wyspie 
znajdował się ośrodek badawczy 
dwuosobowych łodzi podwodnych. 
Wycofujący się Niemcy wysadzili 
tę bazę w powietrze. Nawiązaliśmy 
już kontakt z Ambasadą Niemiec- 
ką i czekamy na reakcję z ich stro- 
ny. Może nam pomogą rozwikłać 
tę tajemnicę. Brakująca część wy- 
spy znajduje się obecnie na głębo- 
kości ok.I$ metrów, na dnie je- 
ziora. Ponieważ była porośnięta 
sosnowym lasem, las znalazł się 
teraz pod wodą. W latach 50. wy- 
stawały jeszcze czubki drzew i kie- 
dy po Niemcach poligon mieli tu 
Rosjanie, cumowali do nich łodzie. 

- Nurkowie, którzy badali to 
miejsce, widzieli pod wodą jakieś 
betonowe konstrukcje. To by 
mogło potwierdzać wersję o 
ośrodku miniaturowych lodzi 
podwodnych - dodaje Tadeusz 
Wojewódzki. - W tym miejscu 
jest mnóstwo ryb, ale jak łowić 

y Nurkowie opowiadali, ż 
ęść drzew jeszcze stoi, a część 
SA Jeden z kolegów był pod 


ć. że coś j 


wrażeniem ogromnych węgo- 
rzy, które 
żyją 
w podwodnym lesie 

Ci, którzy schodzili pod wodę 
mówią, że wszystko wygląda bar- 
dzo realnie i tylko brakuje dzików 
między sosnami. Podwodny las 
wygląda dokładnie tak, jak ten na 
powierzchni. 

- Rzeczywiście podwodny las 
stoi ok. 100 metrów od wyspy. 
Czubki niektórych drzew rosną ok 
3 metry pod wodą. Ale opowieści 
o podwodnych bunkrach to baj 
Nie takiego tam nie ma i nie było. 
Penetrowałem to miejsce wielo- 
krotnie i nic nie widziałem - twier- 
dzi pragnący zachować anonimo- 
wość nurek ze Straży Pożarnej w 
Bornym Sulinowie. - Ale jezioro 
niewątpliwą atrakcją. Pod wodą 
świetnie wyglądają drzewa. 

i jednak, że 
y jonujący tu 
Rosjanie, którzy na jeziorze mieli 
magazyn z ładunkami wybuchow 
mi. Krążą też fantastyczne domy- 
sły. że Pile miało podwójne dno, a 
wyspa zaj w wyniku tąpnię- 
cia. Przecież - argumentują - koło 
Jeziora Drawskiego zapadł się ka- 
wałek poligonu, w wyniku czego 
akwen 
aukow y 
jeziora ma bardzo specyf 
regularni 
wierzchnię. 
kawostka 


po- 
To jednak bardziej ci 
przyrodnicza niż 
cksploracyjna. Do końca też n 
wiadomo, ile prawdy jest w opowi: 
ściach o podwodnych okrę 
Nie ma żadnego dokumentu, 
ka, któr: 
domysły. Nie ma też potwierdz: 
nia historii o podziemiach, które 
mają rozciągi iastem. Do 
nich zaraz wrócimy, zosańmy jed- 
nak na chwilę przy tym. co nam 
calne i sprawdzone. 

Od września 1939 r. istniał w 
Sulinowie 
jeniecki - opo- 
wiada Tadeusz Woje- 
wódzki. - Na początku 
był to obóz przejścio- 
wy. a 9 listopada 1939 
r. przekształcono go w 
obóz dla jeńców szere- 
gowych, który istniał 
do | czerwca 1940 r. 


h. 
wiade 
mógłby potwierdzić te 


Jego miejsce zajął 
Oflag II D Gross-Born, 
obóz 


dla oficerów 


Znajdował się on na 
wschodniej części wzgó- 
rza zwanego Psią Gór- 
w pobliżu miejsco- 
wości  Westwalenhof 
(dzisiejsze Kłomino) na 
południowym krańcu 
poligonu. W obozie 
przebywali jeńcy fran- 
cuscy (do połowy 1942 
r.) i polscy. Przetr: 
mywany był tu m.in. au- 
tor "Pierwszego dnia 
wolności” pisarz i dra- 
maturg ppor. Leon 
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Kruczkowski, Stanisław Ryszard 
Dobrowolski, Aleksander Gieys: 
tor i płk. Witold Morawsl j 
trafiła duża części żołnierzy Po- 
wstania Warszawskiego po podpi- 
saniu aktu kapitulacji w dniu 2 paż- 
dziernika 1944 r. Stan liczebny 
jeńców ulegał ciągłym zmianom. 
lecz o wielkości obozu niech świad- 
czy choćby fakt, iż w lutym 1941 
r. w obozie przebywało 3.731 Fran- 
cuzów (3.166 oficerów, 565 ordy- 
nansów), a I I 1945 r. - 5.391 jeń- 
ców polskich (5014 oficerów. 377 
ordynansów). W styczniu 1945 r. 
hitlerowcy ewakuowali jeńców na 
zachód dó Sandbostel. Trasa prz 
marszu wynosiła ponad 700 km. 
Sami Niemcy 


opuścili garnizon Borne 
Sulinowo bez walki 


Prawdopodobnie liczyli, że je- 
żeli miasto nie zostanie zniszczo- 
ne. będzie można do niego wrócić. 
Armia Radziecka szybko zaadapto- 
wała się na poniemieckim obs; 
i na 50 lat wymazała ten teren z 
map. Borne Sulinowo przestało is 
nieć. Powstała natomiast najlepiej 
strzeżona baza Północnej Grupy 
Wojsk Radzieckich. 

- W położonej niedź 
Szwecji bazie stały rakiety wy 
lowane w kierunku Uralu - opowia- 
da Zbigniew Różycki. - Wysta 
czyło kilka sekund, żeby odwrócić 
je w kierunku Nowego Jorku. Pułk 
rakietowy był zresztą wydzielony 
od reszty bazy. 

Na mapach Borne figurowało 
jako tereny leśne i było wykluczo- 
ne spod polsk 
nie zmieniali rzeczywist 
la. Na budynkach pojawiły się 
pisane cyrylicą napisy, a dawną 
Adolf Hitler Strasse zamieniono na 
Homienkowa. Dziś to ul. Niepod- 
ległości. Monumentalne, niemiec- 
kie kasyno obudowano przeszklo- 
nym dziwoląsiem przypominają- 
cym GS-owską świetlicę. 


eko 


- Co to były za czasy! - śmieje 
się Tadeusz Wojewódzki. - Nie 
każdy w okolicy miał kanaliz: 
ale u każdego stały beczki na ben- 
zynę. Dopiero, kiedy Rosjanie wy- 
jechali, okoliczni mieszkańcy do- 
wiedzieli się, że samochód tankuje 
się na stacjach benzynowych. Sto- 
sunki polsko-radzieckie miały tu 
wybitnie handlowy charakter. Ale 


dochodziło i do 
strasznych sytuacji 


Zimą Rosjanie przechodzili po 
lodzie na jeziorze do położonej pa 
drugiej stronie Dąbrowicy. Nieraz 
widywano na lodzie same sani 
tobołkami, a ludzie byli już pod 
wodą. Bo lód na Pile ma różną 
grubość. Ale im tam było wszyst- 
ko jedno, jeden żolnierz w tę czy 
w lę. To nie miało znaczenia. 

- A jak karali tych, którzy 
wypili za dużo. Latem lali na nich 
strumienie lodowatej wody. a zimą 
traktowali chlorem - dodaje Zbi- 
gniew Różycki. Razem z nim zwie- 
dzamy okolicę. niezwykłą nie- 
miecko-radziecko-polską 
mieszaninę stylów, napisów, archi- 
tektury, zarówno tej cywilnej, jak 
i militarnej. Niektórych miej 
ciągle bronią druty kolczaste. Na 
rosyjskim cmentarzu grób ozdo- 
biony gigantyczną ręką trzymają- 
cą wzniesioną ku niebu pepeszę. 
Na sklepie wędkarskim płaskorzeż- 
ba z niemieckimi żołnierzami. Le- 
genda mówi, że pod ziemią są ca 
kiem spore lochy. Czy to prawd 

- Niemieckie kasyno. potem 
radziecki dom oficera, który stoi 
tuż nad jeziorem miał podobno 
zjeżdżającą do głębokich piwnie 
windę - mówi Zbigniew Różycki 


Hitler odwiedzał 
Borne Sulinowo 


trzykrotnie. Jeden raz towa- 
rzyszyła mu Ewa Braun. Kiedy 
wybierali się popływać łódką po 


Takie "przepustki" wymyślił 
Tadeusz Wojewódzki z informacji 
turystycznej w Bornym Sulinowie 


PRZEPUSTKA Nr1 


SZANOWNY TOWARZYSZU(KO) 


zezwalam Wam na pobyt w garnizonie 


BORNE SULINOWO 


w godzinach 18:00 — 24:00 , 29 września 1999 r. 


Za nieprzestrzeganie powyższych ustalcń, 


grozi kara dożywotniego pobytu w Bornem 


Sulinowie 


Jacek Chrzanowski 


Jako pierwsi konstruowa- 
nia miniokrętów podjęli się Wło- 
si. Zbudowane w 1938 roku 
okręty typu CA-1 i GA-2 były 
uzbrojone w torpedy 450 mm lub 
podwieszane 100 - kilogramowe 
ładunki wybuchowe. Rok później 
powstał okręt o wyporności 21 
ton, który stał się bazą do zbu- 
dowania okrętu typu CB. Była to 
półtorakadłubowa jednostka z 
napędem dieslowskim i elek- 
trycznym, której autonomicz- 
ność wynosiła 10 dób. Okręt ten 
nie odegrał większej roli w cza- 
sie wojny. 

(Na podstawie www.op. 
osw.pli miniaturowe%200p/wlo= 
chy.htmi). 

„W tej sytuacji Sturm- 
bannfiihrer Skorzeny wysunął 
się ponownie na plan pierwszy. 
Od lutego 1944 roku kierował 
on, zgodnie z życzeniem Hitlera 
również innym odcinkiem pracy 

dysponował 
ją", Zajmował 
się mianowicie problemem wy- 
korzystania zaślepionych, sza- 
lonych lecz również "skaza- 
nych” na wyróżnienie ludzi do 
opóźnienia, choć w minimalnej 
mierze, końca wojny. Wszystkie 
plany Skorzennego dotyczące 
broni specjalnej opierały się na 
wspólnej zasadzie: na angażo- 
waniu desperatów. 

Najpierw odwiedził on wier- 
nego nadal Mussoliniemu księ- 
cia J. Valerio Borghese, który w 
randze pułkownika dowodził "X 
flotylią MAS". Wkrótce miało się 
wyjaśnić, co się za tą wizytą 
kryło. Faszystowski książę Bor- 
ghese był panem włoskich nur- 
ków, żywych torped i łodzi wy- 
buchających. Lekceważył on 
sobie zarówno włoską kapitula- 
cję, jak też włoskie wypowiedze- 
nie wojny Niemcom hitlerow- 
skim. Pod dowództwem 
niemieckich oficerów walczył 
dalej przeciwko Anglo-Ameryka- 
nom. 

To, co Skorzeny zobaczył u 
Borghese, przeniósł na grunt 
niemiecki i wypróbował razem z 
hitlerowskim wiceadmirałem H. 
G. Aleksandrem Heye, Skorze- 
ny poczynił wówczas znamienne 
notatki. 

'W oparciu o doświadczenia 
Włochów została obecnie w 
przeciągu kilku miesięcy wypro- 

lukowana przez admirała Heye 

jego współpracowników nowa i 
skuteczna broń specjalna. 
Wszystko musiało odbywać się 
bardzo szybko, ponieważ nie 
było czasu do stracenia. Wojna 
zbliżała się ku końcowi 

Heye przeszkolił na życze- 
nie Skorzenego ludzi SS do uży- 
cia tych małych morskich środ- 
ków walki. Jako szef sabotażu 
zastrzegł sobie Skorzeny wyraż- 
nie dysponowanie tą bronią na 
wszystkich rzekach i jeziorach, 
podczas gdy Heye przejął na 
siebie wybrzeże morskie”. 

Fragment książki „Śladami 
człowieka z blizną” Juliusza Ma- 
dera 


je. Poniżej tajemnicze jezioro Pile 


oś] 


RNE 


_SULINOW 
RZJ 


LD 
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jeziorze, nie wsiadali wcale na 
brzegu, tylko zjeżdżali windą i 
skądś wypływali. Spod domu ofi- 
cera prowadzą też podobno pod- 
do byłego radzieckiego 
więzienia oraz w okolice obeene- 
go Urzędu Miejskiego. Według 
Świadków podziemia znajdują się 
także pomiędzy stacją kolejową a 
lazaretem. To by było uzasadnio- 
ne. Żołnierze nie powinni oglądać 
rannych kolegów wracających z 
frontu, dlatego lepiej było ich prze- 
transportowywać pod ziemią. 
Badania tajemnie Bornego Su- 
linowa podjął się ir h. Jam 
Kasiński, który metodami radieste 
zyjnymi że pod mi: 
powinny się znajdować kolej wą- 
skotorowa, magazyn i fabryka oraz 
łączące je tunele. Pięć lat temu 
przeprowadzono nawet odwierty, 
których celem było zlokalizowanie 
biegnącej pod miastem kolei, ale 
nie dały one rezultatu. Niemniej 
jednak wyniki badań radiest 
z relacją radziec- 


kiego żołnierza. 

Zdaniem jednego z polskich 
oficerów pod Bornym nie ma 
pecjalne ba- 
dania z powietrza również nie 
dały rezultatów. 

Brak namacalnych dowodów 
na istnienie drugiego, podziemne- 
go miasta nie zniechęca jednak 
poszukiwaczy. Byłe poligony 

są prawdziwym rajem 
dla militarystów 

a jeziora dla nurków. 
Rosjanie przed wyjazdem 
awiali na lód różne maszyny, 
a one potem szły na dno - twier- 
dzi Tadeusz Wojewódzki. - Cały 


Niezwykła historia 
związana jest Łubowem, 
największą miejscowo- 
ścią w gminie Borne Su- 
linowo. W prehistorycz- 
nych czasach znajdowało 
się tu niezwykle ważne 
miejsce kultu. Na wznie- 
sieniu, które znane jest 
dzisiaj jako Sosnowa 
Góra rósł święty dąb, 
obok którego stał posąg 
bożka Belbuka. Tutaj za- 
wsze palił się wieczny 
ogień, a mieszkańcy przy- 
chodzili pytać o rady i 
wróżby na przyszłość. 
Podczas misji św. Ottona, 
który na początku XII 
wieku przeprowadził 
chrystianizację Pomorza 
Zachodniego, dąb został 
ścięty, a Belbuka strąco- 
no do jeziora. Na posąg 
trafił w 1880 roku jeden z 
rybaków i 20 lat później 
bożek stanął w muzeum 
w Szczecinku. 


czas przynoszą mi tutaj różne 
miątki". Poszukiwacze kopią 
wokół jezior, w miejscach, gdzie 

ioski. Mam hełmy. 
uktów broni, in- 


kich koszar i trochę obrazów. 
Jeden z nich, niemal panorama 

bitwy znajduje się na strychu w 

Urzędzie Miasta. Przedstawia bli- 


dzy Niemcami a Armią Czerwoną. 
Żołnierzy radzieckich można roż- 


poznać po szlachetnych rysach, 
Niemeów po rysach wrednych i po- 


. Nie ma więc żadnej 
i, jakiej narodowości był 
malarz. Ale takie pamiątki to za- 
ry lodowej. 
Tadeusz Wojewódzki: wspomina, 

sam ja udział w SE 


Pamięta też, jak jedn kieżo kole- 
gów odnalazł magazyn, w którym 


było 20 tysięcy 
niemieckich hełmów 


Wszystkie wyjechały do huty. 
Kiedy znalazca zobaczył, że każdy 
egzemplarz kosztuje na gieldzie 200 
złotych złapał się za głowę. I przez 
ały czas mnożył: 200 razy 20 ty- 

A 


ono część zniszczonego 
makiety, które saperzy 


ko betonem. Przedtem przypatry- 
wali się temu, co_ usilowano 


sprzedawali w punktach skupu me- 
tali kolorowych. Tylko raz komuś 
pociąć palni- 
y i nigdy nie 


dowiedział 
silosu po ruchomych wyrzut 
rakiet z rzekomo jądrowymi gło- 
icami "nieznani sprawcy” zabrali 
drzwi. Jal i kiedy to zrobili, biorqe 
od uwagę f ponad 4 
tony, miały 40 em gruboś 
wysokości? Po odejściu Rosjan 
wszystko w Bornym Śulinowie było 


przydatne i wszystko dało się jakoś 
przetransportować. 

W październiku 1992 roku z 
Bornego Sulinowa wyjechali ostat- 
ni żołnierze 15-tysięcznego kon- 
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gną się podziemne tunele 


Poradziecka pamiątka w Urzę- 
dzie Miejski! 


a miesięcy 
później. Na zasiedlenie i zagospo- 


27 


da Lubuskie Muzeum Wojskowe 


w Zielonej Górze z/s w Drzonowie 


Śchtron » > 


18 maja, w Lubuskim Muzeum Wojskowym został 
uroczyście otwarty zespół wystaw historycznych pod 
zbiorczym tytułem „Schron w 1945 roku”. Podstawową 
ekspozycją jest trójwymiarowa diorama w skali 1;1 pre- 
zentująca rekonstrukcję pomieszczenia bojowego żelbe- 
towego schronu bojowego wybudowanego w 1936 r. 
przez III Rzeszę, Za wzór posłużył schron bojowy na 1 
ckm, znajdujący się koło przeprawy promowej w Bro- 
dach nad Odrą, który wchodził w skład niemieckiej li- 
nii obronnej „Oderstelling”. W schronie zrekonstru- 
owano wszystkie urządzenia i wyposażenie budowli 
obronnej. Odtworzono sklepienia, wykonano przekrój 
przez ściany obiektu, całość uzupełniły meble, szafki, 
prycze oraz podstawa na ciężki karabin maszynowy. Po- 
kuszono się także o odtworzenie systemu wentylacyjne- 
g0 i przebiegu przewodów elektrycznych. We wnętrzu 
schronu 29 na 30 stycznia 
1945 r., kiedy to rozgorzały pierwsze walki o pr 
nie niemieckich umocnień w rejonie Zielonej 
całość wystawy składają się także inne równie ciel 


dtworzono scenę ź nocy 


ekspozycje. 
Wyposażenie fortyfikacji i armii niemieckiej 1939 
gdzie kilkaset eksponatów podzielono na dzia- 
ły tematyczne: uzbrojenie, ochrona przeciw 
dykamenty. łączność, rzeczy osobiste i przybory kuchen- 
ne. Do cennych i unikatowych muzealiów należą między 
innymi: filtrowentylator HE A m” na 
minutę, telefon forteczny FTS 36, podstawa forteczna do 
MG 34 stosowana w kopule pancernej typu 20P7. 
„Wojsko Polskie 1941 - 1945", na której można 
zobaczyć trzech polskich żołnierzy w kompletnym 
umundurowaniu i uzbrojeniu oraz liczne eksponaty do- 
tyczące uzbrojenia i ekwipunku żołnierskiego. 
igacice 19457 to wystawa fotograficzna składa- 
2 blisko 300 barwnych zdjęć autorstwa lubu- 
lografów: Grzegorza Paczkowskiego i Jarosława 
Sobocińskiego. Fotografie pochodzą z pleneru filmowe- 
g0 i przedstawiają walki prowadzone przez jednostki 
niemieckie w rejonie Cigacie. Zdjęcia doskonale pre 
tują umundurowanie, uzbrojenie i wyposażenie formacji 
Wehrmachtu, SS oraz Volkssturmu, Niewątpliwie jedną 
z największych atrakcji wystawy jest fabula: 
film dokumentalny, który powstał dzięki pomocy Agx 
cji Rekłamowo- Dziennikarskiej „Studio Śmiałek” z Zie- 
lonej Góry. Film „Cigacice 19457 jest próbą rekonstruk- 
cji zapisu walk radziecko-niemieekich prowadzonych od 
29 stycznia do 14 lutego 1945 r. na terenie przyczółka 
chron w 1945 roku” po- 


„Owa, me- 


o wydajnoś 


w rejonie Cigacic. Wystawa „Ś 
wstała dzięki wydatnej pomocy finansowej Zarządu 
Głównego Towarzystwa Przyjaciół Fortyfikacji. Pomo- 
cy merytorycznej i technicznej udzielili członkowie Od- 
działu Zielonogórskiego TPF, którzy od 1994 r. pro- 
wadzą badania architekiury obronnej Środkowego 
Nadodrza. Eksponaty pochodzą ze zbiorów Lubuskie- 
0 Muzeum Wojskowego, Muzeum Broni i Militariów w 
Świdnicy oraz zbiorów prywatnych kilkunastu kolek- 


cjonerów. Wystawa prezentująca niemiecką szkołę fort 


fikacyjną lat 30. XX w., oprócz niewątpliwych walorów 
historycznych i poznawczych jest również doskonałym 
dowodem, że współpraca między muzeum, a prywatnymi 


i i miłośnikami militariów może zaowoco- 


kolekcjone: 
wać z korzyścią dla wszystkich 


Krzysztof Motyl 

Zdjęcia autorstwa 

-gorza Paczkowskiego i Jarosława Sobocińskiego 
prezentowane są na wystawie 

w Lubuskim Muzeum Wojskowym 
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lil WROCŁAWSKA WYSTAWA 

KART TELEFONICZNYCH 

Informacja: Stowarzyszenie Kolekcjonerów we Wro- 
cławiu, skr. poczt. 1918, 53-316 Wrocław 14 

DNI SZCZYTNEJ 

Szczytna, całe miasto; organizator: Miejski Ośrodek 
Kultury, ul. Wolności 42, 57-330 Szczytna 

DNI ZIEMI KOSTRZYŃSKIEJ 

Kostrzyn, amfiteatr, stadion; organizator: Urząd Mia- 
sta Kostrzyna, ul. Kopernika 1, 66-470 Kostrzyn 
DNI HISTORII PŁOCKA 

Płock, Wzgórze Tumskie; organizator: Płocki Ośrodek 
Kultury i Sztuki, ul. Tumska 9, 09-400 Płock 


Jezioro Ińsko;organizator: Klub Płetwonurków „Ma- 
res” Koszalin, szefem Komitetu Organizacyjnego jest 
pan Marian Kurtiak (tel./fax (0 94) 340 44 22, kom. 
0605-351-574. Impreza jak co roku przyciągnie 
wielu amatorów łowów podwodnych. Organizatorzy 
umożliwiają wypożyczenie aparatu do zdjęć podwod- 
nych oraz szkolenie zakończone egzaminem na kartę 
łowcy podwodnego. 

TURYSTYKA : 

XX Ogólnopolski Zlot Ornitologiczny — Dolny Śląsk; 
organizator: Koło Środowiskowe „Barycz” w Miliczu, 
impreza piesza i rowerowa. 

RAJD W STRONĘ SŁOŃCA 

Płock, organizator: Komenda Hufca ZHP, ul. Krótka 
3a, 09-402 Płock 

ZLOT „SZLAKIEM ZAMKÓW PIASTOWSKICH” 
Zlot wokół zamku Radosno, 

organizator: PTTK O/Wałbrzych 

BYTOMSKI JARMARK STAROCI 

Plac Jana Ill Sobieskiego; organizator: Wydział Kul- 
tury Urzędu Miejskiego w Bytomiu 

DYMARKI DOLNOŚLĄSKIE 

Impreza plenerowa, rekonstrukcja pieców dymar- 
skich, organizator: Ośrodek Sportu i Rekreacji w. 
Wołowie, ul. Trzebnicka 6 

TURNIEJ O MIECZ BOLESŁAWA III KRZYWOUSTEGO 
Płock, organizator: Urząd Miejski w Płocku 


Jar Gniewomierski, organizator: Teatr im. Heleny 
Modrzejewskiej w Legnicy, Rynek 39, tel. 076 856 
51 38, www.teatr.legnica.pl. 

Patrz IV strona kalendarium!!! 


2.06 -8.06 


3.06 


3.06 


6.06 


3.06-4.06 


3.06 


4.06 


4.06 


5.06 


6.06 


6.06 


7.06 


7.06-10.06 


8.06 — 10.06 


MIĘDZYNARODOWE DNI SZTUKI 
Przemyśl, Zamek, Rynek; organizator: Wydział Kultu- 
ry Sportu i Turystyki, Rynek 1, 37-700 Przemyśl 
TURYSTYKA PODWODNA 

Nurkowanie turystyczno-rekreacyjne, kamieniołom, 
organizator: Klub Podwodny PTTK „ZORBA” 
Wrocław, ul. Teatralna 16/20 

VI WARSZAWSKI MIĘDZYNARODOWY TURNIEJ 
RYCERSKI 

Warszawa, organizator: Pierwsze Polskie Stowarzy- 
szenie Turniejowe Liga Baronów, Dom Kultury Świt 
15 RAJD „SZUKAMY MINERAŁÓW” 

Impreza w Sudetach, organizator PTTK o/Świdnica 
RAJD PIESZY SZLAKAMI SŁOWIŃSKIEGO 
PARKU NARODOWEGO 
Wędrówka na terenie Słowińskiego Parku Narodowe- 
go, zakończenie w Smołdzinie; organizator: Zarząd 
Regionu PTTK w Słupsku, ul. Szarych Szeregów 1, 
76-200 Słupsk 
RAJD NA ORIENTACJĘ „AMASAN 2001” 

Rajd w Przemyślu i rejonie Pogórza Przemyskiego. 
organizator: Stowarzyszenie „Aktive”, ul. Św. Józefa 
6, 37-700 Przemyśl 
ZLOT POJAZDÓW ZABYTKOWYCH 
Łomża; organizator: Polski Związek Motorowy 
Automobil-Klub Łomżyński, 
ul. Polowa 22a, 18-400 Łomża 
OGÓLNOPOLSKI WIELODYSCYPLINOWY RAJD PC 
WIGIERSKIM PARKU NARODOWYM 
Suwałki; organizator: Polskie Towarzystwo Turystycz- 
no-Krajoznawcze, ul. Kościuszki 37, 16-400 Suwałki 
FESTYN ARCHEOLOGICZNY 
Suwałki, Cmentarzysko Jaćwingów; organizator: Mu- 
zeum Okręgowe, ul. Kościuszki 81, 16-400 Suwałki 
SPŁYW SZLAKIEM PAPIESKIM 
Augustów, Kanał Augustowski i jeziora augustow- 
skie; organizator: Międzynarodowy Ośrodek Sporto- 
wy w Augustowie, ul. Zarzecze 1, 16-300 Augustów 
REGATY O BŁĘKITNĄ WSTĘGĘ 
JEZIOR AUGUSTOWSKICH; 

FESTIWAL PIOSENKI ŻEGLARSKIEJ 

Augustów, jezioro Necko; organizator: Urząd Miejski 
w Augustowie, ul. 3 Maja 60, 16-300 Augustów 
AUGUSTOWSKIE NOCE I DNI 

Amfiteatr, plaża miejska, Aula ZSB-E; organizator: 
Augustowskie Placówki Kultury, Rynek Zygmunta 
Augusta 9, 16-300 Augustów 

RUNDA MISTRZOSTW POLSKI POJAZDÓW 
ZABYTKOWYCH 

Lublin; organizator Automobilklub Lubelski, 

ul. Północna 22a, 20-064 Lublin, 

GIEŁDA NA RYNKU W KRAKOWIE 

Rynek Główny; 

organizator: Krakowski Klub Kolekcjonerów 


8.06 - 10.06 


9.06-10.06 


10.06 


12.06 


6.0 


CJ 


14.06-17.06 


14.06-17.06 


16.06 


16.06-17.06 


16.06-17.06 


16.06 24.06 


21.06-23.06 


42 CENTRALNY ZLOT I RAJD TURYSTÓW 
ZMOTORYZOWANYCH „KASZUBY 2001” 
Bachorze; organizator: PTTK Oddział Gdański, 

ul. Długa 45, 80-827 Gdańsk 

WIKINGOWIE NAD WISŁĄ 

Kazimierz Dolny; organizator — Muzeum Przyrodnicze 
NOC ŚWIĘTOJAŃSKA 

Giżycko; organizator: Giżyckie Centrum Kultury 
INTRONIZACJA KRÓLA KURKOWEGO 

Kraków, Rynek Gł., godz. 12.00, Celestat godz. 
16.00; organizator: Muzeum Historyczne Miasta 
Krakowa, Rynek Gł. 35, Kraków 

BIESIADA WESELNA W WĘGROWIE 

Widowisko estradowe oparte na obrzędach tradycyj- 
nych wesel różnych grup etnicznych Węgrów; współ- 
organizator: Program 2 TVP S.A 

TURYSTYKA KAJAKOWA 

Klubowy spływ Prosną — Wieruszów — Kalisz; orga- 
nizator: Wrocławski Klub Wodniaków „Wiadrus” 
WEEKEND Z POTRÓJNA ADRENALINĄ 
Mistrzostwa Karkonoszy i Programu Ill PR w Bungy 
Jumping, teren: Szklarska Poręba, bliższe informacje: 
Referent Promocji IT, ul. Jedności Narodowej 3 

VI MIĘDZYNARODOWA GIEŁDA BIROFILIÓW — 
ŻYWIEC 

Impreza odbędzie się na terenie Browaru Żywiec w 
Piwiarni Żywiecka. Na uczestników imprezy czeka 
wiele atrakcji i niespodzianek, m.in. zwiedzanie bro- 
waru, okolicznościowe upominki, występy artystycz- 
ne. PIWIARNIA ŻYWIECKA, ul. Browarna 88, 34- 
300 żywiec, Polska, tel./fax (033) 8619617 


Zawody uświetniają rocznicowe obchody Święta 8 
Pułku Strzelców Konnych. Zarząd Stowarzyszenia 
„Polski Klub Kawaleryjski” oraz Oddział Kujawsko — 
Pomorski PKKaw. zaprasza wszystkich miłośników 
tradycji kawaleryjskiej do wzięcia udziału w organizowa- 
nych w Chełmnie zawodach. Wszelkie informacje o 
zawodach uzyskać można u pana Jerzego Hanisza pod 
nrtel. (058) 686-21-69, tel. kom: O 605-667-169 lub 
na stronie internetowej www.kawaleria.art.pl 
TURYSTYKA GÓRSKA y 

Nocny Rajd na Ślężę — Masyw Ślęży, organizator: 
Komisja Turystyki Górskiej, Koło PTTK nr 1, Wrocław 
PIKNIK ARCHEOLOGICZNY 

Wrocław; organizator: Muzeum Miejskie Wrocławia 
POZNAŃSKIE TARGI STAROCI 

— „Jarmark Świętojański” 

Poznań — Rynek pod Ratuszem; organizator: Cen- 
trum Kultury „Zamek” w Poznaniu 
ŚWIĘTOJAŃSKIE PREZENTACJE SZTUKI LUDOWEJ 
Teatr Dramatyczny w Płocku; organizator: Płocki 
Ośrodek Kultury, ul. Tumska 9, 09-400 Płock 


22.06-24.06 


22.06-30.06 


6.06 


23.06 — 24.06 


23.06 — 24.06 


23.06 — 24.06 


23.06 


29.06-30.06 


29.06 — 1.07 


30.06 


30.06 — 1.07 


RAJD ROWEROWY 
Sobótka 2001 — Sobótka — Masyw Ślęży. Koło PTTK 
nr 300 „WRZOS” w Brzegu Dolnym 

DNI ŚWINOUJŚCIA - DNI MORZA 

Plaża, Wybrzeże Władysława IV; organizator: Urząd 
Miasta Świnoujścia, ul. Wojska Polskiego1/5, 72-600 
Świnoujście 

XX RAJD NOCY ŚWIĘTOJAŃSKIEJ 

Dolina Baryczy; organizator: Koło Środowiskowe 
„Barycz” w Miliczu - Rajd pieszy i rowerowy 


'W programie: * wybory „Królewny Zamkowej 2001” 
— widowisko rycerskie z czarownicami, rycerzami, 
dworem, muzyką i tańcami * bogaty program arty- 
styczny * występy zespołów muzycznych * spotkania 
autorskie dla „odkrywców i łowców sensacji”. 

Zamek Czocha k. Leśnej, tel.(0 75) 72-11-5538 
FILMOWA NOC Z DUCHAMI 

Szczytna, zamek; organizator: Miejski Ośrodek Kultu- 
ry, ul. Wolności 42, 57-330 Szczytna 

TURYSTYKA KAJAKOWA 

Noc Świętojańska - rzeka Odra — Przystań PTTK 
Wrocław, organizator: Wrocławski Klub Wodniaków 
„Wiadrus” 

TURYSTYKA ŻEGLARSKA 

Rozpoczęcie sezonu żeglarskiego — Otmuchów, orga- 
nizator: Klub Żeglarski „EOL” 

NOC ŚWIĘTOJAŃSKA 

Ostrów Lednicki, organizator: Muzeum Pierwszych 
Piastów 


Biuro Organizacyjne Złotu: ul. Kaszubska 18, 76-150 
Darłowo. Patrz IV strona kalendarium!!! 
WROCŁAWSKA GIEŁDA STAROCI 

ul. Gnieźnieńska 6/8, Wrocław; organizator: Spół- 
dzielnia Pracy Transportowców 

ŚWIĘTOJAŃSKIE SPOTKANIA RYCERSKIE 
Zamek w Bolkowie; organizator Bractwo Rycerskie 
Zamku Bolków i muzeum Zamku w Bolkowie 

DNI MORZA 

Bulwar Jez. Drwęckiego; organizator: Urząd Miejski. 
w Ostródze, Centrum Kultury i Sportu, BIG Bank 
Gdański, ul. Mickiewicza 24, 14-100 Ostróda 
TURNIEJ RYCERSKI 

Zamek w Janowcu; organizator Pierwsze Polskie 
Stowarzyszenie Turniejowe Liga Baronów, Muzeum 
Nadwiślańskie w Kazimierzu Dolnym 


591 lat temu - a więc w 14I0 roku - po wygranej bitwie pod Grunwaldem król 
Jagiełło z wojskami polsko-litewskimi ruszył aby oblegać Malbork — stolicę pań- 
stwa krzyżackiego. Wcześniej do Malborka przybył, dowiedziawszy się o klęsce 
Zakonu, komtur Świecia Henryk von Plauen, późniejszy wielki mistrz krzyżack 

Na pamiątkę tych wydarzeń co roku w każdy trzeci wcekend lipca odbywa się na terenach wokół 
Zamku Malborskiego dwudniowa impreza plenerowa „Oblężenie Malborka” organizowana przez 
Stowarzyszenie Anno Domini I4I0 przy współudziale Muzeum Zamkowego w Malborku i Urzędu 
Miasta Malborka. 

W tym roku odbędzie się ona w dniach 21 i 22 lipca. Zapraszamy na spotkanie, które przeniesie 
uczestników i widzów w czasy średniowiecza, na spotkanie z rycerzami, rzemieślnikami i kupcami. 

Uczestniczyć będziemy w próbie szturmu na Malborski Zamek przygotowanym przez bractwa 
rycerskie z całej Polski. Areną rycerskich zmagań staną się tereny przedmurza wałów von Plavena 
oraz fosa południowa. Zapoznamy się z uzbrojeniem i technikami walki XV-wiecznych rycerzy. 
podziwiać będziemy piękne konie i umiejętności dosiadających je jeźdźców. Obserwować będzie 
my turnieje strzeleckie - kuszniczy oraz łuczniczy w randze Mistrzostw Polski Łucznictwa Histo' 
rycznego. 

Odwiedzimy również średniowieczny jarmark, na którym spotkamy kupców i rzemieślników 
różnych specjalności, między innymi: płatnerzy, bartników, garncarzy. Turyści będą mogli zobaczyć, 
jak czerpie się papier. szyje buty, obrabia bursztyn. Głód i pragnienie zaspokoimy w karczmach usy 
tuowanych w różnych częściach przedzamcza. Oglądać będziemy występy wędrownych aktorów, 
słuchać gry i spiewu kapel, które zjadą do Malborka 

Stałą atrakcją będzie jak zwykle sam Zamek Malborski i wspaniałe eksponaty Muzeum 
Zaiikówegć. 

Usiądź więc z nami, Gościu, i patrz. Patrz na świat, który dawno odszedł w zapomnienie. a który 
teraz tutaj w Malborku próbujemy wskrzesić. 


Autor Andrzej Iwanowski 


12 000 m* powierzchni 

lotnisko dla samolotów historycznych 
ponad 700 pojazdów w akcji 

2500 uczestników z całej Europ! 
KONCERT ZESPOŁU REPUBLIKA 

30 CZERWIEC GODZ. 21.00 

wstęp wolny dla zwiedzających 
konkursy, zawody, doskonała zabawa 


Zachęcamy do uczestnictwa w zlocie. 


INFORMACJA BIURO ZLOTU 
76-150 Darłowo Al. Wojska Polskiego 32. 
tel/fax 094-314-31-28 


- widowisko plenerowe 


Inspirowane powieścią 


Zofii Kossak-Szczuckiej „Legnickie Pole” 


Premiera 
2 czerwca o godz. 21.00 
w Jarze Gniewomierskim 


Jacek Głomb 
scenografia — Malgorzata Bulanda 
muzyka — Orkiestra _ „Kormo! 


scenariusz i reżyseria 


Rolę księcia śląskiego, Henryl 
zagra 


a Pobożnego 


Inne znaczące role obsadzą 


Wystąpią również: 
rskie z Dolnego Śląska, Wielkopol- 


j, Polskie 


Bractwo Kopaczy Złota w Złotoryi, Luc 
bu Sportowego „Strzi 


STUS z Twardogór! 

1 

Duchownego w Legnicy 
Wstęp bezp 


gnieki znany jest ze spektakli w niekonwen- 
cjonalnych przestrzeniach: hała fabryczna, koszary pru- 
skie, zamki, kościoły. Takim przedsięwzięciem jest rów- 
nież widowisko plenerowe nawiązujące do bitwy pod 


egnicą, z udziałem aż 300 wykonawców. W naszej opo- 


awdziwy jest 
k Pobożny i jego matka, święta Jadwiga, która 
rozpoznała zwłoki syna (bez głowy) po sześciu pal 
u nogi. Prawdziwi są tow 
upór, co do wyboru strat ś 
dziwi są Gaetano di Candiano, wenecki kupiec w pod- 
róży do Polski i jego wielka miłość, mniszka Beatry- 
cze. Nieprawdziwi, lecz prawdopodobni. Taki romans 


może zdarzyć się wszędzie i zawsze, ale czyż nie dodaje 
mu ostrości bitewny pył i „mongolska zaraz”? 


darowanie czekało dokładnie 330 
hektarów w mieście i 


18 tys. hektarów 
poligonów 


darstwa agroturysi czne. Znawcy 
wróżą Bornemu wspaniałą przy- 
szłość. Kiedyś zamiast ponurych 
dzieckich koszar po- 


niemiecko-| 


Niemal w każdej wio- 
sce w okolicach Bornego 
Sulinowa znajdziecie za- 
bytkowy koś ź 


wcześniejszym dworze, 
eklektyczny pałac w Ju- 
chowie z 1868 roku z 
_„pięknym, 
parkiem. Tutejsz 
tek ziem: 
szlacheckiej rodziny von 
Kleistów z pobil 
Radacza. W 1875 roku 
pałac odkupili Dennigo- 
wie, do których należał 
do końca wojny. Gospo- 
darstwa Dennigów spe- 
cjalizowały się w uprawie 
zbóż i karto- 
fli, które 
przerabiano 
częściowo w 
miejscowej 
gorzel Ww 
samym pała- 
cu  znajdo- 
wała się bo- 
ga ta 
biblioteka 
Obecnie 
opustoszały 
lek przedstawia ob- 
nędzy rozpaczy, 
choć nie brakuje smutne- 


go uroku dodaje rozległe 
jezioro. W 1995 roku do 
Juchowa przyjechała 
Christa Himmele Z ro- 
dziny Dennigów, 

chce przywrócić Ś 
ność pałacowi, a w Okoli- 
cy rozwinąć produkcję 


zdrowi 


Tadeus 


Wojewódzki i Zbi- 
i - zawzięci badacze 


WAŁ POMORSKI 


Wał Pomorski, przebiegający także w rejonie 
Bornego Sulinowa p: 
1934-37. 


powstał w latach 
go pozostałości najlepiej penetrować 
Wał Pomorski przebiegał na rubie- 


Morze Bałtyckie w rejonie Dąbek, wzdłuż za- 
chodniego brzegu Grabowej, następnie nad zachod- 
nim brzegiem  Jezi 
Cieszecino, Łobez do Białej 


Bobięcińskie Wielkie, 
Boru, do Szczecin 


cza, Tuczna, Sanoku, gdzie łączył 


zyrzeckim Rejonem Umocnionym. W Skład 
umocnień wchodziło 900 żelbetonowych schro- 
RÓW KOZJOKOWANYCkU ma OWEIOIEWADOleca: Podózas 
walk o przełamanie umocnień tylko na odcinku 
Nadarzyce - Tuczno zginęło ok. 2000 żołnierzy pol- 


się można w, ak ), a jeziora to skich i rosyjskich i przypuszczalnie ok. 700 żołnie- 
idealne miejsce na odpoczynek i dla rzy niemieckich. Między jeziorami Śmiadowo i 
rybaków. Natomiast zrujnowane Łączną możecie obejrzeć grupę warowną "Góra 
bunkry Wału Pomorskiego to nie: Śmiadowska" z ponad 250 m podziemnych koryta- 
zła lekcja historii. A dookoła pięk- które rozdzielone są zapadnią i łączą schrony 
nie jak w baj do bojowe. Warto również odwiedzić izbę pamięci w 


tego pełen mil 


Zdbicach, gdzie 


najduje się 


kiem walk o Wał Pomorskie' 


Joanna Lamparska 
Zdjęcia: Krzysztof Góralski, 
y Tadeusza Wojewódzkiego 


każdej porze, klucze dostaniecie dwa domy dalej, bi- 
let wstępu kosztuje 3 zł. 


Za dodatkową złotówkę 


na sobie zrobić zdjęcie z wypchanym żubrem. 


TANIE NOCLEGI 


Bez względu na porę, w Bornym Suli- 
nowie zawsze znajdziecie tani nocleg. 
Ośrodki wypoczynkowe, pensjonaty i 
gospodarstwa agroturystyczne czeka- 

ją dosłownie za każdym rogiem. W wyborze pomo- 
że Wam telefon do informacji turystycznej w Bor- 
nym Sulinowie 0-94 37-33-590 do 94 


WYPOŻYCZALNIA ROWERÓW 


Waldemar Malinowski 
Borne Sulinowo, ul. Jeziorna 3/12, tel. 0-94 37-332-83 


SPRZĘT PŁYWAJĄCY 


- plaża nad j. Pile w Bornem Suli- 
nowie 

-plaża nad j. Lubicko Wielkie w 
Łubowie 

- Ośrodek Wypoczynkowy "STARY 
MŁYN" w Strzeszynie 

- Ośrodek Wypoczynkowy "UROCZY- 
SKO" w Komorzu 

- KA NAD ZATOKĄ" w Piławie nad 
|. Pile 

- Ośrodek Wypoczynkowy Telekomu- 
nikacji S.A. w Jeleniu nad j. Sarcze 


SZLAKI PIESZE 


1. Szlak oznakowany kolorem zielonym (fragment 
szlaku pieszego Biały Bór - Złocieniec). Długość szla- 
ku obejmującego teren gminy Borne Sulinowo wy- 
nosi ok. 30 km. 

Trasa szlaku: Jeleń - Ciemino - Łączno - Silnowo - 
Piława - Strzeszyn - Sikory. 


SZLAKI ROWEROWO.PIESZE 


1. Wodny 
Pomarańczowy, długość 16,5 km. Zaczyna się i koń- 
czy przy siedzibie Nadleśnictwa w Bornem Sulino- 


ODKRYWCA — CZERWIEC 2001 


W oddalonej o 2 km Morzycy stworzono Skansen 
Sprzętu Bojowego. Tutejsze schrony bojowe zostały 
adzone i można oglądać tylko ich ruiny. 


wie. Przebiega wzdłuż brzegu jeziora Pile i Długie- 
go. 

2. Bunkry 

Różowy, długość 12 km. Zaczyna się i kończy przy 
siedzibie Nadleśnictwa w Bornem Sulinowie. Bie- 
gnie przez teren poradzieckiego poligonu. 

3. Wrzosy 

Żółty, długość 35 km. Zaczyna się i kończy przy 
siedzibie Nadleśnictwa w Bornem Sulinowie. Prze- 
biega przez teren poligonu poradzieckiego mię- 
dzy Bornem Sulinowem a miejscowością Kłomi- 
no (Gródek). 


SZLAKI 
ROWEROWE 


1. Kraina odwróconego krzyża 

Borne Sulinowo - Starowice - Jeziorna - Ostroróg - 
Nobliny - Liszkowo - Borne Sulinowo 

Długość szlaku - 29,2 km 

Oznakowanie w kolorze niebieskim 

2. Kraina małych jezior 

Borne Sulinowo - rzeka Piława - Łubowo - Rakowo 
- jezioro Komorze - Okole - Strzeszyn - Międzylesie 
- Piława - Dolne Silnowo - Dąbrowica - Borne Suli- 
nowo 

Długość szlaku - 42,8 km 

Oznakowanie w kolorze czarnym 

3. Nad jezioro Ciemino 

Borne Sulinowo - jezioro Przełęg - Jelonek - Przy- 
jezierze - Grabino - jezioro Ciemino - Ku-charowo 
- Kądzielnia - Juchowo - Kłosówka - Łączno - jezio- 
ro Giemino - Ciemino - jezioro Śniadowo - Krągi - 
Borne Sulinowo 

Długość szlaku - 52,8 km 

Oznakowanie w kolorze czerwonym. 


laski i cienie średniowiecza 
Gdy podczas uczty gości sadzano parami przy jednej misie, | 
wytworni kawalerowie musieli jeść lewą ręką, aby nie prze- 
szkadzać damom używającym tego samego naczynia 


Ruchome rzeźby z jedzenia, żywe ptaki wylatujące ze świergotem ze świeżo rozkrojonego ciasta, fon- 
tanny tryskające sokami owocowymi, muzycy grający w pasztecie lub aktorzy wjeżdżający między po- 


siłkami do sali na słoniach - to jeden z wielu przykładów uczt wydawanych w średniowieczu. Trudno nam, 
współczesnym w to uwierzyć, tym bardziej że epoka postrzegana jest jako niekończący się czas postu. 


Jest to kolejny 
że niełatwo znale: 
ry ni wspominałby'o: 0 uc: 
ych posiłkach czy innych rodza- 
jach świętowania. W średniowiecznych kro- 
to opisuje się uczty ko- 
ronacyjne czy biesiady poprzedzające 
wyprawy wojenne. Pomieszczenia, w któ- 
ma poztówanĘ; RA! Pi atotne, z wy- 


onowano najpi 
nia. Z boku sali stał często stół 
cy do końcowego przygotowania po 
Główny stół, przy którym miejsca zajmo- 


wali gospodarze i najdostojniejsi goście był 
wyniesiony nieco ponad poziom sali i na- 
zywany często "wysokim stołem". Czasem 
rozpościerano nad nim baldachim dodatko- 
wo podkreślający wyjątkowość tego miej- 
sca. Pozostałe stoły, nierzadko przeność le, 
rozkładane jedynie na czas uczty, stał 
zwyczaj prostopadle do stołu "wysokiego", 

czasem były od niego nieco węższe. Na sto- 
łach leżały obrusy, na których stał wybór 
pięknych naczyń. Charakterystyczne dla 
zastawy średniowiecznej są bogato zdobio- 
ne pojemniki na przyprawy, głównie sól 
oraz akwamanile - naczynia z wodą do my- 
wiście poza tymi naczyniami 
wione były wszelkiego rodzaju 
imi, półmiskami, talerzami, dzbanami, 
kielichami i kubkami. W odróżnieniu od co- 
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dziennych posiłków, dworskie biesiady 
były festiwalem sztuki kulinarnej 

Były niezwykle wykwintne, bo używa- 
no specjalnych składników, w niezwykły 
osób przyrządzano potrawy i niecodzien- 
je przyozdabiano. Charaki terystyczne dla 
kuchni średniowiecznej było używanie du- 
żych ilości różnorodnych przypraw. Suge- 
stie, jakoby miało to służyć zabiciu smaku i 
zapachu psującego się jadła wydają 
prawdziwe wobec niezwyk 
określaniu w przepisac! 
sowanych przypraw. Na pewno c 
sztucznie zmieniano wygląd potraw barwiąc 
je na nienaturalne kolory bądź nadając im nie- 
pospolite kształty. 


Dokończenie na str. 31 


29 


Dziś trudno sobie wyobrazić pole walki bez artylerii. Na przestrzeni wieków to ona decydowała o zwycięstwie w 


zd 


ZAW bitwie, a nawet w wojnie. W średniowicczu te "ogniste urządzenia" stanowiły nowość na polu walki, jeszcze 
prymitywną, ale mającą wkrótce doprowadzić do zmiany taktyki. Artyleria i broń palna coraz bardziej do- 
skonalona w Il połowie XV w. doprowadziła do przeorganizowania szyków oraz utraty funkcji strategicznej, 
jaką pełniły dotychczas zamki obronne. W Polsce po raz pierwszy wzmiankę o użyciu artylerii znajdujemy w 
kronice Janka z Czarnkowa. z której dowiadujemy się. że w czasie oblężenia Pyzdr w 1383 r.. użyto bombardy do 
sforsowania bramy. Siła uderzenia była tak duża, że rozbiła podwójną bramę i zabiła przechodzącego przez 
dziedziniec plebana. Żadna stosowana w tamtych czasach broń nie miała takiej siły. Armata pozwoliła średnio- 
wiecznym taktykom na zdobywanie pozycji dotychczas niemożliwych do zdobycia. Dziś wiwatówki i armaty 
dekoracyjne stanowią oryginalną ozdobę turniejów rycerskich. Poniżej prezentujemy ranking współczesnych 
producentów armat. Ze względu na specyfikę tego rodzaju broni, bardzo trudno nam było znaleźć osoby znające 
wyroby _ prezento- 
wanych poniżej 
producentów. 

Wszystkich,  któ- 
rzy  zechcieliby 
zabrać głos w tej 
sprawic prosimy o 
kontakt. 
arze Konfraterni 
Leszek Olszewski Andrzej Banel św. Wojciecha 
z Kielc z Łagiewnik Cena ustalana jest 
Cena 4000-5000 zł Cena 2500-6000 zł indywidualnie w zależności 
| [oICIEB od rodzaju zamówienia 
ho Plusy a iłesoKii ___ | Plusy Plusy 
Ą. Wyroby są dobrej jakości. Robią armaty różnej | Używam bombardy tego producenta od dwóch | Bardzo solidna lufa, a całość wykonana 
wielkości, niekiedy bardzo bogato zdobione. | |at i zauważyłem, że bardzo podobała się na | z dużym zaangażowaniem i dużym 
Osprzęt jest funkcjonalny i trwały. Lufy są bardzo | się na pokazach. Jest solidnie zrobiona, abso- | wkładem pracy. Widać pasję w odtwa- 
dobrej jakości. Producent pojawił się niedawno | |utnie niezawodna. Stanowi wierną replikę, | rzaniu wzoru. Jest także niezawodna i 
na rynku, ale cały czas się rozwija I dobrze ro- | więc robi wrażenie. Solidne koła i łoże nie wy- | zużywa niewiele prochu. 
kuje na przyszłość. maga oddzielnej oceny. Minusy 
Minusy Minusy Jest to bombarda kozłowa, więc dużym 
Karol Bury Słabą stroną są lawety, a zwłaszcza koła. Nadtym | Minusów nie dostrzegam. problemem jest transport. Jest również 
Kasztelan Sandomierski elementem musi jeszcze popracować. wywrotna - przy strzale fika koziołka. 
Nie znam Plusy Nie będę się wypowiadał, żeby nie zostać 
Miałem okazje używać tych bombard podczas | posądzonym o stronniczość. 
bitwy pod Grunwaldem. Urzekła mnie wier- 
ność historyczna, ladne i solidne wykonanie 
oraz niezawodność, 
Minusy 
Do ładowania trzeba używać wyłącznie 
Jacek Ruda osprzętu producenta. 
| Dowódca artylerii Konfraterni 
św. Wojciecha z Gniewu 
SZ" Pusy ? Nie powiem nic. Przecież to mój ojciec, więc | PIUSY 
[ch wyroby są naprawdę dobre, Mialem okazję podzi: | potraktowano by to jako wypowiedź tenden- | Bardzo solidna lua, porządnie, wykonane 
wiać je podczas turniejów w Krzyżłoporze, Robią | cyjną łoże, z dobrych materiałów. Widać, że ro- 
wrażenie! Lufy wyglądają na solidne i wykonane są bione przez fachowca. Z tego, co wiem, 
ne Rak PZA WA tych bombard używa kilka bractw w Pol- 
, May 07 sce i chwalą soble niezawodność oraz 
Łoża i koła są wykonane trochę za surowo, "bez du- estetykę wykonania 
Przemysław Banel szy”. Producent obi jednak z roku na rok postępy. Kil- Minusy 
Rotmistrz Najemnej Roty ka razy widziałem niewypały. Ale to jest być może Działa są trudne w transporcie. Żałuję też, 
POSYEWISEGWIEJJ| wina prochu lub sposobu ładowania. że loża są tak słabo obciążone. 


Tworząc ranking współczesnych producentów armat próbowałem dotrzeć do ludzi, którzy robią to profesjonalnie. Tak, 
jak współcześni rycerze, którzy z wiclką precyzją i zaangażowaniem starają się być zgodni z prawdą historyczną, zasłu- 
gują na to, aby uznać ich wkład w odtwarzanie historii. Podczas imprez rycerskich widzi się często rozmaite armaty. 
Ponieważ wiele bractw produkuje je wyłącznie dla własnych potrzeb, bywają takie, które wołają o pomstę do nieba. Na 
szczęście są także producenci, którzy wkładają wiele serca i pracy, aby ich dzieła były zgodne z prawdą historyczną i 
Filip Przyłęcki 


mimo niewielkich mankamentów ich armaty są godne najwyższego uznania. 
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Dokończenie ze str. 29 

Oczywiście występują znaczne różnice 
geograficzne w preferencjach stosowanych 
przypraw. Powszechna natomiast w całej 
zachodniej Europie była galaretka, którą w 
różny sposób przyrządzano. Wbrew obie- 
gowym opiniom kuchni edniowieczna 
unikała potraw tłustych. Preferowano za to 
słodycze, które ze względu na wysoką cenę 


kiej Europy 
chętnie pijano rozmaite wina. W Polsce uży- 
wano piwa, jednak 
żkie piwa chi 

były drogie 

i stosunkowo rzadko używane. Chętnie 
raczono się za to miodem syconym. Mimo 
że często pijano wino i inne napoje alkoho- 
lowe, uzależnienie od nich, choć istniało, nie 
stanowiło większego problemu. Bogactwo i 
niezwykła wykwintność jedzenia nie zawsze 
szła w parze z jego korzystnym wpływem 
na zdrowie. 


Dokończenie na str. 32 


_ Placek 


ze skowronkami 


Pół kilograma mąki nale- 
ży posiekać z 30 dkg margary- 
ny. Potem trzeba dodać stopnio- 
wo 3 żółtka i 10 dkg cukru i wszystko 
dobrze zagnieść. Gdy ciasto uzyska od- 
powiednią konsystencję, na pół godzi- 
ny wkładamy je do lodówki. W tym cza- 
sie Gale KR e temp. 
150?C. jowiednio . lachę sma- 
rujemy tłuszczem, a a następnie u 
jemy mąką i dopiero wówczas 
my ciasto. Trzeba pamiętać, aby 
wyłożyć nie tylko spód, ale także boki 
formy. Na ciasto kładziemy warstwę 
suszonej fasoli lub grochu (aby zapo- 
biec wyrośnięciu spodu) i przykrywa- 
ny następną warstwą ciasta. Wszyst- 
ko smarujemy białkiem z jajek 
zmieszanym z cynamonem i pieczemy 
w piekarniku przez ok. 40 min w temp. 
150% C. Po wyjęciu czekamy, aż ciasto 
ostygnie i wycinamy w dolnej warstwie 
dużą dziurę. przez którą wyciągamy su- 
szoną fasolę bądź groch. Przez ten sam 
otwór ostrożnie wkładamy skowronki 
(mogą być także papużki nierozłączki lub 
wróble) i zalepiamy ciastem wycięty 
otwór - średniowieczni kucharze potrafi- 
li to zrobić, Gdy placek zostanie poda- 
ny na stół, delikatnie nacinamy górną 
warstwę, aby powstało coś w rodzaju 
okręgu o wielkości 1 powierzchni 
placka i unosimy do góry powstałą 
w ten sposób pokrywkę. Uwol- 
nione ptaki wydostaną się z 
ciasta, wprawiając gości 
w osłupienie i za- 
chwyt dla Waszego 
kunsztu. 


Stoviunrzyszenie Kultury 


Średniowiecznej 


Bractiuo 


Nycerskie Jamku Olsztyn 


Są rycerzami i płatnerzami jednocze- 
śnie. Każdy z członków bractwa ma inną 
specjalizację. Są eksperci od zbroi gotyc- 
kiej, od hełmów i od rękawic. Sami pro- 
dukują też topory i buzdygany. Mają wła- 
sną pracownię kowalską, w której pow- 
stają te jedyne w swoim rodzaju dzieła 
sztuki. 

W swojej zbrojowni mają około 70 sztuk 
broni użytkowej. Interesują się także egzempla- 
rzami zabytkowymi. Posiadają kolekcję broni 
'edniowiecznej i XVil-wieczne szable i karabe- 

jbardziej dumni są jednak z pał: 
cuskich kawaleryjskich. Ich zbiory są t 
resujące, że organizują nawet specjalne wystawy. 
na których można oglądać broń oraz wyposa 
nie rycerskie. Ale najważniejsze są turnieje. Brac- 
two ma wiele kontaktów z rycerstwem zagra- 
nicznym - włoskim, brytyjskim i czeskim. W 
tym roku po raz trzeci będzie walczyć podczas 
międzynarodowego turnieju w Trokach na Li 
ż zaproszone przez niemiec- 
ką federacje rycerską. Bractwo istnieje od 1997 
r. W swoich szeregach zi 20 osób, w prze- 

a i pad. Panie 4 tylko trzy. 


stodeni. Bractwo, przyjmuje również nowych 
członków. Staż w zależności od talentu i zaanga- 
andydata trwa od 2 miesięcy do roku. 
O tym, czy kandydat zostanie pełnoprawnym 
członkiem organizacji decyduje całe bractwo w 
jawnym głosowaniu. 


Kontakt z bractwem 
K. Ejsmont, ul. Małeckiego 7a/12 
102-093 Olsztyn, tel. 0606 89-70-46 


Płocka Drużyna Kusznicza 


Podczas turni 
ma Tella .potra 


w o nagrodę Wilhel- 
legendarny 


ległości 20 metrów. Nie chcąc jednak 


potrzebnie narażać n 
stwo dzieci 


niebezp 


tniała zaledwie dwa t 
jedną kuszę z za 
niu i gdy jedna osoba 

czyli 
Mimo to na a tuznieju ujęli zaszczytne 
. Obecnie, aby nie wyjść z wpra- 
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wy, trenują trzy 
dniu. Zdarza 


y w tygo- 
e kusznik 


gotowanego tuzina do strzela- 
nia nadaje się zaledwie pię 
sztuk. Bełty, podobnie jak 
same kusze drużyna wykonuje 
własnoręcznie, bo jak twierdzi 
nie ma w kraju ani jednego rze- 
mieślnika, który potrafiłby 
wykonać sprzęt odpowiedniej 
.. Mimo że drużyna spe- 

ję w strzelaniu z ku- 
w swoich a 


nią białą. Istnieje od 1993 r. i 
organizowanych wówczas 
zrzesza około 23 


powstała na potrz 
Dni Historii Płoc 
osób, którym przewodzi Stanisław Czylewicz, 
prywatnie właściciel sklepu. Nowi członkowie 
stają się pełnoprawnymi kusznikami dopiero po 
roku stażu. W tym okresie nigdy nie zostają sam 
na sam z tak śmiercionośnym narzędziem, ja- 
kim jest kusza. 


Kontakt z d 
Wiesław Zalen 


żyną 

ki 024 262 87 88 
024 262 93 31 

plocka_dk(dkonta.plo.pl 
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Dokończenie ze str. 31 


Na przykład mąka pszenna przygotowy- 
wana dla najbogatszych była często kilka- 
krotnie mielona, a wiadomo powszechnie, że 
zdrowsza jest mąka mieszana lub żytnia. 
Podczas biesiady zdarzało się, że goście sa- 
dzani byli parami i posilali się ze wspólnego 
talerza lub misy. Z tego powodu kawalero- 
musieli lewą ręką, żeby nie prze- 
szkadzać damom jedzącym obok prawą ręką. 

Aby młodzi 'e mieli możliwość 
zaznajomienia się z zasadami dobrego zacho- 
wania wysyłani byli często na bogate dwory 
feudałów, gdzie służyli jako paziowie i usłu- 
giwali przy stole. Mieli wówczas okazję na- 
uczyć się, że przed jedzeniem jak również 
pomiędzy posiłkami należało obmywać ręce. 


Niedopuszczalne było 
wycieranie dłonią ust 


ani tym bardziej nosa. Wskazane było 
odkrawanie małych kawałków, nie wolno 
było natomiast wybi z misy lepszych 
kęsów ani przepychać się pomiędzy inny- 
mi biesiadnikami w stronę półmisków ze 
smaczniejszymi potrawami, Panowie mieli 
zabawiać damy rozmową, w zdecydowanie 
złym tonie było ponure milczenie. W śre- 
dniowieczu umiejętność prowadzenia zajmu- 
jącej rozmowy, jak również składania na pr 
czekaniu wierszy bądź głośnej deklama 
znanych fragmentów poezji byla wymaga: 


można wzmiankę 
ania harfy przy sto- 


danie podawano ne 
porcelanowych na 
dnicy odwi 
pieśń lub poemat, który znajdował 


zyniach. Po zjedzeniu 
li talerze, aby wykonać 
się na 


ywali zawodowi muzycy. 
stępów zaplanowana była dla 
wywołania efektu dramatycznego lub też 
jako akompaniament dla konkretnych dań. 
Podczas uczt, szczególnie tych bardziej wy- 
stawnych, często występowali także aktorzy 
przedstawiający krótkie etiudy i sztuki. Były 
to alegoryczne spektakle albo fragmenty po- 
ematów o bohaterach, lub też wybrane wyda- 
rzenia ze starożytnej mitologii. 

W: ko ma jednak swój kres. Po hucz- 
nych biesiadach i festiwalach nadchodził czas 
postu. Było to uzasadnione nie tylko pragnie- 
niem zbawienia duszy, ale również oszczę- 
dzaniem ciała, które mogło wreszcie odpo- 
cząć po trudach świętowania. 


Bartosz Chmielnicki 


Artykuł powstał w oparciu o materiały 
zdobyte dzięki stypendium ufundowanemu 
przez The Wellcome Trust, które umożliwi- 
ło autorowi kwerendę biblioteczną na uniwer- 
sytecie w Oxfordzie w 2000 roku. 
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Specjalnie dla ODKRYWCY korespondencja 
z majowego Festiwalu Wikingów w Ribe 


Miodem i mieczem 


Ribe uważane jest za najstarsze miasto Danii. Należy jednak podejść 
do tej informacji ostrożnie, bo więcej miejscowości w Danii rości sobie 
prawa do tego tytułu, ale faktem jest, że Ribe można traktować jako 
miasto już od 825 r. Wcześniej było to targowisko, funkcjonujące tylko 
w wybranych porach roku. Był to początek ery wikingów i z upływem 
czasu targowisko działało cały rok. 


zaczęły powstawać sklady, domy itd. 
Wówczas targowisko powoli przekształcało się 
w miasto. Centrum Vikingów w Ribe (Ribe Vi- 
king Center) zostało otwarte i udo tępnione dla 
i w 1995 r. Obecnie t tam 8 "do- 
ingów ma 
Podcz: 


scem wieczor 
ce eeltyekiej ' 


borg Vikings Hird pod Hawózty, 
pisanego oraz Hersira Ingvara (Błażeja Stani- 
sławskiego) i_ Hevdinga  Orma (Piotra 
Frąckiewicza). Do Danii pojechaliśmy sa 
chodem przez Niemcy. Na granicy nie było 
nej kontroli (Dania niedawno podpisała układ 
chengen), ale dwa kilometry za granicą 
amochody zatrzymywała do kon- 
.. Popatrzyli na nasze brody 
piłem. Od- 


parlem, że nie 
pewno co iję. Dostali na pamiątkę nasz 
drużynny folder z łodzią i pozwolili jech 
lej. Byli mile zaskoczeni, że w Polsce te 
kingowie. Dot 
miało to wielki 


porze 
mno dopiero po 
stał - około 40 na- 


> Farerski ich (sale ą do Danii). 
my jedynymi Po- 
Tomek z Hamburga i 
Scott King z USA (nazwisko dziadków - Osta- 
ewski). Scott wyglądał bardziej skandynawsko 
Skandynawowie - jasny blondyn, prawie 2 
m wzrostu. Znamy go już od roku i przyja: 
. Spotkaliśmy też wielu znajomych z fe- 
walu wolińskiego i nie tylko. Ribe to przede 
wszystkim okazja do spotkania znajomych w 
kultowej atmosferze i oczywiście do interesów. 

je się tam replikami oraz wyrobami w 
srebrną i brązową oraz 
wyrobami płatnerskimi (głównie nożami z ku- 
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tego damastu). Można też kupić wyroby ze 
ry, materiały na stroje, bursztyn itp. - nie spo- 
sób wymienić ws: o. Niedaleko histo- 
rycznego obozowiska organizatorzy ustawili 
plastikowy namiot, który był zarazem stołów- 
ką, kawiarnią i pijalnią piwa. Z alkoholi można 
ło kupić wyłącznie piwo i miód pitny. Były 
oczywiście pokazy walk, ale w Ribe są one mar- 
Brało w nich udział ok. 10 wojów (w 
kobiety) i byl to typowy show dla pu- 
zkolwiek wykonany bardzo do- 


tkie; 


liśmy Jomsvikingów (angielscy Jomsborczycy) 
oraz duńskich Ulmednirów (grupa Ulfhedna - 
dyna w Danii grupa. składająca się w 
z wojowników). Mnie przypadł zas 
"potykania się" (jak się później okazało) 
mym instruktorem walki Ulfhednirów, Kristo- 
m. Najwyraźniej chcieli nas sprawdzić. Mój 
zastępca Orm, walczył z Anglikiem Albanem 
(zresztą naszym przyjacielem). Wyszliśmy z 
tych starć z honorem, co bylo dla nas powo- 
ciem do dumy, bo my walezymy od dwóch lat 


Stanisław Wdowczyk 
(Einar jarl) 


Jarl Einar i jego grupa byli w 
Ribe_ jedynymi. przedstawicielami 
Polski 


Ogromne głazy ułożone w dziwne koła zaintrygowa- 
ły archeologów. Początkowo sądzili, że mogą pocho- 
dzić z czasów kultury wielbarskiej. Gdyby tak było 
w rzeczywistości, mielibyśmy do czynienia z sensa- 
cją naukową. Prawda okazała się jednak zupełnie 
inna, ale równie zaskakująca. Ę 


Archeolodzy twierdzili początkowo, ż 


kamienie ułożone w dziwne koła mogą po- 
chodzić w kultury wielbarskiej 


Oglądałam w Jamnie (gmina Parchowo) tajemnicze kamienne kręgi odkryte przez Aleksandra Szy- 
cę na zalesionym wzgórzu. Zostały ułożone ręką ludzką, według bardzo przemyślanych wzorów. 


- Kiedy we wsi zaczęto naprawiać drogę, Państwowej Służby Ochrony Zabytków w Słup-  łaby to wielka sensacja archeologiczna - mówi 
wybrano że wzgórza wszystkie luźne kamie- _ sku wysnuła przypuszczenie, że Bugasowe kustosz Okręgowego Muzeum w Koszalinie - 
nie - opowiada rolnik. - Wtedy zaintrygowało Wzgórze, jak miejscowi nazywają to Ignacy Skrzypek. Tajemnicze kamienie zgroma- 
mnie. że wkopane glęboko w glnzy o "ACZ? u w Jamnie nie były 
wielkości 2 m na WZNIOS ONE. cem kultowym Gotów, ale znis 
nych ki jest cmentarzyskiem zyskiem z czasów kultury puchi 


wzgórza ma około 20 metró! 
mniejsze są około 10-metrowe. Rolnik z Jam- 
na odkrył, że oprócz tajemniczych kół na 
najwyższym w okolicy wzgórzu wi 

dokładny kształt tró 
którzy ułożyli te intryg 
ka czekała na wyja e. Na podstawie 
go opisu Monika Kozerska - archeolog z 


kultury wielbarskiej 


z II - III wieku n.e. Kultura ta została roz- 


j sprawie nauka nie powiedziała ost: 
niego słowa. 

Gdyby kamienne koła z Jamna rzeczywi- 
ście należały do kręgu kultury wielbarskiej, by- 
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rów lejkowatych. Tak ocenili dziwne, kamienne 
koła archeolodzy z Muzeum Okręgowego w 
Koszalinie. 

- Informacja o kamiennych kręgach w Jam- 
nie poruszyła środowisko archeologów - mówi 
Krystyna Fahuła - archeolog z Muzeum Okrę- 
gowego w Koszalinie. - Ponieważ przebywaliśmy 
akurat na badaniach w Runowie (gmina Potęgo- 
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wo - przyp. autora), zdecydowaliśmy się poje- 
chać do Jamna. Na pierwszy rzut o 


stwierdziliśmy, że nie są to 
kamienne kręgi Gotów 


ale prawdopodobnie mocno zniszczone 
cmentarzysko grobów megalitycznych z po- 
łowy IV tysiąclecia p.n.e. służące rolniczej lud- 
ności kultury pucharów lejkowatych. Podob- 
ne miejsca pochówków szkieletowych znane 
są w tym rejonie - znajdują się w okolicach 
Łupawy i Poganice, Sensacją jest natomiast, że 
to stanowisko archeologiczne nie było dotąd 
znane. Trójkąt wyznaczony przez wsie Par- 
chowo, Jamno i Gołczewo - naszpikowany jest 
znaleziskami archeologicznymi. Jednak nigdy 
ie prowadzono tu szczegółowych badań wy- 
aliskowych. W latach 60. na zlecenie Wo- 
jewódzkiego Konserwatora Zabytków w Ko- 
alinie, Uniwersytet im. A. Mickiewicza w 
Poznaniu dokonywał jedynie badań weryfika- 
cyjno-sondażowych - twierdzi archeolog Igna- 
cy Skrzypek. - Badania polegały na anal 
starych, niemieckich źródeł historycznych 
na wykonaniu sondaży archeologicznych, czyli 
niewielkich wykopków dających odpowiedź na 
pytanie - co kryją kolejne warstwy ziemi. 


Do najcenniejszych zabytków 
zaliczamy pozostałości 
dawnych grodów 


czyli osad obronnych, występujących po- 
wszechnie na ziemiach słowiańskich od czasów 
tworzenia się terytorialnych organiz 
plemiennego - zwanych obecnie grodzis 


Można je rozpoznać w terenie po śladach wałów 
w. kształcie pierścienia, podkowy lub stożka. 
Wznoszono je z reguły na miejscach trudno do- 
wa wyspócki, półwyyspach, w zakolach 
ód łąk i mokradeł, albo na wysokich 
cyplach terenowych - przekonuje E. Skarbek- 
a. Ślady takiego właśnie obronnego 
a kryje Góra Zamkowa w Jamnie. Jej 
- Zbigniew Kreft nie wie, co się znaj- 
duje pod ląką, którą przyjeżdżają oglądać tury- 
Ża jego pamięci nikt niczego w ziemi ni 
szukał. Do miejsca kojącego grodzisko docho- 
dz 


Nic nie wskazuje na to, 
że wewnątrz wzgórza 
są ślady grodziska 


Szczyt wzgórza jest od lat ziemią uprawną. 
"Obiekt silnie zniwelowany, elementy kon- 
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strukcyjne nieczytelne. Może stanowić atrak- 
cję turystyczną jako element krajobrazu" - 
napisała Iwona Kozerska. 

Ale zajrzenie w głąb wzgórza jest możli- 
we! W 1968 roku poznańscy archeolodzy 
spenetrowali Górę Zamkową i jej okolice. 
Zarejestrowali wówczas wokół grodu wcze- 
snośredniowiecznego, datowanego na VIII - 
X wiek, aż 15 osad ludzkich. Grodzisko w 
Jamnie było niewielkie, 37 m na 45 m po- 
wierzchni - mówi Ignacy Skrzypek. - Maj- 
dan, czyli dziedziniec wewnętrzny był w 
kształcie owalu, otaczały go wały ziemno- 
drewniane, umacniane kamieniami. Z jednej 
strony była drewniana brama wejściowa. 
Cały obszar grodu zajmował 1844 m kw. To 
nie jest dużo, mogło tam się pomieścić naj 
wyżej 100 mieszkańców. Pomorzanie, któ- 
rym gród udzielał schronienia, budowali 
domy - tzw. półziemianki, zagłębione na pół 
metra w ziemi, a ponad nią umacniane ści 
nami z gałęzi wylepianych gliną. 


Domy miały dwuspadowe 
dachy z trzciny, a wewnątrz 
palono ogniska 
charakter obronny. W pobi 


Gród 


świń. Na polach rosło proso, bób, 
_owies. Poganie wcale nie chod 


koni i 


ty tkackie. Wiadomo. że Pomorzan 
sukna lniane i wełniane. Prawdopodobnie ul 
rali się w jakiś rodzaj luźnej sukni przepasanej 
sznurem. Kobiety nosiły szereg ozdób, np. ka- 


Wkopane glębo- 
ko w ziemię głazy 
o wielkości 2 m na 
1,5 m tworzą kilka 
regularnych kręgów 


błączki nad uchem, zapinki i szpile - opowia- 
da Ignacy Ski 

Na zasadzie analogii do innych grodów 
można domniemywać, że mieszkańcy grodu 
mieli do 170 cm wzrostu i rzadko któ 
wał lat czterdz mierć zbierała żniwo ji 


podczas narodzin - w wyniku gorączki połogo- 
i. Pomorzan 


wej umierało wiele kobiet i dzie 
dziesiątkowały też epidemie ospy 
nych chorób zakaźnych. 
Mężczyźni ginęli w walkach plemienny 
Ile pokoleń Pomorzan przetrwało w grodzi 
rze Zamkowej, zanim je porzucono i za- 
pomniano - jeszcze nie wiadomo, bowiem na 
to pytanie można odpowiedzieć tylko po do- 
konaniu prac wykopaliskowych. A tych nigdy 
tu nie przeprowadzano. 
Jolanta Nitkowska-Węglarz 


Autorka książki "Szukajcie pomorskich 
skarbów”. Książkę można kupić w Księgarni 
Odkrywcy. 

Zdjęcia pochodzą z archiwum Muzeum 
Koszalińskiego 
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Żolnierze SS także korzystali z radzieci kich pm-ów 


Dozbrajanie USA 


W wojskowych magazynach broni 
jeszcze do niedawna znajdowały się tysi: 
ce pepesz, które miały stać się uzbroj 
niem obrony terytorialnej w przypadku 
zagrożenia. Dopiero w tym roku uznano, 
że jest to broń przestarzała i jej praktyc. 
ne zastosowanie jest sprawą fikcyjną. 
Broń rodem z czterech pancernych trafi- 
la do Agencji Mienia Wojskowego, skąd 
pojedzie na eksport do... Stanów Zjedno- 
czonych i Niemiec. 

Ten specyficzny eksport broni nie jest po- 
dyktowany brakami w uzbrojeniu naszych so- 
juszników z NATO, tylko apetytami zachod- 
nich kolekcjonerów. PPSZ wz.41 cieszą się dużą 
popularnością u kolekcjonerów broni za dawną 
żelazną kurtyną. Jednak za granicę pepeszki 
trafią po pozbawieniu cech używalności, czyli 
nie będą już bronią, tylko deko. Pojawia się 
pytanie dlaczego kolekcjonerzy zachodni są 


lepsi od rodzimych miłośników broni? Szkopuł 
tkwi w niejasnościach ustawy o broni i jej in- 
terpretacji. 

Tak całą sprawę wyjaśnia Mari 


Łuczak, 


dyrektor obrotu specjalnego w Agencji Mienia 
% ; 


CEX na 
ść chłonny. W Stanach Zjed- 
noczonych oraz u naszych sąsiadów z Niemiec 
i Czech przepisy dot 
pozbawionej cech u 
sprzedaż nie sprawi. 
W Polsce broń kolekcjonerska jesi 
pełni sprawną i potrzebne jest na ni 
nie, a przepisy dotyczące deko są interpreto- 
wane dość dowolnie i na dobrą sprawę też trz 
ba załatwiać zgody i pozwolenia na jego 
posiadanie. Polskim kolekcjonerom możemy 
zaoferować coś cięższego ze starych zapa: 
wojskowych, już niedługo będziemy sprzedaw: 
haubicoarmatę kal. 152 mm wz.37, haubicę 
ciągnioną kal.122 wz.38 

Jest w tym sporo ironii, 
wym ogródku będę mógł postawić armatę, ale 
pepeszę wiszącą na ścianie zobaczę dopiero u 
kolegi w Pradze. 


qce deko, czyli broni 
'walności są przejrzyste i 
hkolwiek kłopotów. 
bronią w 


Bir 


W centrum Wrocławia archeolo- 
dzy odkryli około 150 grobów. Te- 
ren ten, obecnie zagospodarowy- 
wany przez jedną z firm 
farmaceutycznych, aż do końca 
wojny był niemieckim cmenta- 
rzem garnizonowym. Od 1870 
roku grzebano tam żołnierzy oraz 
ich rodziny. 


Większość chowano w 
drewnianych trumnach, niekie- 
dy zdarzały się też metalowe. 
Odkopano również metalową 
trumnę ze szklaną szybką. 
Obok wielu szczątków znajdo- 
wały się szklane butelki, w 
których umieszczono nie- 
śmiertelniki bądź dane identy- 
fikacyjne żołnierza. Po wstęp- 
nych oględzinach okazało się, 
że wiele szczątków ma w cha- 
rakterystyczny sposób prze- 
wierconą czaszkę. 


patronatem ODKRYW: 


Do skansenu kolejowego w Chabów- 
ce przyjechał wypożyczony z warszaw- 
skiego muzeum jedyny na świecie nie- 
miecki opancerzony Panzertriebwagen 
wra: wagonem artyleryjskim. Wszyst- 
kie zaspawane włazy zostały już otwar- 
te. Wymyto już także jego wnętrze. 

Jednak jak ocenia pomysłodawca ponow- 
nego uruchomienia 200-tonowego kolosa, Le- 
szek Kusiak z Nowego Targu - to dopiero 
początek pracy. 

- Dyrektor skansenu skierował do prac 
ekipę kolejarzy, którzy mają przygotować 
lokomotor na Dzień Dziecka, my zajmiemy 
się nim później. Na razie będziemy malo! 
minią wagon artyleryjski. Później pomalu- 
jemy sam lokomotor, ale już w oryginalne 
fabryczne barwy. Musimy też zabezpie- 
j ika, 


je zapaleńcy z Podhala nie 
zamierzali, dojechać 
lokomotorem na sierpniowy zlot Przyjaciół 
Klubu Sensacji XX wieku. Niestety, telewi- 
zja polska wycofała się z pomysłu patrona- 


tu nad zlotem. Sam zlot oczywiście dojdzie 
do skutku. Od 15 do 19 sierpnia będziemy 
ić w Gierłoży koło Kętrzyna, a wszyst- 
h członków klubu zainteresowanych tą 
imprezą odsyłam na internetową stronę 
www.tvp.com.pl./sensacjexxw/, gdzie moż- 
na dowiedzieć się szczegółów. Perspekty- 
wa uruchomienia i podróży zabytkiem 
wprawdzie trochę się oddaliła, ale Leszek 
Kusiak zapewnia, że nie ma zamiaru zrezy- 
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- To są ślady po sekcji - uważa Andrzej 
Ossowski ze Stowarzyszenia Archeologii Mi- 
litarnej "Pomorze". - Prawdopodobnie zwłoki 
były "krojone" przez studentów medycyny. Już 
na pierwszy rzut oka widać, że niektórzy męż- 
czyźni byli niezwykle wysportowani. Świad- 
czy o tym charakterystyczna budowa k 
leniowych. - Archeolodzy spodziewają się, że 
uda im się odkopać jeszcze 100 trumien. Po nie- 
zbędnych pracach, wszystkie szczątki zosta- 
ną prawdopodobnie pochowane na cmentarzu 
żołnierzy niemieckich w Nadolicach. 


Fot. Maciej Kulcz) 


gnować ze swoich planów. Zaraz po zakoń- 
czeniu prac konserwatorskich zamierza 
wystąpić do firm, które produkowały nie- 
które podzespoły do lokomotoru, aby włą- 
czyły się do akcji uruchamiania maszyny. 
Uważa, że dla każdego będzie świetną re- 
klamą, jeżeli po tylu latach postoju Panzer- 
triebwagen ruszy po szynach. I trudno nie 
przyznać mu racji. 

Bir 
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Kontynuujemy nasz cykl poświęcony 
zapalnikom i jak zwykle przypomina- 
my, że samodzielne rozbrajanie min 
grozi śmiercią lub kalectwem 


Zapalniki do min 
niemieckich u.: 


Zapalnik mechanicz- 
ny o działaniu naciskowo- 
przechyłowym typu 
Kippziinder 43 A. 

Używany do uzbrajania 
min przeciwpancernych. Za- 
palnik wykonany w całości 
ze stali. Zadziałanie następo- 

wało poprzez nacisk na 

trzpień naciskowy lub jego 

przechylenie (np. poprzez 

przesuwający się przód czoł- 

gu) z siłą ok. 10 kg. Wyso- 
kość zapalnika: 76 mm + 630 mm trzpień na- 
ciskowy, średnica: 22 mm. 


I 


Zapalnik me- 
chaniczny o dzia- 
łaniu naciskowo- 
przechyłowym 
typu Kippziinder 
43 B. 

Używany do 
uzbrajania min prze- 
ciwpancernych. Za- 
palnik wykonany w 
całości ze stali. Za- 
działanie następowa- 
ło poprzez na na 
trzpień naciskowy lub jego przechylenie (np. 
poprzez prz jący się przód czołgu) z siłą 
ok. 10k Wysokość zapalnika: 137 mm + 630 
mm trzpień naciskowy, średnica: 24 mm. 


Zapalnik 

mechaniczny o 

działaniu od- 

ciążeniowym z 

mechanizmem 

opóźniającym typu E. Z. 44 (Entla- 

stungsziinder 44) 

Służył do zakładania pod miny dla nadania 

im cech nieusuwalności lub do sporządzania 

min niespodzianek i ładunków sabotażowych. 

Uzbrojenie zapalnika polegało na przyciśnię- 

ciu elementu odciążeniowego przedmiotem o 

atnym usunięciu 

j. Zadziałanie nastę- 

ło po usunięciu obciążenia. Zapalnik po- 

siadał dodatkowy (zegarowy) mechanizm 

opóźniający detonację po upływie 1 minuty. 

Korpus zapalnika wykonano z blachy stalowej. 

Wewnątrz korpusu umieszczono 200 g mate- 

riału wybuchowego. Wysokość zapalnika: 46 
mm, średnica: 127 mm. 
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Zapalnik me- 
chaniczny o dzia- 
łaniu od: 
wym, natychmia- 
stowy, niemetalo- 
wy typu E. Z. SF 3 
(Entlastungsziin- 
der Sofortziinder 
metallfrei) 

Służył do zakła- 
dania pod miny dla 
nadania im cech 
nieusuwalności lub 
do sporządzania 
min niespodzianek i 
ładunków sabotażo- 
wych. Uzbrojenie 
zapalnika polegało 
na  przyciśnięciu 

elementu odciąże- 
niowego przedmiotem o masie powyżej 2,5 
kg i delikatnym usunięciu zawleczki zabez- 
pieczającej. Zadziałanie następowało po usu- 
nięciu obciążenia. Korpus i części zapalnika 
wykonane z tworzywa sztucznego. Wewnątrz 
korpusu umieszczono 200 g materiału wy- 


buchowego. Wysokość zapalnika: 76 mm, 
średnica: 80 mm. 

Zapalnik 

mechaniczny 

| o działaniu 

0 9 | odciążenio- 


wym, natych- 
miastowy 
typu E. Z. Nipo- 
lit (Entla- 
stungsziinder Nipolit) 

Służył do zakładania pod miny dla nadani; 
im cech nieusuwalności lub do sporządzania 
min niespodzianek i ładunków sabotażowych. 
Uzbrojenie zapalnika polegało na przyciśnię- 
ciu elementu odciążeniowego przedmiotem o 
masie powyżej 0,5 kg i delikatnym usunięciu 
Zadziałanie nastę- 


zawleczki zabezpieczające 
powało po usunięciu obciążenia. Korpus zapal- 
nika wykonany w całości z materiału wybucho- 
ok. 200 g (zapalnik 


wego (Nipolit) w iloś 
składał się z dwóch wydrążonych połówek ma- 
teriału wybuchowego mieszczących mecha- 
nizm iglicowy z bezpiecznikiem dźwigniowym). 
Wysoki palnika: 30 mm, szerokość: 50 
mm, długość: 100 mm. 


Grzegorz Franczyk 
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MBG spółka z 0.0. jako jedna z nielicznych firm 
w Polsce zajmuje się wyszukiwaniem i unieszkodli- 
wianiem niewybuchów i niewypałów na lądzie i 
morzu. Poszukiwacze jak niktinny zdają sobie spra 
węile jeszcze "zardzewialej śmi kryją polski 
ziemie. Ryzyka nie ma dopóki militaria skrywa 
spora warstwa ziemi. Problem pojawia się naje. 
ściej wtedy, gdy rozpoczyna się inwestycję związa- 
ną z budową i głębokie wykop) 

Na szczęście nie doszło jeszcze do nieszczęścia i 
zazwyczaj po odkopaniu bomby kończy się na wstrzy- 
maniu robóLi oczekiwaniu na patrol saperski. Przesto- 
je w budowie, szczególnie dla dużych inwestorów. nio- 
są za sobą wymierne straty finansowe. Dlatego założenie 
firmy, która zajmuje się specjalistycznym sprawdzaniem 
terenu pod przyszłe inwestycje, wydawać by się mogło 
trafną decyzją. Jednak prezes firmy z Pruszcza Gdań- 
skiego, Andrzej Czemomord nie może powiedzie 


opędza się od zleceniodawców 


sąsiedzi z zachodu już dawno skalkulowali, że taniej 
jest przeprowadzić badania niż później przerywać pra- 
„ U nas w kraju ciągle jeszcze jest lansowany mit 
szczęścia i liczenia na to, że jakoś to będzie. Oczywi- 


Bombowa 
spółka 


ście mamy zlecenia, ale większość pochodzi od zagra- 
nicznych przedsiębiorców inwestujących w Polsce, dla 
których takie działanie jest czymś w pelni zrozumia- 
łym. Rodzimi budowniczowie bardzo często nie do- 
strzegają zagrożenia, a przecież doskonale wiadomo, na 
jakich terenach toczyły się ciężkie walki podczas dru- 
giej wojny światowej. Przecież Wroclaw, Szczecin, Byd- 
goszcz, Gda „cala Mi ma to miejsca, 


rozumiem, że się zeza, ale jak w tłumaczyć na 
przykład przypadek parku krajoznawi 
sławowie, gdzie przy większy 
łaniają się bomby i pociski art 
łem z dyrektorem ze starostą, sugerow 
możemy podjąć wspólne dzia jące do 
oczyszczenia terenu, a o potrzebne środki wystąpić do 
dzialającego w ramach Unii Europejskiej Funduszu 
Ochrony Środowiska, ale nie wzbudziło to większego 
zainteresowania. 

Trzeba przyznać, że do poszukiwań i o niekoniecz- 
nie militariów, firma MBG jest solidnie przygotowa- 
na. Najpilniej strzeżonym sekretem firmy jest wykry- 
wacz metalu "MAGNETO", który w połączeniu z 
komputerem tworzy precyzyjną mupę. na której zazna- 
cza glębokość i wielkość namierzonych przedmiotów, 
które potrafi zlokalizować nawet na głębokości 6 m. 
Do tej głębokości firma udziela gwarancji, że teren zo- 
stał kompleksowo zbadany i nie nie mogło zostać po- 
minięte. Podobno namiary są tak precyzyjne, że 


geolodzy mogą robić odwierty 


i pobierać próbki. Do tego należy dodać potężne 
elektromagnesy, zespól nurków, saperów, sprzęt do 
odwiertów i specjalny pojazd do usuwania min - bęben 
ze stalowymi zębami, który detonuje miny przeciw- 
piechotne i przeciwezołgowe nawet jeżeli są wplecio- 
ne w duże korzenie drzew. 

Prezes Czernomord chcąc zachęcić inwestorów 
anizuje pokazy mające na celu prezentacje sprzętu 
w terenie. Ostatnio taki pokaz przeprowadził w Prusz- 
skim, gdzie znaleziono kilka niewypałów. 
Kontakt z MBG nawiązali także poszukiwacze z gdań- 
skiej "Latebry", Fundacji na Rzecz Odzyskania Zagi- 
nionych Dziel Sztuki, którzy zamierzają pomóc przy 
kolejnym pokazie, jaki prezes chciałby urządzić na 
Mierzei Wiś istnej kopalni militariów. 
Radosław Biczak 


lanej 


W majowym numerze ODKRYWCY zapowiadal 


śmy rozpoczęcie 


akcji wydobycia niemieckiego okrętu podwodnego z dna Zatoki 


Gdańskiej. Dziś informujemy o działaniach, jakie podjęl 


Wyciągamy 


ODKRYWCA nawiązał współpracę z 
archiwum i muzeum dokumentującym hi- 
storię u-bootów. Muzeum założone i pro- 
wadzone przez Horsta Bredow mieś 
w  Cuxhaven-Altenbruch w 
Dzięki staraniom fundatora stworzona 
została jedyna na świecie dokumentacja 
dotycząca 1171 u-bootów walczących w la- 
tach 1939-1945. 

Mamy nadzieję, iż dzi 
nam się odtworzyć przebieg 
okrętu, który chcemy wydob; 
również zapoznać że s 
mi u-boota klasy VIIC o numerze U-995 
okręt, który teraz stoi na nabrzeżu Bałtyku w 
Kilonii. jako część wojennego monumentu, zo- 
stał przyholowany z Norwegii w 1971 r. Dzię 
uprzejmości śmy osobiście zapozni 
się ze szczegółami budowy i skonfrontować je z 
planami technicznymi. Planujemy także prze 
prowadzenie podwodn: 
lić obecne położenie i stopień pokry 
i mułem kadłuba okrętu. 

Projekt techniczny 
opracowywany 


i tej współpracy uda 
y i ostatnie dni 


bycia wraku jest już 
ch akcji będziemy 
informow jnych numerach. Przy oka- 
zji pragniemy podziękować wszystkim osobom, 
które zgłosiły chęć współpracy prz 

cji. Postaramy się wykorzystać Wasze zaanga- 
żowanie i doświadczenie. 


Redakcja 


Okręt U-91 
który stoi 
lońskim Laboe 


u-boota 


NE, 


Dwa wraki niemieckich miniaturowych łodzi podwodnych 
typu Seehund (foka) podniesiono z dna zachodniego Bałty- 
ku. Obie jednostki są w dobrym stanie, a w kadłubie jednej 
z nich znaleziono szczątki dwóch niemieckich marynarzy 


Stalowe foki 


Dwuosobowe Seehundy miały 14,9 
tony wyporności, napęd dieslowsko-elek- 
tryczny i możliwość zanurzenia na głę- 
bokość 80 m. Do boków kadłuba przymo- 
cowane były dwie 533 mm torpedy. Foki 
wykorzystano w końcu 1944 r. w celu do- 
starczania żywności odciętej przez Alian- 
tów niemieckiej załodze Dunkierki. 


W przeprowadzonych akcjach bojowych 
w ostatnich trzech miesiącach wojny zato- 
piły 9 statków i storpedowały trzy dalsze. 
Jednak dużo większe znaczenie od samych 
ataków miał fakt, że kieszonkowe łodzie 
podwodne absorbowały swoją obecnością 
około 500 okrętów i 1500 samolotów wojsk 
sprzymierzonych. 

Ze wstępnych ustaleń archiwalnych 
wynika, że oba wydobyte okręty zatonę- 
ły 29 kwietnia 1945 r. i należały do grupy 
31 fok, które wykonywały rozkaz ewaku- 
acji do portu Flensburg. Jedną z łodzi pod- 
niesiono w pobliżu maklemburgskiego pół- 


wyspu Darss, a drugą niedaleko wyspy 
Fehmarn. 

Szacuje się, że od września 1944 r. 
do końca wojny Niemcy zdołali wy- 
produkować 285 miniaturowych łodzi 
podwodnych typu Seehund. Dziewięć 
znich można oglądać w muzeach Nie- 


Od września 1944 roku Niemcy 


miec, Francji i Stanów Zjednoczonych. Pola- 
cy chcący obejrzeć stalowe foki najbliżej będą 
mieli do Strandmuseum w Cuxhawen lub Ma- 
ritime Museum w Bremerhawen - obie miej- 
scowości znajdują się koło Hamburga. 


BIR 
Fot. archiwum 


wyprodukowali 285 kompletnych Fok. 
Obok: rzut łodzi Seehund z Ver- 
kehrsmuseum w Speyer 
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pne 
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we Latkotwneh wła żal I yna looaięckóo Gada 

oset ef la boze 5 oowęa voa 

gdn 
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ABC początkującego eksploratora 


Wykryj to sum 


Dla niewielu osób poszukiwania są sensem życia. Ogół 
poszukiwaczy podchodzi do swojego hobby z większym 
lub mniejszym dystansem. Szuka się militariów w lasach, 
drobiazgów na starych śmietniskach, a nawet monet na pla- 
ży, bawiąc się samym szukaniem. Większość prześmiew- 
ców, którzy znacząco pukają się w głowy na widok faceta z 
wykrywaczem metalu, zmienia zdanie, jeśli coś ciekawego 
akurat przy nich zostanie wydobyte z ziemi. 


Wykrywacze, które są dostępne 
na rynku, w większości 
funkcję dyskryn 


zdarza 

, że dzięki dyskryminacji można 
"obe czyli nie odczytywać sygr 

łów płynących z alowych 

dmiotów, np. gwoździ mków 

owy złom może być 

pełnej dyskrymi- 

im lepsza dys- 


Oczywiście niezwykle 
ważne jest, czego się szuka, bo przy- 
padkiem można nie zauważyć stalo- 
wej klamry do pasa lub bagnetu. 

krywacze można również po- 
statyczne i dynamiczn 

wykrywacz 

musi być 


informo- 
Detektor sta- 


nim nieruchomo pi 

wać o jego obecno 

tyczny, jak łatwo wykoncypować, bę- 
ł nad celem również 

wtedy, gdy nie będziemy nim ma 

ale łatwiej mo. ubić metal. jeżeli 

jest w ruchu. 


Mariusz Jurewicz 
Zanim cokolwiek się ki 


ski - wykrywacz Smentkowskiego. Jest na tyle prosty w obsłu- blemem, jeśli są one w jakiś sposób nietypowe. 
dze, że jego opanowanie nikomu nie sprawi trudności. Poza tym można dokupić do tego wykrywacza kil- 
Istotne, żeby znać dobrze swój wykrywacz, wiedzieć jakie ma ka różnych cewek - w zależności od tego, co się 
możliwoci | c miżna z rim osiągnąć: Częste do chce znaleźć. I co istotne - są one tanie. Ja osobi- 
gruntu potrafi być uciążliwe i przy okazji może zniechęcić, ście pracuję na sprzęcie amerykańskiej produkcji 

tkujących. Wykrywacze Smentkowskiego są Radio Shark - który polecił mi kolega. Jest typowym 


począł 
tanie i dobre, poza tym nie ma problemu z naprawą i dobo- 
rem poszczególnych elementów. Jest idealny w naszych la- 
sach i na polach, a instrukcja obsługi jest czytelna i łatwo przy- 
swajalna nawet dla laika. Ja zaczynałem poszukiwania z 
EA LAW (0: 
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ipi, trzeba zastanowić się, czego 
chcemy szukać: monet, militariów czy skarbów? Żeby dobrać 
odpowiedni wykrywacz, powinno się mieć pewne doświadcze- 
nie w poszukiwaniach. Na początek poleciłbym dobry - bo pol- 


A jeszcze niech przypadkiem taki kpiarz 
sam złapie za wykrywacz i osobiście wykopie 
jakąś obiegową monetę niemiecką. ciekawy 
mosiężny guzik czy ułamany srebrny wide 
przepadł na amen. Już się nie śmieje, tylko 
wpatrzony niewidzącym wzrokiem w migoczą- 
ekran telewizora snuje plany, w jakie miej- 
sca pojedzie na skarby, gdy już kupi sobie wy- 
krywacz metali. Później przychodzi refleksji 
z jakim wykrywaczem związać swoją 

szłość 


odpowiedź wcale nie jest 
kupu pierwszego wykryv 
tuje wielu prz, 

Trzeba sobie 
ka nie m; 


złotego środ- 
może powiedzieć, że dany 
Na rynku dostępnych 
ej wykrywaczy metalu, które 
elektroniką, stylistyką wykonania i 


dziej, że rozpiętoś 
ny wykrywa: 
zi, ale markowy detektor wprost ze sklepu może 
kosztować nawet 4000 zł. Większość poszuki- 
którzy swoją skarbową przygodę zaczy- 
nali dawno temu, pierwsze artefakty wykopa- 
ne z ziemi zawdzięcza  najprosiszemu 
kowemu wykrywaczowi, który miał mały 
zasięg, ale był jedynym stosunkowo łatwo do- 
stępnym w Polsce. Dzisiaj w niektć 
ich wojskowych korzysi 
czy lepszej jakości, które produkowane 
poszukiwa arbów, dlatego nie m 
polecać poc: 


do gruntu. 
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Robert Stanita 

Na początek? Tylko Smentkowski! Oprócz 
tego, że jest tani i prosty w obsłudze, jest również 
dostosowany do polskich realiów - a to ważne. Ba- 
nalna sprawa zakupu baterii może okazać się pro- 


detektorem do kolorowego metalu. Idealnie 
sprawdza się w poszukiwaniach monet i biżuterii. 
Ma trzy wymienne cewki, ale jest dosyć skompli- 
kowany w obsłudze - czasami ciężko go dostroić 


ścieżce postawić z jak naj 
zem. Często się zdarza, ż 


em ma dużo lepsze 
óltodzioba wyposażonego w cud 
oszukiwania, jak wszystko, wyma- 
tyki, ważny jest nie tylko 
zdobyte de Ę 


gają pewn 
sprzęt, ale 
piero po e 
koncie 
wacz znamy jak przysłowiowe pięć palców, 
można myśleć o kupnie droższego i lepszego 
sprzętu. Będzie to o tyle prostsze, że wiadomo 


już czego oczekujemy od detektora i jakie po- 
winien spełniać warunki, żeby w pełni nas za- 
dowolić. 

Trzeba jednak od czegoś zacząć. Można 
oczywiście pójść do sklepu, uważnie wysłuchać 
tego, co sprzedawca lub producent ma nam do 
powiedzenia, przeczytać ulotki, reklamówki, 
instrukcje obsługi i.... jeśli ktoś coś z tego zro- 
zumie, to jest w przysłowiowym "domu", Co 
jednak ma zrobić taki kt k ja, kto złapał 
bakcyla poszukiwań, ale z wykrywaczami mi 
na tyle mało do czynienia, że nie rozumie 
chowych okr: i haseł ujętych w tych mą 
drych instrukcjach? Cóż, pozostaje t 
no koło ratunkowe - telefon do pr. 

am jednak, że można się na 
t się kobietą, 
której mało znajoma jest technika XXI w 

Pomijając fakt, że na dzień dobry dowiedzia 
łam się paru istotnych szczegółów, mianowicii 
że blondynce wcale nie potrzebny 

wiedza rozszerzyła się w znaczny 

jaciół np. używa na 

co dzień wykrywacza Smentkow tóry jak 
sam określa jest "w miarę niezawodny”, spraw- 
ażdych warunkach - zarówno na pla- 
ie. Mogą być z nim pewne proble- 
my w miejscu, gdzie panuje wilgoć, Zużywa mało 
baterii, nie ma problemu Z tra sportem, jest sto- 
sunkowo tani. Można zakupić do niego 3 ro- 
dzaje cewek (również tanich), w zależności od 
tego, czego chce się szukać. Ma wejście zarów- 
no na słuchawi i wmontowany gł 
po prostu bajka. Jest jednak małe "ale", 
Wszystko, co ma plusy, musi mieć również 
minusy - gdyż nie ma rzeczy doskonałych. Ów 


wykrywacz jest bowiem bardzo ciężki, przy 
założonej dużej cewce trudno się nim manew- 
ruje. Jest dość skomplikowany w użyciu, czę- 
sto trzeba go dostrajać do gruntu. Komuś, kto 
pracuje z nim dłuższy czas, bynajmniej nie 
sprawia to problemu. Mnie natomiast jako 
totalnemu laikowi mój przyjaciel odradzał 
zakup na "dzień dobry” takiego wykrywacza, 
chociażby ze względu na to, że po dłuższych 
poszukiwaniach nie małabym siły na nic in- 
nego i przybrałabym posturę kulturystki. 
Drugi z moich przyjaciół od jakiegoś roku 
używa wykrywacza o nazwie White's 6000, 
który jak sam to okrt ciągle mnie za 
kuje". Ma dużą czuło: 


wielkość przedmiotu i głębokość, na jakiej si 
znajduje. Jest wykrywaczem uniwersalnym, 
który generalnie spra 
runkach. Ma potencjometr głośnoś 
chawkach, zamontowany głośnik oraz auto- 
matyczne dostrajanie. W 90% sprawdza się 
ność wykrywania metali kolorowych, 
i ma 4 różne tryby pracy - dwa pierwsze bez 
dyskryminacji - z maksymalną czułością, która 
jest potrzebna w przypadku poszukiwania drob- 
nych przedmiotów np. monet, i następne dwa 
z silną dyskryminacją (tryb statyczny), gdz 
można szukać większych przedmiotów - mili- 
tariów. Kombinacji i ustawień jest wiele, ale 
producent tego wykrywacza pomyślał o takich 
ludziach jak ja i na pokrętłach wydrukował 
symbole "P:", które optymalnie ustawiają wy- 
krywacz. Jest on jednak stosunkowo drogi (ok. 
3000 zł), a dodatkową cewkę można zakupić 
a ok. 800 - 1000 zł. W ej doskonało- 
ci ma on również kilka " 
ki i toporny, pożera duże 
że w zestawie załąc: 
ba zawsze pamiętać 
wacka bąć 


|, i mimo 
ą akumulatory, trze- 
abraniu ze sobą lado- 
zestawu baterii. Ma on 
"fochy", kiedy nie wiedzi 
zaczyna nagle trzeszczeć, a wskazów! 
chylna” mieconym nagle 


ja jest podobno idealny. Jest leciutki jak pi 
ko, mało skomplikowany, najlepszy do poszu- 
kiwań monet. Ma dwie funkcje: statyczną (je- 
ycisk - czerwony) i dynamiczną (dwa 


e zy 


kim nasuwa się mała refleks 
kwestia, doboru wykrywacza 


Ę tę ć 
go bądź też gorszego sprzętu trzeba mieć pr 
sobie kogoś, kto pomoże ten skarb wykop: 


Blondynka 


* Roneka:Obyśha sę świst chodać di 
są la 
poczaiR zo póRaa PRA 


Poszukiwania 


Wykrywacz metali lub z angielskiego detektor to podstawowe 
(oprócz saperki oczywiście) narzędzie pracy poszukiwaczy skar- 
bów. Nic więc dziwnego, że gdziekolwiek w internecie pisze się o 
skarbach, tam pojawia się też temat wykrywaczy. Jeśli nie macie 
jeszcze swojego "tropiciela skarbów”, a uskładaliście już sumkę wy- 
starczającą na jego zakup (a nie jest ona mała) pora na krótki prze- 
gląd tego, co oferują nam importerzy oraz polscy producenci 


Niezbędnik 
eksploratora 


Angielskie wykrywacze firmy C.SCOPE 
dostarcza w sprzedaży wysyłkowej firma 
Warszawy "Złote Runo" htip://www.zloteru- 


no.pl/. W internecie prezentowane są dostęp- 
ne modele wraz z krótkimi opisami (choć 
brzmią one jak z ulotki reklamowej), informa- 
ją o sposobie zamawiania, poradami dla po- 
kujących oraz Dekalog Poszukiwacza Skar- 
firma Denar http:// 


bów. Inny dystrybuto 
www.denar.pry.pl/ oferuje 
waczy firm White's 
wane detektory można kupić (a także wypo- 
50 zł na dobę!) w sklepie Azymut w 
Warszawie, a na ich stronie http://w 
king.waw.pl dokładnie poznacie możliw: 
ceny wielu modeli firm White's, Minelab. F 
sher, Bounty Hunter. Bardzo cennym dodat- 
kiem na tej stronie jest angielsko-polski słow- 
niczek pojęć i terminów związanych z 
wykrywaczami i ich funkcjami. Dla wiernych 
zasadzie "popierania polskiego przemysłu” 
odpowiednia będzie firma Loctans, która na 
witrynie http://www.loctans.enter.net.pl/ pre- 
zentuje swoje wyroby. Wytwórca proponuje kil- 
ka modeli o dość profesjonalnym wyglądzie, 
jednak goście strony www mogą być zaskocze- 
ni komunikatem głoszącym, iż ze względu na 
brak mocy przerobowych zamówienia zos 
wstrzymane. Warto jednak tu zajrze: 
po to, by poczytać o zasadach działani 
wacza i jego budowie, o techni 
tach poszukiwań w różnym teren 


wę po skarby. Kiedy już 
wszystkimi modelami, z 


poznac ie s 
lęgami, 


cewkami, 


Jerzy Rosiek z fundacji Latebra 
Wszystko 


leźć, Na początek 


PES 5-3 jet adekual tny do 

ET ZAŁO AE 

ima, ke go gapa o m nm 
Można przy jego właściwie 
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zależy od zasobów finansowych, no i oczywiście od tego, ja- 
kie się ma doświadczenie w poszukiwaniach. Sprawa jest prosta - najpierw 
trzeba sobie jasno określić pewne cele - oO ENEA 


wykrywacz Jest to 
Genk wykrywacz dla Pleso "zjadacza ać Na nim to właśnie 
'm „pierwsze kroki” w 


kowo prosta, EKOCANU 
gn dadeimy ten na dy 


jaki wykrywacz jest Wam potrzebny - zajrzyj- 
cie koniecznie na stronę Dark'a http://www.po- 
Ibox.com/d/dark/ po garść bardzo cennych 
wskazówek, opinii i testów porównawczych. Je- 
Ji nie posiadacie nadmiaru gotówki, a przy tym 
jesteście wystarczająco zdeterminowani - inter- 
net pomoże wam zabawić się w "zrób to sam". 
Wyczerpującą instrukcję montowania, spis 
trzebnych elementów oraz schematy lego 
iabelskiego urząd: " znajdziecie na stro- 
nach Underground http://republ 
Schemat prościutkie; 
30 cm można pobrać z http://republika.pl/cho- 
mik99/schematy/s10.html. Inny, nieco bardziej 
zaawansowany detektor można wykonać ko- 
rzystając z porad i schematu Elektroniki Prak- 
tycznej na stronie http://www.elektronika.ho- 
ga.pl/d015.html. Gdy wreszcie z wymarzonym, 
wybranym i drogo opłaconym "psem na skar- 
by" wyruszycie w teren, pełni nadziei na obfite 
łowy i po kilku godzinach przedzierania się 
przez zarośla i wysłuchiwania chaotycznych 
pisków wykopiecie tylko zardzewiała puszkę po 
konserwie - nie połamci wojego cen- 
nego przyjaciela. Pomyszkujcie trochę po przed- 
SGWIWYCH h tu wiuyni sk śród po- 


znych i i cennych porad, któr 
k jako przętu. 


twierdzenie, że sukcesy zależą nie tylko 
od urządzenia, ale też od doświadczenia. A w 
uczcie się z Internetu, a potem, jak pozdrawia 
swych gości jeden z internetowych specjalistów 
od wykrywaczy - darz dół! 


Magda 


ich i pracuję z nim do dzi- 
ASDRTE 
SEM 
Iczy polecam 
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Roberta i Pawła w 
sie postoju we Lwowie 


18 załóg w zabytkowych samochodach i na motocyklach przejechało prawie 1500 km. Było to 


ogromne wyzwanie dla maszyn i ludzi. Jeden stan przedzawałowy, złamany nos i ręka, nocle- 
gi w spartańskich warunkach to tylko część haraczu, jaki zapłacili uczestnicy tego niezwykłe- 


go rajdu. Wszyscy są zgodni co do jednego: był to kawał dobrej, męskiej przygody. 


1 Międzynarodowy Rajd Historycznych 
Pojazdów Militarnych szlakiem 10 BK zorga 
nizowano z inicjatywy Pawła Fango- 

ra i Fundacji Zabytków Militar- 

nych. Odbył się w dniach od 27 

kwietnia do 7 maja. Zaprosze- 
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nie do udziału w rajdzie otrzymali właściciele 
zabytkowych pojazdów militarnych wyprodu- 
kowanych w latach 1914 - 1965. Impreza miała 
być oparta na zasadach rywalizacji pomiędzy 
poszczególnymi załogami 

26 kwietnia do miejscowości Wysoka w 
gminie Jordanów, gdzie rajd się zaczynał, zaczę- 


ły przyjeż ałogi. Po zakwatero- 
waniu i ly mógł skorzystać z da- 
rów kuchni polowej, która 


towarzyszyła uczest- 
nikom na_ całej 
trasie wyprawy. 


rozpoczął się 
od warty hono- 
i złożenia 
wiązanek kwiatów 
pod pomni- 
kiem pole- 
głych w 


Mot 
dobrze sprawd 
dze i jako polowa 


yk MW 750 
na dro- 
pialnia 
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We wrześniu 1939 r. 10 Brygada 
Kawalerii Zmotoryzowanej pod do- 
wództwem pułkownika dyplomowane- 
go Stanisława Maczka, walcząc z prze- 
ważającymi siłami wroga stoczyła na 
południu kraju szereg potyczek. Sku- 
tecznie opóźniając niemiecki marsz 
na Lwów 10 BK związała w walce duże 
siły nieprzyjaciela, między innymi 
pod Jordanowem, Myślenicami, Rze- 
szowem, Łańcutem i Lwowem. Dwa 
dni po inwazji Związku Radzieckiego 
na wschodnie tereny Rzeczypospoli- 
tej - 19 września 1939 r. ze sztandara- 
mi, uratowanym sprzętem i bronią 10 
BK przekroczyła granicę z Węgrami. 
Maczek za kampanię wrześniową z0- 
stał awansowany do stopnia generała 
i wraz ze swoimi żołnierzami walczył 
później w obronie Francji, a po inwa- 
zji aliantów także w Normandii, Bel- 
gii i Holandii. Chwalebny szlak bojo- 
wy zakończył w  Wilihelmshaffen, 
gdzie przyjął kapitulację niemieckiej 
bazy marynarki, w której stacjonowało 
34 tysiące żołnierzy, dwóch admirałów 
i jeden generał. 


ołnierzy 10 BK. W uro 
uczestniczył między innymi Krz, 
Łowczowski, który w 1939 r. miał 16 lat i nie 
brał udziału w walkach obronnych, ale później 
walczył pod dowództwem 
generała Maczka 
w Europie Zachodniej. Później poc: 
amerykańskie dodge i willysy, radziecki Gaz 
i motocykl MW 750 oraz polski lublinek wy- 
startowały na trasę pierwszego etapu wiodące- 
go do miejscowości Radłów koło Tarnowa. Ji 
kilka kilometrów po starcie samochody zaczę. 
ły tworzyć niewielkie 
towane względami praktycznymi; mniejsze lub 
większe defekty na krótko unieruchamiały nie- 
które pojazdy, a wtedy pomoc innych ekip 
bywała nieoceniona. 

Z Radłowa uczestnicy, przeprawiając się 
m.in. promem przez Dunajec, dotarli p 
Rzeszów do Łańcuta. Następnego dnia wzięli 
udzial w defiladzie na łańcuckim rynku, uczest- 
niczyli we mszy św. oraz w odsłonięciu pamiąt- 
kowej tablicy 10 BK w Albigowej, w której we 
wrześniu 1939 r. stoczono bitwę pancerną uzna- 
waną za majstersztyk taktyczny pułkownika 
Maczka. W poniedziałek żarty się skończyły i 
z Łańcuta wszyscy wyruszyli w kierunku przej- 
ścia granicznego w Korczowej, gdzie po krót- 
kiej odprawie celnej wjechali na terytorium 
Ukrainy. Oprócz organizatorów więk: 
uczestników po raz pierwszy miała się zapu: 
na tereny dawnych Kresów Rzeczypospolitej. 
Niektórzy otwarcie wyrażali swoje 

obawy przed ukraińską 
częścią podróży 

wspominając wszystkie zasłyszane opo- 
ści. Na szczęście wy to przysłowiowe stra- 
chy na lachy 
interesowaniem pi 
Ukrainy, a dowody sympatii 
na każdym kroku. Miasto Lwów i tygrysów. 
jak żartują sami Ukraińcy, zachwyciło wsz, 
kich, a przejazd zwartej kolumny pojazdów i 
wystawa na iwowskim rynku była nie lada prze- 
życiem zarówno dla uczestników rajdu, jak i 
mieszkańców miasta. Pierwszomajo 
upłynęło na zwiedzaniu Lwowa i p 
niach części zamiennych do pojazdów. Dla 
każdego obowiązkowym punktem programu 


Po południu ałóg wykony: 
naprawy i przeglądy w wiekowych mi 
Jedna Ż najpoważi ch wymiana sprzęgła 
w motocyklu MW trwała do 4 ra 

Defekty na trasie przytrafiały 
maszynom, z ludżmi też bywało r 
a robaczkowego u jednego z ukraińskich 
wicekomandorów i 


stan przedzawałowy u kucharza 
skończyły się pobytem w szpitalu. Złama- 
na ręka i nos u dwóch innych uczestników nie 
przeszkodziły w kontynuowaniu podróży. Sta- 
la obecność trzech lekarzy gwarantowała opie- 
kę medyczną w kryzysowych sytuacjach. Nie 
trzeba nikogo przekonywać, że najdotkliwsza 
wszak bez kuchni każda 
ę. a na rajdzie kuch- 
przeszło 70 osób. 
a że zmiennym szczę- 
y w organizacji rajdu 
1 Drużyny Harce 
imi uczestnie, 


nie tylko 
ak 


Obowiązki kuc 
ściem pełnili poma, 
rzeszowscy harcerze Z 
"Żuawi” im. Signi 1863. s 


Lwów zostawił po sobie 
wrażenie miasta kontrastów 


wspaniałych kościołów, budynków uni- 
wersyteckich, pięknych kobiet i restauracji 


Samochody 
jechały w niewiel- 


W razie defektów 
kierowcy | mogli 
wówczaś liczyć na 


na europejskim poziomie z jednej strony 
oraz odrapanych kamienie na obrzeżach, za- 
kładów w ruinie, fatalnych dróg, czy prze- 
dziwnego specjału, jakim była... słonina w 
czekoladzie. 

W pierwotnej wersji etap ze Lwowa miał się 
zakończyć po 173 km noclegiem w Kołomyi, 
ale skończyło się tylko na prezentacji pojaz- 
dów na rynku i pojechaliśmy dalej. Tym samym 
z dwóch etapów zrobił się jeden, który po 310 
km zakończył się w górskiej Worochcie. Było 
zbyt wiele dla samochodów, które lata świet- 
mają już za sobą i i tylko szczęściu ic 


ca pomiędzy 
nohory Worochia nie rozczarowała chyba ni- 
kogo; wspaniałe górskie lasy, strumienie i pa- 
noramy w pełni zrekompensowały poniesiony 


wysiłek. W kolejnych dniach 
mieliśmy okazję zdobywać 
ośnieżoną Fowerię 


w bród rzekę, 
Prut - szeroka, górska rzeka nie sprawiła kło- 
potów samochodom, ale motocykl załogi nr 
13 w pewnym momencie stanął w miejscu. Naj- 
ciekawsze, że silnik zalany wodą nie zgasł i po 
kilku minutach można było jechać dalej. Jed- 
nak kąpiel nie posłużyła MW, wprawdzie do- 
jechał do bazy. ale następnego dnia już nie za- 


palił i dalszą podróż kontynuował na 
przycz 
skiej. Po dwóch dniach wytchnienia w Kar- 


patach  kara- 


lysy i dodge - postoje takich samo- 
chodów cały czas wzbudzały sensację 


wana ruszyła dalej, by w 400 km pochodzie 
przez góry, wzdłuż granicy z Rumunią, i po- 
nownym pokonaniu góry dotrzeć do micjsco- 
wości Skole. Niewątpliwie był to najcić 
etapów, który dał się we znaki wszyst 
uczestnikom. O tym, że ukraińskie drogi mogą 
być zdradliwe po zmroku najdotkliwiej prze- 
konał się Roman Prałat z Poznania jadący na 
polskim motocyklu Sokół 1000 - po okresie 
jazdy po dobrej nawierzchni, nieocz 

koła motocykla wjechały na krawędź wycię- 
tej przez drogowców długiej łaty asfaltu. Kie- 
rowca nie zdołał opanować maszyny i doszło 
do upadku. Na e jechał pod górę z nie- 
wielką prędko: 


ią i 
skończyło się bolesnym 
stłuczeniem łokcia i kolana 


kierownic: 
dzielę rano w Skole nastąpiło uroc 
czenie rajdu. 

Ostatni odcinek podróży przez Borysław, 
wiec i Drohobycz do przejścia granicznego 


Trus 


Chyba każdego wzruszył widok 
rysławia, która na widok biało-czerwonej flagi i 
wojskowych samochodów płakała, dziękując gło- 
śno i blogosławiąc jadących znakiem krzyża. 


jć uczestników będzie wra: 
bo kraj to piękny. a 


Tekst i zdjęcia: Kmicic 


w imprezie, w której trzeba się niesamowi 


bo nie ma nagród. 
| 


W dniach 20-22 kwietnia do Lęborka na 
Pomorzu zjechało prawie dwa razy więcej chęt- 
nych do sprawdzenia własnych moż 
w roku ubiegłym. Przyczyniła się do tego nie- 
wątpliwie gościnność i otwartość miasta oraz 
a, jaka rozeszła się po kraju po ubiegło- 
rocznej edycji Harpagana. Bo impreza to nie 
zwykła, Uczestnicy mają do wyboru zmierzyć 
się z samym sobą na 100 km trasie pieszej, 
którą trzeba przejść w ciągu 24 godz., lub 200 
km trasie rowerowej, którą należy pokonać w 
12-godzinnym limicie czasowym. Ludzie i 
konie mieli przed sobą 90 km trasy i 9-godzin- 
ny limit czasu. Trzeba było jednak uw aby 
na jednej z trzech bramek weterynaryjnych 
koń nie miał wię o niż 65 uderzeń na 
minutę tętna, bo wtedy odpadał 


Bardzo ciężko mieli kajakarze 


Musieli w 12 godz. przepłynąć po dość 
trudnej rzece Łebie 50 km. w tym 25 pod 
prąd. Na wszystkich trasach koniecznie trze- 
ba było odnaleźć i potwierdzić 20 punktów 
kontrolnych. 

Wielu uczestników wiedziało, że ta edycja 
będzie jedną z najtrudniejszych. Po pierwsze 
dlatego, że wiosną pogoda jest niezbyt przyja- 
zna uczestnikom. Po drugie, tereny wokół Lę- 
borka mimo swej malowniczości do najłatwiej- 
szych nie należą. Wszystkie obawy niestety 
sprawdziły się co do joty. Trasy zostały wy- 


znaczone w najbardziej eks , 
a synoptycy zapowiadali załamanie się pogo- 

. Pomimo tego na trasy wyruszyło ponad 500 
250 kolarzy, 42 kajakarzy i 
dżców. Każdy z nich miał tylko jedno 
marzenie - ukończyć trasę i 


poznać 
granicę własnych możliwości 


fizycznych i psychicznych. - Oprócz kon- 
dycji fizycznej bardzo ważne jest tu również 


nastawienie psychiczne - mówi Karol Kalsz- 
tein, sędzia główny imprezy. - Nastawienie 


to decyduj 
y zrezygnuje. 
W piątek o 19 wystartowali piechurzy. Nad 
ranem wycofała się z nich ponad połowa. Na 
półmetku ilość ta zwiększyła się do 400 osób. 
Na trasie zostali tylko prawdziwi twardziele. Na 
półmetek trasy kajakowej dopłynęło tylko 7 
osad. Koniarze przebyli tylko pętlę. W sumie 
około 65 km. Rowerzyści rozproszyli się po 
terenie i nie bardzo wiadomo, kto zrezygnował, 
a kto jedzie dalej. Bez przerwy pomiędzy bazą 
a trasami krążyły wozy ratownicze zwożąc 
„ którzy "padli" na trasie nie wytrzymując 
morderczego tempa. Ich stan był opiakany. Sto- 
py pokryte bąblami, pościerana skóra, nader 
ne ścięgna, odparzone podeszwy, poskrę 
kostki, Ratownicy 

zwieźli z trasy dziew- 
czynę z arytmią ser 
Inna miała zaburze 
oddechu. - Widziałem 
jak jeden z chłopaków 


ściągał 
skarpetki 
razem 
z naskórkiem 


To był horror - 
mówi Mietek z War- 
szawy. 

W sobotę około 
południa z przedostat- 
niego punktu kontro- 


ane 


PIETZACCWUC ACER ULCNICNICIYNYIALIE I, ponoszą koszty, nie 


© OIECETE WILLIE JEICEALA ZA ALONA JLCJ:0o to, aby wystartować 


ie namęczyć dla idei, 


Z ponad 850 uczestników, 
którzy wyruszyli na trasy pie- 
szą, rowerową, kajakową i 
konną, do mety dotarły 52 
osoby. Takie było żniwo zmę- 
czenia podczas jednej z naj- 
bardziej ekstremalnych wy- 
trzymałościowych imprez na 
orientację w Poisce - Harpa- 
gan-21 po raz drugi odbywa- 
jącej się w Lęborku. 


nr 21 


Inego trasy pieszej dotarła informacja, że prze- 
szedł go właśnie pierw. 
trzy godziny będzi 
nie padnie po drodze. Nie pad. Przed 14 na 
mecie pojawił się zwycięzca Harp: 
nim po raz drugi Marek Andryskows 
ni student, harcerz z Lęborka. 
sę pokonał w rekordowym c 
Tym samym poprawił swój ubiegłoroczny re- 
kord (20,15 godz.). To nie lada wyczyn. - Mimo 
że trochę lepiej znam te tereny, kilkakrotnie 
błądziłem. Około 70 proc. trasy przebiegłem, a 
kryzys dorwał mnie na jakimś 80 kilometrze. 
ale jestem szczęśliwy - mówi zwycięzca 

Niebawem okazało się, że oprócz Ma 
tylko 47 piechurów zdołało ukończyć tri 
czasie. Tylko dwom osadom kajakowym udało 
się dopłynąć do mety. Trasy w czasie nie uko 
czył żaden z rowerzystów ani żaden z jeźdźców. 
Tym samym grono osób posiadających z: 
szezytny tytuł Harpagana powiększyło się nie- 
znacznie. - Ten 


Harpagan 
to była prawdziwa rzeźnia 


mówi Jacek z Wrocławia. - Trasy wiodły 
po bardzo trudnym terenie. Do tego sprawę 
utrudniał przenikliwy, zimny i mocny wiatr. W 
dodatku pod koniec zaczęło padać. To chyb 
przesądziło o tym, że nie ukończyłem trasy, ale 
warto było spróbować. Na pewno wezmę udzial 
w następnym Harpag bo jest to impreza 
dla prawdziwych twardzieli 
rwatorzy zastanawiają się, na czym 
enomen Harpagana. Dlaczego ludzie 
się przez pół Polski, ponoszą koszty, nie 
dojadają, nie dosypiają. I wszystko tylko po to. 
aby w trzeba 
a idei. 
a nagród ÓW dodatki z ryku GA Pok, 2 
edycji na edycję zainteresowanie tą formą 
wdzianu rośnie, co widać po frekwencji 
jest to nowa forma snobizmu. Może po- 
oder ia się od cywilizacyjnej gonitwy 
a codziennego i dania sobie porządnie w kość, 
a może zwykła chęć przeżycia wspaniałej przy- 
gody i sprawdzenia samego siebie? 


-let- 


e 


Leszek Kotarski 
Tomasz Warzyński 


Zdjęcia: 


na umocowanie stołu pod ckm 


Należy zaznaczyć, 
iż ta pozycja to nie 
"Linia Maginota" i 
że składała się 
głównie z okopów, 
schronów drewnia- 
no-ziemnych oraz 
systemu przeszkód, 
natomiast schrony 
żelbetowe były 
swego rodzaju fila- 
rami, na których po- 
zycja ta się opiera- 
ła. W tym kontek- 
ście dotychczaso- 
we stwierdzenia, iż 
schrony miały 
wspierać się wza- 
jemnie ogniem, a 
strata chociażby 
jednego z nich sta- 
nowiła poważny wy- 
łom w systemie 
obronnym, wydają 
się nieprawdziwe 


ska . > 


W wyniku wrześniowych walk Niemcom udało się przy ciężkich stratach zdobyć w bezpośred- 
nich szturmach kilka schronów bojowych, lecz nie miało to znaczącego wpływu na zdolności 
obronne i dalszy przebieg walk. Jako przeszkodę przeciwpiechotną wykonywano dwu-, trzy- 
lub czterorzędową zaporę z drutu kolczastego, w odległości 200 - 400 m od pozycji strzelec- 
kich. Dodatkową przeszkodę przeciw nacierającej piechocie stanowiły potykacze. 


Przeszkody przeciwpancerne wyko- 
nywano jedynie na spodziewanych kie- 
runkach natarć broni pancernej. Wykopa- 
no półkilometrowy rów przeciwpancerny 
o szerokości 6 m i głębokości 3,5 m, 
wzdłuż drogi Windyki-Sławogóra, docią- 
gając go aż do bagien "Błota Niemyje". W 
rejonie wsi Windyki dodatkowo wznie- 
siono linie zapór przeciwpancernych w 
formie 3-rzędowej zapory z szyn kole- 
jowych. System obronny uzupełnić miał 
planowany system zniszczeń i zalewów. 


Niestety, ze względu na wyjątkowo upal- 
ne lato 1939 r. i związaną z tym suszę i 
niski stan wód, zalewy te nie mogły speł- 
nić swojej roli. 

Chociaż przebieg działań we wrześniu 
1939 r. wykracza poza ramy tej publikacji, 
należy nadmienić, że wzniesione schrony 


znakomicie zdały 
egzamin bojowy 
Główny ciężar obrony spoczął na 20 
dywizji piechoty (ze składu Armii "Modlin") 
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pod dowództwem płk. Wilhelma Liszki-La- 
wicza. Przez cztery dni odpierała ona ataki 
nieprzyjaciela, dysponującego wielokrotną 
przewagą liczebną i materiałową (polska 
dywizja nie posiadała czołgów i nie dyspo- 
nowała wsparciem powietrznym). Jej posta- 
wa zyskała uznanie również u przeciwnika, 
który nadał jej miano "żelaznej dywizji", 
częściowo tłumacząc w ten sposób własne 
niepowodzenia. Lecz tak długa obrona nie 
byłaby prawdopodobnie możliwa, gdyby nie 
owe niepozorne, ukryte wśród pól i lasów 


43 


_ Fortyfikacje 


Schron bojowy do egnia bacznego dla 2 ckm 
wariant 2 podstawą irapezową 


Schron bojowy da ognia bocznego dla 2 ckm 
wariant 2 podstawą prostokątną 


mam © 1 Chorzępa 2000 


Różne warianty schronów dla 2 ckm. U 
jry wariant z podstawą trapezową izby bo- 
JI, Chorzępa 


gi 
jowej, u dolu z 


schrony bojowe. To w ogniu ich karabinów 
maszynowych załamywały się kolejne nie- 
mieckie ataki, to na linii schronów ogniem 
granatników, karabinów i dział przeciwpan- 
cernych rozbijano pancerne szarże czołgistów 
generał Kempfa. I to właśnie batalion Cięż- 
kich Karabinów Maszynowych i Broni To- 
ch (sformowany przez 30 pp z 
wy), stanowiący główna obsadę 
schronów poniósł największe procentowo 
straty w bitwie mławskiej. Paradoksalnie też 
jedna z wydawałoby się wad schronów - brak 
pancerzy w strzelnicach - okazała się ich 
zaletą. W wypadku bezpośredniego trafienia 
icę, zabicia lub ranienia części zało- 
zenia karabinu maszynowego, 
można było go szybko wymienić, co w przy- 
padku schronu z tarczą pancerną i specjalną 


Oznaczenia na rysunkach 


"1 - Strzelnica ckm 
2 - Drewniane stoły do mocowania 


lawetą forteczną mogło stanowić poważny 
problem. Ze względu na małe rozmiary pol- 
skie umocnienia stanowiły trudny cel zarów- 
no dla niemieckiej artylerii, jak i Luftwaffe. 
W wyniku nalotów żaden ze schronów nie 
został bezpośrednio trafiony i zniszczony, 
choć w pobliżu było pełno lejów po bombach. 
Nie lepiej powiodło się też niemieckiej pie- 
chocie. „W wyrafinowanym, krzyżowym 
ogniu z bunkrów, pod którym nasi żołnierze 
leżeli jak na płycie stołu, zatrzymał się pierw- 
szy atak” - pisał niemiecki korespondent 
wojenny. I taka niewiara we własne możli- 


Schron bojowy do ognia bocznego dla 2 ckm 
wariant nietypowy z kopułą pancerną 


Schron bojowy do ognia czołowego dla 3 ckm 
wariani nietypowy 


as 1 2 im 


|-jmjemmj © L Chorzępa 2000 


Nietypowe (nie występujące w Instruk- 
eji...) schrony bojowe pozycji mławskiej. U 
góry schron dla dwóch ckm z pancerną ko- 
pułą obserwacyjną (kopuły nie zamontowa- 
no), u dołu schron dla trzech ckm do ognia 
czołowego. © J. Chorzępa 


cj! 


wości pozostała wśród żołnierzy niemieckich 
aż do końca walk. 


Groźne dla schronów 


stały się ostrzeliwania strzelnic ogniem 
niewielkich armat przeciwpancernych. Jed- 
nakże schrony polskie przeznaczono do pro- 
wadzenia ogni bocznych, nie posiadały one 
strzelnic czołowych (z jednym wyjątkiem). 
Chcąc ostrzeliwać strzelnice boczne Niem- 
cy byli zmuszeni ustawiać swoje armaty na 
międzypolach, przez co były łatwo wykry- 
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wane i niszczone bądź zmuszane do uciecz- 
ki przez polską artylerię. 

Trudno o lepszą pochwałę umocnień i 
walczących żołnierzy, niż ta płynąca od 
przeciwnika. Dlatego też Niemcy zaczęli już 
w trakcie walk wyolbrzymiać siłę polskiej 
pozycji obronnej. I tak w opisie dawanym 
przez stronę niemiecką pojawia się „silna po- 
zycja, mająca 20 km długości, złożona ze 
schronów i opierająca się obiema skrzydł 
mi na bagnach, nie pozwalająca na przejście 
broni pancernej” w opisie gen. N. v Vorman- 
na, poprzez "Festung Mlawa" (Twierdza 
Mława) w niemieckich komunikatach wojen- 
nych z września 1939 r, aż po „polską Linię 
Maginota”, opinię wyrażona przez P. Sump- 
fa w albumie Der Luftkrieg in Polen, nie ma- 
jącą nic wspólnego z rzeczywistością, gdyż 
żadna z polskich fortyfikacji międzywojen- 
nych, wliczając 


najsilniejsze fortyfikacje śląskie 

i poleskie nie przypominała Linii Magi- 
nota. W oparciu o badania polskich fortyfi- 
kacji i badania walk o nie, ze szczególnym 
uwzględnieniem bitwy mławskiej, niemieckie 
sztaby opracowały specjalną instrukcję po- 
stępowania w przypadku spotkania oddzia- 
łów niemieckich z tego typu fortyfikacjami. 
O zaciętości walk i poniesionych przez Niem- 
ców stratach (ok. 1500 - 2000 zabitych i 4000 
rannych) świadczy też projekt wybudowa- 
nia panteonu chwały - mauzoleum poległych 
żołnierzy, zwanego "Zwinburgen". Panteony 
takie zamierzano wybudować zaledwie w 
kilku miejscach w Europie, między innymi 
w Bergen, Narwiku, nad kanałem La Manche, 
w Wogezach, u stóp Olimpu oraz Warszawie. 
Umieszczenie Mławy pośród tych znanych 
miejsc jest najlepszą oceną wystawiona 
obrońcom. 

Polskim konstruktorom i projektantom 
udało się uzyskać jeden z najlepszych w 


je — ka © aim 


Widok, przekrój oraz rzut schronu ob- 
serwacyjnego z pozycji mławskiej. © J. Cho- 
rzępa 


REA 


świecie stosunek łącznej ceny schronu do 
odporność i siły ognia. Te małe, niewielkie 
schrony bojowe powstrzymywały niemiec- 
kie uderzenia nie gorzej niż dużo droższe, 
silniej uzbrojone i lepiej wyposażone forty- 
fikacje holenderskie, belgijskie czy francuskie, 
a czasami nawet i lepiej. Porównując polski 
polowy schron bojowy z czeskim lekkim 
schronem bojowym wz. 37 należy zauwa- 
„iż przy takiej samej sile ognia 


schron polski 
był dużo tańszy 

i bardziej wytrzymały na ostrzał artyle- 
ryjski, a zaopatrzona w chroniący od góry 
okap strzelnica lepiej zabezpieczała broń 
przed ogniem stromotorowym bądź działa- 
niem grup szturmowych. 

O wydarzeniach wojennych przypomi- 
na nam schron-mauzoleum w Uniszkach 


żyć 


* + 
o 


* 


Zawadzkich zamieniony w mauzoleum żoł- 
nierzy września oraz położony obok Pomnik 
Piechura. We wrześniu 1939 r. był on obsa- 
dzany przez żołnierzy z I samodzielnego 
batalionu Ciężkich Karabinów Maszyno- 
wych i Broni Towarzyszących pod dowódz- 
twem sierżanta Zygmunta Kowalczyka. Nie- 
stety, pozostałe schrony w okolicach Mławy 
nie są otoczone należytą opieką. Opuszczo- 
ne. zarośnięte obiekty, zapadające w coraz 
większe zapomnienie, świadczą przecież o 
minionej chwale polskiego oręża. Całość te- 
renów na północ od Mławy, wraz z zacho- 
wanymi w większości schronami i reliktami 
okopów stanowi jedyny w swoim rodzaju 
krajobraz warowny, który jest w stanie za- 
dowolić nawet najbardziej wymagającego 
miłośnika "archeologii pól bitewnych". 


Jarosław Chorzępa 
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Schron bojowy dla 2 ckm 
odcinek zalew Ruda - Lewiczyn, 
Widok od przodu. Zwraca uwa- 
gę brak wykończenia (niewyko- 
nanie obkladu kamiennego oraz 
płaszcza ziemnego) 
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zej części artykułu omyłkowo za- 
sy pod ja 1 i 2. Zapomnia- 


W pier 
mieniem podpi 


łem również o podpisie pod mapę, który powi- 


Umocnienia pozycji mławskiej. 
Opracowanie J. Chorzępa na podstawie "Wrzt 
śnia 1939 na Mazowszu Północnym” R. Jusz. 
kiewicza oraz badań terenowych. J. Chorzępa 


nien brzmieć. 
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Radzieccy czołgiści chwa 


i wozy bojowe za 


solidność wykonania, dobre przyrządy 
celownicze oraz suneczie środki łączności 


Amerykański czołg M4 Sherman, nazwany tak na pamiątkę generała z cza- 
sów wojny secesyjnej, był najbardziej masowo wykorzystywanym zagra- 
nicznym wozem bojowym w Armii Czerwonej podczas Il wojny światowej. 


Wprowadzony do produkcji w 1941 r. czołg 
średni M3 traktowano jako konstrukcję przej- 


skiej pelnowartościowego 
iem głównym u um 
czonym w obrotowej wie: 
w kadłubie pojazdu, które daw: 
niczone pole ostrzału. W oparciu o podzespo- 
ły czołgu M3 m. in. zawieszenia koła napędo- 
ła jezdne, silnik, skrzynię biegów we 
u 194] r. opracowano czołg M4. Latem 
1942 r. uruchomiono produkcję seryjną. Choć 
czołg produkowano w kilkudziesięciu wersjach, 
to podstawowe elementy konstrukcyjne pozo- 
stawały identyczne. Różnice wynikały z mo- 
elementów podwozia, uzbrojenia i 
wyposażenia. Stosowano dwa typy kadłubów: 
odlewany i spawany. Shermany były napędza- 
ne silnikami gaźnikowymi (czołgi ameryk: 
skie) lub wysokoprężne (kierowane na eks- 
port). Do Związku Radzieckiego wysłano 4063 
czołgi (niektóre opracowania niemieckie po- 
dają liczbę 4252 Shermanów), z czego dotarły 
3664 egzemplarze, pozostałe zatonęły wraz z 
przewożącymi je statkami. Pierwsze egzempla- 
rze dotarły do ZSRR pod koniec 1942 r. W sa- 
mym tylko 1944 r. przysłano 2345 Sherma- 
nów. Czołgi ano głównie w dwóch 
wersjach. M4A2 z armatą kalibru 75 mm i w 
wersji M4A2 z armatą 76 mm. 


Wozy bojowe prawie od razu 
wysyłano na front 


Stopniowo otrzymywały je kolejne jednost- 
ki. Np. na początku sierpnia 1943 r 5 Gwardyj 
ska Brygada Pancerna by 
czołgów M4A2 Sherman. Ameryk: 
party na zachód, z każdą bitwą zbi 
ranie III Rzeszy. Brały też ud: 
14. Dywizją Grenadierów SS 
Waffen Grenadier Division der SS "Galizien") 
pod Brodami w 1944 r., które doprowadziły do 
rozbicia ukraińskiej dywizji. Jednak jak widać na 
zachowanych zdjęciach, zniszczone zostały 
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wówczas także amerykańskie czołgi. Shermany 
Asmii Czerwonej brały również udział w 
na terenie Polski. Poj. 
Korpusu Kawalerii uczestniczyły w zajęciu Lu- 
blina w 1944 r. Na Pomorzu w rejonie Kołobrzegu 
walczyły w składzie 45 Brygady Pancernej. 
Były też wykorzystywane 
w bitwie o Gdynię i Gdańsk 


Zachowały się również fotografie przedsta- 
wiające zniszczone Shermany podczas walk 
ulicznych w Kostrzyniu. 

Natomiast w Czechach w składzie 6 Gwar- 
dyjskiej Armii Pancernej 2 Frontu Ukraińskie- 
go brały udział w wyzwoleniu Brna. Zdobywały 
Wiedeń, walcząc w | Gwardyjskim Kor- 
pusie Zmechanizowanym oraz 9 Gwardyjskim 
Korpiisie Zmechanizowanym 6 Gwardyj 
Armii Pancern 
2 Armii Pancernej | Frontu Białoruskiego do- 
tarty do stolicy III Rzeszy Berlina, gdzie brały 

ział w walkach ulicznych. U ó 
w zajmowaniu Pragi. Po kapitulac 


ni 


nierze soju 
US Army. 12 maja 1945 r. w Rozmii 
Tremszynem żołnierze amerykań: 
oglądać radzieckie Shermany. 


Zachowała się fotografia 
przedstawiająca radzieckiego 
Shermana udekorowanego 
flagą amerykańską 


Radzi 
ich amer 
wetkę czołgu oraz cie 
dzieckimi czołgami 


zy w porówni 
pancerz. Chwalono je 


ke co 


. Z takiej wysok możli bowiem 
w porę zlikwidow 


jak 


Dane techniczne czołgu 
M4 General Sherman 

Waga: 30, 7 t; Wymiary: dł. 5788 
mm, szerokość: 2449 mm, wyso- 
kość: 2736 mm; Pancerz -12-100 
mm, Uzbrojenie: armata 75 mm lub 
76, 2 mm, Napęd: silniki gaźnikowe 
lub wysokoprężne; Zasięg: 160 km, 
Pokonywanie przeszkód: brody 90 - 
41 cm, ściany 60 cm, rowy 210-250 
cm; prędkość (w zależności od wer- 
sji): 40 - 47 km/h; Załoga: 5 osób. 


Radziecki Sherman z napi- 

sem propagandowym na bur- 

cie "Wpierjod k pobiedie" (Na- 
przód ku zwycięstwu) 


wschodzie 


kie polowanie na niszczycieli czołgów z kadlu- 
ba Shermana określano mianem "miotły". 
Wracając do zalet tego wozu bojowego, to 
wątpliwą zaletą wozu była łatwość produkc 
jej niewielkie koszty. W czasie wojny wypro- 
dukowano ponad 40 tysięcy s 

nych wersjach. Poza armią amerykańską i ra- 
dziecką wykorzystywane były również przez 
armię brytyjską i Polskie Siły Zbrojne na 
chodzie. Shermany 


o mały włos nie trafiły również do jed- 
nostek Ludowego Wojska Polskiego 


Jak wspomina Kazimierz Przytocki: "Bry- 
gada (1 Brygada Pancerna im. Bohaterów We- 
sterplatte - przyp. autor) wykrwawiła się w bi- 
twach na Wale Pomorskim i 
zdolnych do walki czołgów i 
le. Pułkownik Malutin, meldując 
nie u dowódcy | armii pancernej przedstawił tę 
krytyczną sytuację brygady i prosił o przydzie- 
lenie nowych wozów bojowych wraz z załogi 
mi. Generał Katukow spełniłby tę prośbę n 
tychmiast, ale miał tylko 15 sztuk T-34 
przeznaczonych dla 2 batali 
amerykańskie "Shermany". 
jak najgorszą opinią wśród naszych. 
mają wad. Pułkownik zrezygnował z nich i po- 
stanowił poczekać na T-35/85". 

Mimo wielu z: był, oprócz brytyj- 
skiego Valentine, n i 
Armię Czerwoną zachodnim czołgiem pod ko- 
niec Il wojny światowej. Na ogół pozostawał w 
malowaniu amerykai 

(Olive Dra 
cych Rosjanom malowano | propa, jgshdowejlia 
Np. na bocznej ancerza kadłuba jednego 
M4A2 z 9 Gwardi o Korpusu Zmechani- 
zowanego walczącego w Wiedniu widniał c. 
wony napis "Za rodinu!" (Za ojczyznę! 


Radosław 


Na podstawie m. in. T. Jaki, Ru 
hach, HPM nr 3/98, 


hermany na Mo- 
l 


internetowej 


Zdjęcie 
www.viChist2.1u. 


pochodzi ze strony 


=--ARAG 


W pobliżu Świnoujścia można oglądać jedyny w Polsce 
betonowy statek, który ocalał z wojennego pogromu 


Wraki z cementu =" 


Jednym z ciekawszych rozwiązań konstrukcyjnych niemieckiego =, 
budownictwa morskiego było stworzenie tzw. betonowych statków. 
W 1942 r. biura projektowe stworzyły kilka wariantów tego typu jed- 
nostek, m.in. standardowy tankowiec o wyporności 2947 BRT. Jed- _/ 
nostki te, ze względu na minimalne zużycie stali, szybko zdobyły 


aprobatę władz. 


Odznaczały się prostotą budowy i mniej- 
szymi kosztami w porównaniu z tradycyj- 
nymi statkami. Budowa rozpoczynała się od 
stworzenia stalowego szkieletu, na który 
nakładano wiele warstw betonu. Powstała w 
ten sposób skorupa była wzmacniana żelbe- 
tonowymi grodziami poprzecznymi. Statki 
te znakomicie nadawały się do transportu 
materiałów płynnych. Na zachodnim Bałty- 
ku betonowe tankowce pływały głównie u 
szczecińskiego armatora LUBBERL 6: Co. 
REEDEREI. Po wojnie na polskim wybrze- 
żu można było spotkać wiele takich porzu- 
conych betonowych skorup, jednak do dziś 
ocalały tylko 2 tego typu jednostki. Tanko- 
wiec "Karl Finsterwalde" (Y-364) pływał pod 
banderą szczecińskiego armatora i był wyko- 
ny m.in. do obsługi fabryki paliw 
nych w Poli 
go dzień 12. 


go przy nabr 
żu półwyspu Kosa w 1. Około 
godziny 12 nad portem pojawiło się 650 
amerykańskich latających fortec B-17 i B-24. 
W wyniku bombardowa 
na dnie kanałów porto- 
wych spoczęło wiele stat- 
ków i okrętów 


Był wśród nich także "Karl Finster- 


Ale gdy nadciągały woj 
etonowy kadłub pox i 
do 


no wykorzy 


blokady 


toru wodnego do Szczecina. Jednostka zosta- 
ła podniesiona z kanału i 30.04.1945 r. zato- 
piona w zakolu kanału Piasowskiego na po- 
zycji 53*51,63'N i 1417,10'0. Po 
zakończeniu wojny natychmi 


dnie, niedaleko prz, 
zycji lała nawet zaz 
mapie hydrograf 
przebywała na wodach Starej Świny, po czym 
została przeholowana na Zatol 
zatopiona w rejonie Świdniej Kępy (koło W 
sełki) blisko klifowego wybrzeża, na głęboko- 
ści około 10 m. 


Drugi betonowiec znaleziono w 
świnoujskiej stoczni remontowej 
w Czajczynie. Wprawdzie posiadał kom- 
pletny kadłub, ale brakowało w nim grodzi 
poprzecznych. Nie zachowały się żadne in- 
formacje dotyczące jego nazwy i danych 
technicznych. Gdy w 1949 roku rozpoczęto 
budowę basenu Odry, wówczas prawdopo- 
dobnie został zwodowany i przeholowany 
na Świnę. Na przełomie lat ). jednos 
kę wysadzono w powietrze. Informacji 
trzecim betonowcu po) 
strach zatopionych statków pod datą 20 
marca 1945 r. Jednostka "Ulrich Fin- 
sterwalde" została zbudowana w 


Lokalizacja wraków Z? 


betonowych w, A [| 


h ł 
Rum 


1941 roku. Posiadała wyporność 2947 ton 
miary 90/15/6,5. Pływała podobnie 
czy Karl u kiego armato- 
stała ciężko uszkodzona, gdy lotnictwo 
radzieckie przeprowadziło nalot na port. Po 
y miała zostać wykorzy- 
cy basen. Nidy jednak nie 
Wrak został 
i osadzony 


oraz 


zakończeniu woj 
ako pływaj 
zrealizowano tego pomysł 
przeholowany w rejon Inouj 
na równej stępce na głębokości około 3 me- 
trów. W latach 90. miał zo: stamtąd usu- 
nięty, ale z braku środków tego pomysłu ni- 
gdy nie zrealizowano. Dlatego można go tam 
oglądać po dziś dzień. 


P 


mysław Federowicz 
Fot. archiwum autora 


"Karl Finsterwalde" na wodach Starej 
Świny pod Karsiborem 


MOJDA 

W poprzednim nume- 
rze prezentowaliśmy 
polski sprzęt przeciw- 
chemiczny z okresu 
kampanii wrześnio- 
wej, natomiast kolej- 
ny odcinek naszego 
cyklu poświęcamy 
wyposażeniu używa*- 
nemu przez Niemców 
podczas II wojny 
światowej 


Wśród masek przeciwgazowych spotykanych na giełdach 
staroci lub w sklepach ze starymi militariami zdecydowaną 
większość stanowią wzory niemieckie lub maski zdobycz- 
ne, noszące znaki przejęcia ich przez Ill Rzeszę. Niemcy do 
ostatnich dni wojny poważnie liczyli się z możliwością uży- 
cia gazów bojowych przez armie alianckie, dlatego też żoł- 
nierze Wehrmachtu i Waffen-SS nawet podczas końcowych 
walk taszczyli ze sobą swoje maski. 


W hitlerow: 


ich Niemczech produkowa- 
no ogromne ilości tego sprzętu. Oprócz mo- 
deli bojowych dla wojska wytwarzano też 
maski cywilne oraz maski dla potrzeb wielu 
formacji oraz organizacji paramilitarnych, jak 
Luftschutz czy Werkschutz. Wraz z rozwo- 
jem działań wojennych krajowa produkcja 
mi przeciwgazowych okazała się niewy- 
starczająca, dlatego też na masową skalę wy- 
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korzystywano maski zdobyte podczas po- 
przednich kampanii. Niemcy dysponowali 
ogromnymi zapasami przejętych masek au- 
striackich oraz sowali 
też wzory polskie, francuskie, holenderskie 
oraz wiele innych. W ochotniczych oddziałach 
formowanych z rosyjskich jeńców uży 
m.in. zdobycznych masek sowieckich. Typo- 
we maski wojskowe (Gasmaske) są dobrze 


Wojskowe ma- 
i 38 
nosz. w metalo- 


wych pojemnikach 
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Niektóre maski zakrywają całą głowę, inne, 
ane gumowymi lub brezentowymi pa- 


znane kolekcjonerom militariów ze względu na 
charakterystyczne żłobkowane pojemniki, w 
których je przenoszono. Na froncie stosowa- 
no maski wz. 30 i wz. 38. Starsze typy wz. 
24, przenoszone w brezentowej torbie, zowal- 
nym pochłaniaczem mocowanym do maski za 
pomocą węża, wydawano oddziałom Armii 
Zapasowej. Maska wz. 30 przenoszona była 
w pojemniku z głęboką pokrywą, zamykaną 
na zatrzask. Część twarzowa wykonana była 
z gumy pokrytej płótnem w kolorze feldgrau. 
Maska wz. 38 wykonana była w całości z 
czarnej lub granatowej gumy i przenoszono ją 
w pojemniku z płytką pokrywą, zamykaną na 
zatrzask sprężynowy. W obu typach masek 
pochłaniacz mocowany był bezpośrednio do 
części twarzowej. Stosowano kilka wersji po- 
chłaniaczy, najczęściej FE 37 i FE 41, 


wykorzystywano też pochłaniacz 
tropikalny ze specjalnym 
filtrem pyłoszczelnym 
W pokrywach pojemników umi 
była przegródka na zapasowe sz 


ków parzących. Miały postać 
nych w wodzie tabletek zamkniętych w pro- 
stokątnym, bakelitowym pudełku 
(Losantintabletten) lub płynu w płaskiej bu- 
teleczce z tworzywa, której korek przywią- 
zany był sznurkiem (Hautengiftungsalbe 41). 
Wojskowe maski, jak również przeznaczone 
do nich pojemniki są zazwyczaj czytelnie sy- 
gnowane kodami wytwórców oraz znakami 
odbioru wojskowego. Oprócz masek wojsko- 


W oddziałach Armii Zapasowej ora: 
cjach paramilitarnych stosowano rozma- 
ite maski zdobyczne 


wych Niemcy wyprodukowali też miliony 
masek cywilnych. "Volksgasmaske", Istnieją 
modele wykonane z różnych kolorów gumy, 
najczęściej zielone, czarne lub granatowe. Nie- 
które z nich zakrywają całą głowę, inne, mo- 
cowane gumowymi lub brezentowymi paska- 
mi, jedynie twarz. Do ich przenoszenia 
wydawano kilka rodzajów szerokich pojem- 
ników, a gdy ich brakowało, cywile 


na szyi nosili maski 
zawieszone na sznurku 

Cywilnych masek używały też oddziały 
Luftschutzu, czyli obrony przeciwlotniczej, 
jednak wtedy szeroki, cywilny pochłaniacz 
wymieniano na pochłaniacz zbliżony kształ- 
tem do wojskowego tak, aby maska mieściła 
się do wojskowego pojemnika. 

Luftschutz używał też masek pochodzą- 
cych ze zdobyczy wojennej. Najczęściej 
były to maski czechosłowackie, pochodz 
z firm Fatra lub Eckhardt, noszone w zapi- 
nanej na nity torbie lub chowane w dużym, 
stalowym pojemniku, w którym mieścił się 
drugi, zapasowy pochłaniacz. Niemcy, zna- 
ni jako najwięksi śmieciarze ostatniej wojny, 
skrzętnie zwozili do swoich magazynów 
wszelkie części pozostawionego przez nie- 
przyjaciół ekwipunku, zgodnie z zasadą, iż 
nic nie może się marnować. Ze zdobytych 
części zamiennych, przeznaczonych do róż 
nych masek, składali kompletne zestawy, stąd 
też na giełdach staroci spotyka się czasem 
najdziwniejsze hybrydy, jak np. sygnowany 
Waffenamtami komplet złożony z polskiej 
maski wz. 38 z wkręconym czeskim pochła- 
niaczem, przenoszony w belgijskiej torbie. 
Nie gardzono też francuskimi maskami ANP 
31 czy wz. 31, pozbawiano je jednak węży, 
mocując pochłaniacze bezpośrednio do ma- 
sek, które upodabniano w ten sposób do 
masek niemieckich. 


ti zdjęcia Tomasz Bienek 


Volksgasmaske" produkowano w 


Cywilną " 
kilku wersjach 


Tajemnice ludzi, 
tajemnice przedmiotów 


Dokończenie ze str. 15 


Jest taka prawda, że trzeba wracać 
w których znalazło się coś ciekawego. Obieca- 
łem sobie, że tu wrócę i dotrzymałem przyrze- 
czenia. Cały miałem nadzieje, że odnajdę i 
skompletuję całego orła, więc kiedy odkopałem 
resztę, poczułem jakąś ulgę. Zyskałem pewność, 
że odnalezienie konkretnych rzeczy nie jest dzie- 
łem przypadku, ale efektem systematycznej 
pracy (parę lat później, w tym samym lesie znajdę 
drugiego takiego orła i to w miejscu wielokrot- 
nie sprawdzanym nie tylko przeze mnie). Kil- 
kadziesiąt metrów dalej znalazłem doskonale 
zachowaną rosyjską klamrę od pasa żołnierza 
piechoty. Nie mogłem wyjść z podziwu, patrząc 
na piękno misternego wykonania carskiego go- 
dła Romanowów wybitego na jej powierzchni. 
Skóra niestety się nie zachowała, brakowało też 
uchwytu mocującego klamrę do reszty pasa. Być 
może próbowano przenieść zwłoki zabitego, 
chwytając za masywny pas i wówczas odłamał 
się metalowy element... 

Któregoś dnia niespodziewanie odnalazłem 
relikty z września 1939 r. Penetrując porośnięty 
akacjami skraj lasu 


wykopałem dwie wyśmienicie 
zachowane polskie łuski 


artyleryjskie kal. 75 mm od armaty wz. 97. 
Zastanawiała mnie jakość wykonania tych przed- 
miotów, które mimo przeleżenia 45 lat w ziemi 
nadal błyszczały mosiądzem i miały zachowane 
oznaczenia wymalowane farbą na korpusie. 

Po kilku miesiącach, gdy prawie każdy weck- 
end poświęcałem na poszukiwania, miałem wra- 
żenie, że odnalaziem już wszystko i nie cieka- 
wego mnie nie spotka. Byłem w biędzie. 
Przypadek sprawił, że w miejscu, w którym jak 
wcześniej myślałem nie nie ma, odnalaziem kil- 


w drodze. Idąc tam 
wyciągnąłem spod ściółki rosyjską łuskę artyle- 
ryjską. Artyleria w głębi lasu? Mało prawdopo- 
dobne, żeby strzelali w gęste korony drzew, ale 
jednak mieli tu swoje pozycje, co udowadnia 
znaleziony dalej guzik ze skrawkiem munduru 
ego artylerzysty. Wydał mi się piękny - 
z lulami dział:skrzyżowanymi pod ortem był taki 
inny od guzików piechoty, które znajdowałem 
do tej pory. Możliwe wię p 
ogień na wprost wzdłuż leśnej przecinki. 
Penetracje dołków strzeleckich, o których 
wspomniałem powyżej, rozpocząłem od wytaż- 
nie zaznaczonej po: k 
maszynowego. 
ckm? Intuicja podpowiada coś, co się 
wyróżnia spośród innych stanowisk i mogło 
pom 2-3 ludzi, miało właśnie takie prze- 
znaczenie. | nie myliłem się. Dno było puste, 
jednak tuż na krawędzi przedpiersia odkopałem 
duży mosiężny element. Z początku myślałem, 
że to pudełko, jednak okazało się, że 


odnalazłem najprawdziwszy 
podajnik do ckm-u! 

W dodatku nietypowy, bo jak wskazywały 
oznaczenia został wyprodukowany w Ńiem- 
czech, przystosowano go do amunicji rosyj- 
skiej, a kształt był identyczny jak podajniki od 
XIX-wiecznych ckm-ów maxima. Charaktery- 
styczne są w nim duże osłony, zapobiegające za- 
haczaniu się naboi o krawędź okna komory na- 
bojowej. Cały został wykonany z mosiądzu. 
arby dowodziły, że pomalowano go na 
nozielony kolor. Nie mogłem uwier. 
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znalazłem coś takiego. Przeszukałem jeszcze 
dokładniej pozostałą pozycji i natrafilem 
na inne, drobne części tej broni. Samego ckm- 
u jednak nie było. Z pewnością atakujący Niem- 
cy wymontowali znalezione przeze mnie ele- 
menty, aby unieszkodliwić broń i zapobiec 
ewentualnemu odzyskaniu przez Rosjan. Podaj- 
nik zasypano ziemią wybraną z okopu, a ckm 
jące pobojowisko. 
- pomyślałem. Ale 
ń, bo w 
drugim okopie detektor wykrył coś, co jak my- 
ślałem rozwali mi słuchawki. Były to dwie 
polskie skrzynki na taśmy amunicyjne do 
ckm-u browning wz. 30. Jedna dość skorodo- 
wana, natomiast druga po oczyszczeniu lśniła 
farbą. Teraz, kiedy znalazłem już polski hełm 
wz. 31 z 90% farby maskującej "Salamandra", 
taka jakość polskiego sprzętu wrześniowego 
mnie nie dziwi. I nie miały tam nie do gadania 
warunki glebowe, bo obydwie skrzynki leżały 
w warstwie próchniczej, przykryte butwieją- 
cymi liśćmi - w takich warunkach współcze- 
sne puszki po konserwach rozsypują się już po 
kilkunastu latach. Te dwie skrzynki i opisane 
poprzednio łuski artyleryjskie potwierdzały 
fakt koncentracji wycofujących się jednostek 
Wojska Polskiego. Wielokrotnie czytałem o 
tym wydarzeniu w literaturze historycznej, ale 
nie spodziewałem się, żebym poza żolnier- 
skim guzikiem mógł w takim miejscu znaleźć 
coś więcej z okresu kampanii wrześniowej. 
Refleksja, która nasunęła mi się po tym 
i a mieć pew- 
przeczesało się dokładnie cały teren. 
To jest po prostu bardzo mało prawdopodobne 
i tam. gdzie znalazło się już wszystko, można 


- "Mam dobry dzień” 
tak naprawdę to był fantastyczny d 


zeze Wam mało ta- 


„ to na zi krótka historia nie- 


jemn 


typowego reliktu wojny. Przeczesywalem jed- 
„ gdzie 


z glębszych pozycji, blisko miej 
e manier] 
REA się starusieńka puszka po konserwach, 
namacałem rosyjską łódkę nabojową i wyci 
gając ją na powierzchnię wyczulem pod pal 
mi coś delikatnego, drobnego. Oczy zrobiły mi 
się na pewno duże z wrażenia. To były 


archaiczne, staroświeckie okulary. 


"Ćwikiery" wykonane z mosiężnego drutu z 
delikatnymi drucianymi zausznikami i słabymi 
"plusowym 


na 


ę w oprawkach, Pamiętacie plaka 
z filmu Schlóndorffa "Król Olech" z Johnem 
Malkowichem? To wyglądało podobnie, taki 
niemy świadek dramatyzmu wydarzeń. Kim był 
człowiek, który nosil te szkla? Zwyklym żoł- 
nierzem, a może niemieckim pisarzem kom) 
nijnym? Kilka metrów dalej znali 
oprawkę na 
kaz wojskowym oznaczeniem DRGM. Czy pize 
żył wojnę? Czy w ogóle przeżył to starcie? J 
bardzo prawdopodobne, że ten żołnierz zost 
ranny lub zabity. Gdyby było inaczej. nie porzu- 
cilby dobrowolnie swoich okularów, które dla 0so- 
y wzroku są na wagę złota. Zwłaszcza w 
tak ciężkich czasach, jak wojna 
Nikt już nie odpowie na te pytan 
potwierdzi domysłów ani ich nie zdementuj 


ce, miliony tajemnic czekają w ziemi na odkry- 
cie i ujrzenie światła dziennego. 


Tomasz 
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Terenówką na s 


Japończyk nie zawsze masowy 


Przyszła pora, aby zająć się "ta- 


Prym wiodą trzy firmy: Nissan, Toyota i 
Mitschubishi. Oczywiście są i inni, lecz wyroby 
takich fabryk jak Suzuki, Honda czy Daihatsu 
zasługują raczej na miano pojazdów rekreacyj- 
nych. No, może oprócz Daihatsu, którego 
model rocky ze wszech miar zasługuje na uzna- 
nie. Jest to samochodzik o niewielkich gabary- 
tach z mocnym 2.8-litrowym, turbodoładow: 
nym dieslem, o bardzo udanej konstrukcji 
zawieszenia i nadwozia. Doceniła ten pojazd 
również znana i szanowana włoska firma tunin- 
gowa Bertone i właśnie na tym autku wybudo- 
wała swój sztandarowy samochód terenowy. 
Tuning Bertone pol anie tylnej czę- 


tapicerka, klima 
nym chromowanym " 
niejsze, na zmianie silnika na ni 
miczną jednostkę rodem z BMW o pojemnoś 
2,7 litra i mocy 170 KM. W tej wersji 


auto jest dużym rarytasem 


0 ceny bywają w świecie bardzo wy- 


i 
sokie. 

W Polsce jest ich zaledwie kilka sztuk - pod- 
różują nimi prawdziwi koneserzy pojazdów te. 
renowych, a zdarzają się też piękne kobiety 
prawdziwe miłośniczki tego typu aut i bulwaro- 
ylko dzikich i zwariowanych. 
chodzi o Suzuki, to model samurai jest 
autem bardzo surowym, bez żadnego komfortu 

a, lecz prostym w konstrukcj 


świata jako sumochód typowo rekre: 
właściwości użytkowe i pr 
y wyprawach poszukiwawczych są ni 
niewielką uwagę zasługuje model suzuki zwany 
vitara - odmiana bardziej komfortowa i dyna 
miezna, lecz również ciasna i dość awaryjna. Te 
pojazdy, jak również tkie modele 


hondy nie nadają się zbytnio 
do ciężkiej pracy w terenie 


wyśmienite natomiast są przy wyjeździe na 
piknik niedaleko od utwardzonej drogi. 
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Nissan GR Y6l 


Ale do rzeczy, czyli do prawdziwych terenó- 
wek. Na początek nissan. Pierwsze jego modele 
terenowe zjechały z taśm montażowych w roku 
1950 i były bardzo mocno wzorowane na ame- 
rykańskim wilłysie. Ta wersja o oznaczeniu 
4W60 przetrwała w lekko tylko zmienionej for- 
mie do roku 1982. Na przełomie lat 81-82 Nis- 
san wprowadził do produkcji model tak zwany 
160, czyli dobrze nam znanego już patrola. Od 
samego początku był to wysokiej klasy samo- 
chód terenowy z bardzo mocnym silnikiem die- 
la o pojemności 3300 cm, odznaczający się nie- 
zwykłą żywotnością i niewielkim zużyciem 
paliwa. Po paru latach produkcji do tego silnika 


dołożono turbinę i auto to 
stało się naprawdę dobre 


trwałe i bardzo popularne na całym świe- 
Przez wiele lat do Po trafiło w impor- 
prywatnym bardzo wiele tych samochodów. 
Proste, tanie w eksploa! wyśmienitymi 
poj 
naszym rynku również problemów z c. 
mi. Kolejną wersją rozwojową patr 
model gr o znacznie ulepszonym ZAM 
lecz tros 
nym, awa 
jego u 
gr poza Europą jest silnik 4,2 
pewnia temu pojazdowi doskonałe walory tral 
cyjne. Od roku 1998 Nissan wprowadził kolej 
ny model patrola GR, tak zwany Y6l - dostęj 
ich salonach sprzed: 
z bardzo ekskluzywnym wypos: 
ceną. Dużo zewnętrznych eli 
ów wykoranych 2 twi BIZYWA. szt 


lecz popraw p zdzeydowani wygląd. 
di 
dynamikę. Reasumojąc ; 

patrol w każdej wersji 
to pojazd wyśmienity 


i polecając go poszukiwaczom pr 
skarbów nie popełniam żadnego błędu. 
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nią masową produkcją” jak 


określają samochody japoń- 
skie dumni właściciele land 
roverów i jeepów. Japoń- 
czycy od początku lat 
osiemdziesiątych zalali 
swoimi wyrobami właści- 
wie cały świat. Nie opar- 
ły się japońskim tere- 
nówkom takie potęgi w tej 
dziedzinie, jak USA i Wiel- 
ka Brytania. 


Kolejną produkcją Nissana jest model ter- 
rano. Model pierwszy od drugiego różni się tyl- 
ko nadwoziem. Uki sj 
silnikowe w obydwóch modelach s 

Jest to auto będące doskonałą kr. 


jazdem terenowym. Niezależne zawieszenie 
kół przednich daje duży komfort podróżo! 
jety, nie sprawdza się w te! 
tak dobrze, jak sztywny most patrola. Niss 
terrano bardzo dobrze może pełnić rolę pod- 
stawowego samochodu w rodzinie, która z 
muje się czynnymi sportami, szukaniem ska 
bów, jak i niezbyt ciężkimi przej 
terenowymi. Posiadacze Nissana terrano ba 
dzo chwalą ciche i wygodne wnętrze, niski 


rj 
ilnikowe 2 
ki 2,7 litra turbodi 
ym pojeździe wręcz w 


du. Trzy wersje 
nik benzynowy j 


natomiast koło zapasowe, 
niku i zajmuje sporo mi 
też dostęp do tylnych siedzeń w w 
drzwiowej. Można jednak powiedzieć że 
wszystkie modele nissana to samochody, z 
których użytkownicy powinni być bardzo za- 
dowoleni. 

W następnym odcinku opowiem Państwu 
o samochodach terenowych produkowanych 
przez koncern Toyota. 


Jacek Blum 


1958 roku 


Pod patronatem ODKRYWCY 


Zwycięzcy - Wojciech Koziński i Wojciech Wojtczak 
wystartowali w audi własnej konstrukcji z 3,6-litro- 
wym silnikiem V8. To monstrum rozpędza się po tra- 
wie do 100 km/h w niecałe 8 sek., a w ciężkim tere- 


nie jedzie ze średnią prędkością prawie 60 km/h 


czyli szaleni 


w swych szalej 


Hałda - niegdyś symbol wydo- 
bycia czarnego złota, obecnie 
- wspaniałej przygody kilku- 
dziesięciu facetów ścigających 
się w błocie i kurzu samocho- 
dami terenowymi, które w 
większości sami stworzyli. Wał- 
brzyski rajd jest młody, lecz zy- 
skał już uznanie działaczy i za- 
wodników, dla których udział w 
tej trudnej i karkołomnej impre- 
zie jest sprawą honoru. 


Już na samym początku, w trakcie zapozna- 
wania zawodników z trasą odpadło kilka załóg 
z powodów technicznych. Zatarty silnik w au- 
cie jednego z faworytów Andrzeja Nowakow- 
skiego z klubu Żubry Kraków, czy uszkodzenie 
napędów w toyocie celice Maćka Kaczmarskie- 
go, która niestety jest tylko ozdobą takich 
imprez oraz wiele innych takich wypadków, 
znacznie uszczupliło listę startową. Ostatecz- 
nie w imprezie wzięło udział 20 załóg - cała 
polska czołówka. Start odbył się bardzo spraw- 
nie w obecności władz miejskich Wałbrzycha 
oraz gości honorowych, lecz już pierwszy od- 
cinek specjalny na Górze Parkowej w przygra- 
nicznym Mieroszowie pokazał 


wyższość trudności terenowych 
nad sprzętem 

w bliźniaczej toyocie, jaka odpadła już przed 
startem. Te dwie toyoty celiki to pięknie wy- 
budowane samochody, lecz ich występy nie na- 
leżą raczej do sukcesó 

Następny OS wyeliminował bardzo poważ- 
nego kandydata do podium - Jurka Dębskiego. 
Silnik jego krzyżówki mercedesa z jeepem po 
prostu przegrzał się. W rezultacie pierwszy 
dzień ukończyło 14 aut i był to dla nich już 
duż 


Drugiego dnia należało po dwa razy prze- 
jechać hałdę, od której zapoż 
rajdu oraz niebywale trudną t 
na tarasowo położonym stoku gó 


śś 


O RIHF? 
p cie e * Ę 


także poszukiwacze 


ki po ulewnym deszczu, który już pierwszego 
dnia zaczął dokuczać niektórym zawodnikom 
(końcówce stawki) stały się bardzo śliskimi i 
miejscami błotnistymi, trudnymi do przeby- 
cia przeszkodami. Te zmagania zakończyły 
wszystkie startujące załogi i dlatego całą 14 
należy uznać za zwycięzców tak trudnej im- 
prezy. W klasyfikacji generalnej zwyciężyła 
załoga dwóch Wojtków - Kozińskiego i Wojt- 
czaka z Warszawy na samochodzie własnej 
konstrukcji z 3,6-litrowym silnikiem V8 audi. 
To monstrum rozpędza się po trawie do 100 
km/h w niecałe 8 sek., a w ciężkim terenie śred- 
nia prędkość to prawie 60 km/h. 

Drugie miejsce zajął człowiek legenda, Sta- 
nisław Lisowski, 73-letni zawodnik, od roku 
1951 czynnie uprawiający różne formy spor- 
tów motorowych, wielokrotny mistrz polski w 
wyścigach motocyklowych, crossie i rajdach 
terenowych - dusza tych zawodów. Pan Stani- 
sław, mieszkaniec Gorzowa oprócz pasji moto- 
rowych zawsze 


zajmował się 
poszukiwaniem skarbów 


Jego wiadomości z zakresu budowy terenó- 


niewątpliwie ogromne. 
Bogdan Kostecki, również na samochodzie wła- 
snej konstrukcji. Tegoroczny rajd organizowa- 
ny przez Automobilklub Wałbrzyski należy 
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zaliczyć do udanych. Trasa wspaniała pod 
względem widokowym, a do tego karkołomnie 
trudna - to jest to, czego oczekują za 
kibice. Organizatorzy zapewniają, 
roczna Hałda będzie j ze ciekawsza. 
słowa uznania należą się też sponsorom, bez 
których rajd nie mógłby się odbyć, ponieważ 
działacze Polskiego Związku Motorowego - 
głównego organizatora tej imprezy, bardziej 
dbają o swoje delegacje zagraniczne niż o roz- 
wój tego typu rajdów, które jako ostatnie są do- 
stępne w rundzie Mistrzostw Polski dla ludzi z 
niezbyt zasobnymi portfelami. Liczymy na to, 
że w przyszłym roku rajdy terenowe będą po- 
ważniej dotowane przez Polski Związek Mo- 
torowy. Jako jeden z organizatorów tej impre- 
zy już teraz zapraszam wszystkich miłośników 
samochodów terenowych, przygody oraz po- 
szukiwaczy skarbów na przyszłoroczną edycję. 
Tym bardziej że tereny, po których jeździmy 
to prawdziwe 


zagłębie wszelkiego 
rodzaju znalezisk 


Sama hałda to rumowisko kamieni, gdzie co 
krok można znaleźć skamieliny liczące kilka 
milionów lat. Mieroszów to część szlaku bursz- 
tynowego. A Sokołowsko wygląda tak jakby 
się zatrzymał. Przy oka: 
wspaniałości można pokii 
terenowych samochodach. 

Fot. i tekst: RAJDOWIEC 
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Ile za nieśmiertelnik? 


Pan Radosław Bi. 
y tylko udaje! 
Jestem zdania, że kto pierws , 
Dane z "nieśmiertelnika" - i owszem, (mogę 
nawet zrobić i przekazać kopię "nieśmiertelni- 
ka"), ale oryginał... śmierć frajerom. 
Nieuświa- 
domionych - 
informuj 


- jest taki naiw- 


ny 


(ODKRYWC: A 


blaszka nie- 

miecka ('nie- 

śmiertelnik") 

- Wehr- 

EA ii ABA 
ZERATORA WafFen SS: 50- 


100 zł. (...) Je: 
rok 1996 - wio- 
sna. W miejsco- 
wości Pustków 
pod Dębicą- w 
pr 

brówki - poja- 
to i była fundac 


13.MARCA 
PRZEBUDZI SIĘ MAMUT 


wiarygodnie, okazał się dokumentami p 
miejscowymi notablami - to i tak rodz. 
dejr 


ępo- 
zenia, że to "kant". Po prostu wolontariu- 
e w tym "fachu" nie istnieją. SS TRUP- 


PENUBUNSPLATZ HEIDELAGGR 
PUSTKÓW Heidelager Dębica (Pustków) - 
wojskowy obóz ćwiczeń Waffen SS. Po zdoby- 
ciu terenów obozu przez Rosjan, załogę (jeń- 
ców) pozostawioną do obrony - trzymano w 
barakach obozu. Była zima - z głodu i zimna 
zmarło ok. 1500 jeńców. "Chowano" ich w 
jednym miejscu 200 m 
szei wykopanej do prowat 
tów. Leżeli płytko, ledwo pod 
ię po okolicy. Po wojnie p 
li z Krakowa studenci. Rozbijali namioty. 
kali c Przed zabraniem lekko je goto- 
wali w wodzie. Pojawili się i sami Niemcy. 
Jeden udawał pustelnika. Miał przyprawioną 
brodę i prawdopodobnie perukę. Klęczał pod 
wiekowym dębem. Palił świece - niby się mo- 
dlił, jakby odczyniał uroki. Na nic ta maska- 
rada. Dwa lata wcześniej krowa, przepędzana 
koło owego dębu, przebiła nogą zbutwiale 
wieko płytko ukrytej skrzyni i miejscowy rolnik 
się wzbogacił. 

Do dziś stoi 15 willi piętrowych. Wybudo- 
wano je dla oficer 


barakami w fran- 


z nich - Niemka wykopała na oc 


tością. Rejestracje samochodów. AA .po- 
i żód Widziano młode 
się" w ruinach obozu, z 
ddreczniszi »waną mapą. Kolejne zdarzeni. 
krokami tafle beto- 
nowej drogi. Droga biegnie wkoło tworząc (zw. 
ring, przy którym po obu stronach stały kom- 
fortowe barak wojskowe. Zatrzymuje się, bv 
zpocząć odmie nie - tym razem w 


amina wyglądem pustak. "Tajemni 
miot "wylądował" w bagażniku. 
» Kwaterowało w nim od 
10000 do 20000 wojska. Tutaj rodziły się dy- 
wizje SS, zasilając front wschodni. 

Niemcy pozostawili 10% stanu osobowe- 
go - celem obrony. Niestety, ich los był pr 
sądzony. Rosjanie odkryli pr e woj. 


z PI 
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wym - mały obóz pracy, mający znamiona 
obozu koncentrac) nego - który wyniszi 
10000 jeńców radziet 
Dlatego wszystkich złapanych(w pobliżu) 
łnierzy niemieckich i estońskich- czekała 
śmierć głodowa. 

„Jest rok 1996, koparka rwie ziemie. Pokła- 
dy ludzkich szczątków zostały przemieszane. Nie 
wiadomo jać: czyja "blaszka" jest czyja. Nie wia- 
domo czyje są te i. te golenie z 
tą miednicą i z tym kręgosłupem, c 
tamtym. Nic już nie wiadomo - "groch 
stą'. Nikogo z ekshumując) 


goleniowe), , 
pł ograniczoną funkcję trumiene. 
pozostała w ziemi. Ważne są sztuki. I sztu- 
ka = czaszka + 2 golenie. 

je golenie i 


Już 
wier cha); kilka RA POI "Pori 
manierkę. Kilka zapalniczek i kości - wszędzie 
kości. 

Chłopcy, gdyby tylko policzy "zagar- 
nęli" 1000 blaszek, to daje im profit 100000 
- a w skali kraju... 

Klamra od pasa Waffen SS (alpakowa) - 
kosztuje około 200 zł za sztukę. Klamer nikt 
nie zdaje, a przy ekshumacjach grobów ma- 
sowych ilość profitów z pozyskanych 'przy oka- 
"zw. militariów j 
dostać gęsiej skórki”). "Przy okazji” w tym: 
Pustkowie ekshumowano cały niemiecki 
cmentarz, gdzie chowano z honorami żołnie- 
narłych śmiercią naturalną ( Tylko po co? 
już wiecie?) Podsumowując: drażniący 
jest moralizatorski ton - niektórych artykułów 
w "Odkrywcy". 


Kaktus 


Moralizatorski ton drażni wszystkich, któ- 
rzy uważają, że Odkrywca powinien pit 
wszystko jak leci, nie bacząc na to, czy pro- 
pagowana działalność jest legalna, czy nie. W 
materiale "Grób dla Wehrmachtu" zaznaczy- 
łem wyraźnie, że strona niemiecka nie płaci 
żadnych gratyfikacji za przekazane nieśmier- 
telniki, ale nie napisałem, że nie ma kolekcjo- 
nerów, którzy są gotowi płacić za powiększe- 
nie swojego zbioru. Jeżeli znajdzie się ktoś, 
komu fantazja każe kolekcjonować ludzkie 
czaszki, nie będzie to oznaczało automatycz- 
nie, że na łamach Odkrywcy będziemy zachę- 
cać do cmentarnej eksploracji. Poszukiwacze 
z Zachodniopomorskiego Stowarzyszenia Mi- 
łośników Archeologii Militarnej, którzy prze- 
kazują stronie niemieckiej nieśmiertelniki zna- 
lezione przy szczątkach żołnierzy zawsze 
otrzymują je z powrotem. lumacja cmen- 
tarza w Pustkowie jest łatwa do wyjaśnieni: 
strona niemiecka wyznaczyła ograniczoną 
ilość cmentarzy dla żołnierzy, wychodząc z za- 
łożenia, że nawet zadbane niewielkie cment: 
rze, które mają obecnie swoich opiekunów, 
mogą za kilka lub kilkanaście lat popaść w za- 
pomnienie. Zarzuty szkalujące fundację "Pa- 
mięć" zostały wycięte z listu Kaktusa, poni 
waż nie możemy publikować pomówień. Jeżeli 
Kaktus dostarczy dowody potwierdzające swo- 
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je zarzuty, na pewno opublikujemy całość li- 
stu. Co prawda na anonimy nie powinno się 
odpowiadać, jednak ze względu na wagę pro- 
blemu, interesującego całe środowisko, zrobi- 
liśmy wyjątek. 


Radosław Biczak 


Churchill 
A ostrzałem 


ście mnie interesuje. To prawda, 
mm, który trafi w boczny pancerz Churchilla 
go niszczy i wielokrotnie tak było, co potwier- 

. Zawsz: iczy wybiera 
miej- 
zołgu. Ale 
a to było 
również osią- 
gnąć dlugolu- 
fową  50-tką 
PzKpfiw III, 
76-tką. Myślę, 
e bard: 


Podziemne fabryki 
wokół zamku Czocha 


ło Panu o 

| moro Tektpiantuszy Średnie 
ERŻEHS W trafienie w pan- 
zołgowy. 


Działo 88 mm 
przy kątach tra- 
fienia bezpo- 
dy aliancki 


edniego 60-90" ni. 
lg. Natomiast należ) a 
„m w przedni pancerz 
KW, IS, Pershing (cel jest nieco 
; wybrał przód czołgu) bywało. 


gów: 
a celownic: 
czasami nie dochodziło do penetracji pance- 


a. Ale uderzenie tego pocisku powodowało 
jego pęknięcia i liczne odłamki wewnątrz czol- 
gu, które powodowały zranienia lub śmierć 
kierowcy i strzelca. Następne pociski przebi- 
jały pancerz in fg. Churchill w spo- 
tkaniu z działem "Acht-komma-Acht" nie miał 
żadnych szans. Trafiony w przód czy bok pło- 
ną jak pochodnia. Działo było bardzo celne. 


Zodległ 

wieka. Nadal trafienia i znis 

nia czołgu (T'- 34) to 4 km (506 bt). Obie 
strony radziecka i angielska zdawały sobie 


sprawę z licznych wad swojego sprzętu, ale w 
dramatycznej sytuacji na froncie trzeba było 
się ma, a brakowało ws: 
kiego. A po wojnie "problemem" zajęła się już 
propaganda. 

Pozdrowienia 


plk. inż. Jerzy Kuczyński 


Zdjęcia rozpoznane 


Droga redakcjo, 
Zamieszcz. Jjęcie nr I na stronie I w 
numerze 3(27)2001 to bez wątpienia przepra- 
wa pi San Wehrmachtu 5.09.1939 r. Jest to 
zdjęcie, które e została zrobione w tym samym 
miej sie ct siążce u a A 
niaka pt. "Wil 

„jenne Hitlera", na stronie 128. 
Damian Kolanus 


Dziękujemy za tę informacj 
że fotografia przedstawia Adolfa Hitlera z wi- 


h 30. Dla porów- 
drukujemy obydwa zdjęcia. Górne po- 
chodzi z kolekcji opisywanej przez Wojciecha 
Stojaka, drugie reprodukujemy z książki Jana 
Zduniaka. 


Pożegnanie z bronią 


Z artykułu "Kolekcjoner broni - przes 
hobbysta” (Odkrywca 5/2001) pi 
a, wprost godzi się na domi- 
nację policji i prokuratur nad nami i PRAWEM. 

Podkreśliłem to i postaram się udowodnić. 
Ustawa o broni i amriei nie jest szczególnie 
restrykcyjna wo- 
bec hobbystów 
(poza ewident- 
nym bublem le- 
gislacyjnym ja- 
kim jest zapis o 
roku 1850), da- 
jemy sobie nai 
cić niekorzystną 
dla nas interpre- 
tację (co widać w 
ww. artykule). 

Może po ko- 
lei: art, 4 ustawy 
określa co jest 
BRONIĄ i do tegi 
- art, 5 ustawy mówi o tym co ji zali- 
się do broni, broni palnej i pneumatycz 
nej oraz amunicji. 
- Art. 6 ustawy zabrania prz 
jest jasn. 
- Art. 7 jest podstawowy gdyż jest to defi- 
nicja broni palnej 

- Art. 8 podobnie jak wyżej, definicja bro- 
ni pneumatycznej; 

Zacznę od art. 8 - opisaliście twierdzenie 
Pani W. Górskiej, która twierdzi, że należy ciąć 
wzdłuż. A ja jestem w posiadaniu kserokopii pi- 
sma podpisanego przez tę Panią Naczelnik (A- 
l-dp 422/2000 - Wrocław 13.10.2000) cytuję:... 
"broni" pneumatycznej o lufach gładkich, bo- 
wiem ustawodawca nie kwalifikuje jej jako bro- 
ni, a jedynie urządzenie". 

Oto prawidłowe ze wszech miar zinterpre- 
towanie art. 8 ustawy. 

Weźmy na tapetę art. 7 ustaw) 
jest zbudowany prawie identyc 


ÓDKRYW. CA 


TWIERDZA PRZEMYŚL - 
zaginiona kasa dowództwa 


1- 


eróbek broni i 


irtykuł ten 
nie jak art. 8. 


bronią pal- 
żliwość oddania 
enia celu. Jeżeli takie urządzenie, 
nim być pistolet, karabin, czy armata, 
zostało na trwałe pozbawione możliwości od- 
dania strzału to jest to tylko ur 
karabinem, armatą czy pistoletem, ale nie jest 
bronią. Tak zapisał w ustawie ustawodawca i 
podpisał Prezydent RP! 
Pozostał art. 5 ust. I i 2 dotyczą: ust. | broni 
w ogóle a ust.2 - broni palnej i pneumatycznej! 
Powtarzam! - art. 5 ustawy ma 
wanie do broni ogólnie (art. 3), broni palnej 
(art.7) i broni pneumatyx (art. 4). 
Nie ma i nie może mieć zastosowania do 


toso- 


rzestało być bronią palną!!! 
Takie rozróżnianie: broń - urządze! 
w praktyce stosowane, y chyba w 
li jak w ramach Wielkiej Orkiestry Świą- 
tecznej Pomocy, i chyba we Wrocławiu, s 
dano CZOŁG! 

Nie protestowało ani MSWiA ani KGP ani 
Pani Nac: 
działa si 
ten c WALECEĆ Ż ś 
lziała nie dałoby się oddać strzału, bo lufa 
amek zostały zaspawane. Ale lufa i zamek 
tam są - więc w tym wypadku odstąpiono od 
art. 5 ustawy? Nie, nie odstąpiono, bo nikt nie 
ma takiego prawa (poza ustawodawcą) tylko 
po prostu nie mógł mieć zastosowania, bo 
armata pozbawiona na trwałe możliwości 
oddania strzału - przestała być bronią palną, 
a stała się urządzeniem. 

W poprzedniej ustawie był artykuł, który 
liczał do broni palnej zamek, luję itp. ale w tej 
ustawie nie było definicji broni palnej (była 
natomiast definicja materiałów wybucho- 
broni palnej pozwalał 
milicji stosować dużą dowolność. Teraz stosu- 
5 ale jest to bezprawne (!) wobec 
definicji w art. 7!!! 

Artykuł 7 ustawy, który wprowadza faktycz. 
nie kategorię "deko" choć jej nie nazwał, winien 
być uzupełniony r qdzeniem MSWiA o 
warunkach technicznych p 
palnej jej cechy podstawowej i jedynej! Tu także 
nie trzeba ć otwartych drzwi - M 
są dwa sposoby: francuski polegający na wpr 
sowaniu stalowej kulki uniemoźliwiającej wpr 
nie naboju i niemiecki, łatwiejszy w 
naniu: zaspawanie komory nabojowej elektrodą 
j twardoś 
iei 


! 


chodu i południa już daw- 
ję z tymi sprawami stwarzając 
she prawo i dostosowali "regu- 
ły gry " do tego prawa. 

Kto w Polsce stwarza nam ten bałagan? 
Komu jest potrzebny stan permanentnego zagro- 
żenia? Ponad 2 tys. sztuk odebranej broni, to 
brzmi imponująco, ale z przekazu telewizyjnego 
my widzimy, że tak naprawdę to "policja ustrze- 
liła następnego hobbystę” i ma sukcesy! Nowo- 
1a broń w tych ponad 2 tys. sztuk stanowi 
najwyżej 1% (10 do 100011) Gdzie są te skor- 
piony. gloki, heklery czy uzi? Na ekranie telewi- 
zora króluje ZŁOM - ale sztuki się liczą!!! 

Nowa ustawa o broni i amunie) 
zapis dniej i jest nim art. 11 
ust. I - polenia na "posia- 
danie broni palnej pnej przed rokiem 
1850" - zapis, który nie ma żadnego logiczne- 
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Fragmenty ustawy z dnia 21 maja 1999 r. 
o broni i amunicji (Dz. U. Nr 53, poz. 549), do 
których ustosunkowuje się nasz Czytelnik 

Rozdział 1 

Przepisy ogólne 

Art. 1. Ustawa określa zasady wydawa- 
nia i cofania pozwoleń na broń, nabywania, 
przechowywania, zbywania i deponowania 
broni i amunicji, przewozu przez terytorium 
Rzeczypospolitej Polskiej oraz przywozu z za- 
granicy i wywozu za granicę broni i amuni- 
cji, jak również zasady posiadania broni i 
amunicji przez cudzoziemców oraz zasady 
funkcjonowania strzelnic. 

Art. 2. Poza przypadkami określonymi w 
ustawie nabywanie, posiadanie oraz zbywanie 
broni i amunicji jest zabronione. 

Art. 5. 1. Gotowe lub obrobione istotne 
części broni lub amunicji uważa się za broń lub 
amunicję. 

2. Istotnymi częściami broni palnej i 
pneumatycznej są: szkielet broni, baskila, lufa, 
zamek i komora zamkowa. 

3. Istotnymi częściami amunicji są: po- 
ciski wypełnione materiałami wybuchowymi, 
chemicznymi środkami obezwladniającymi 
lub zapalającymi albo innymi substancjami, 
których działanie zagraża życiu lub zdrowiu, 
spłonki inicjujące spalanie materiału miota- 
jącego i materiał miotający w postaci prochu 
s 

Art. 6. 1. Zabronione jest dokonywanie 
przeróbek broni zmieniających jej rodzaj, ka- 
liber lub przeznaczenie, a w szczególności 
przerabianie broni przystosowanej wyłącznie 
do amunicji wypełnionej chemicznymi środ- 
kami obezwładniającymi lub do amunicji 
ślepej, dostosowujące ją do wystrzelenia po- 
cisku z lufy albo z elementu zastępującego 
lufę w wyniku działania sprężonych gazów 
powstających na skutek spalania materiału 
miotającego. 

2. Przeróbki broni, o których mowa w ust. 
1, uważa się za wyrób broni. 

Art. 7. W rozumieniu ustawy bronią pal- 
ną jest niebezpieczne dla życia lub zdrowia 
urządzenie, które w wyniku działania sprężo- 
nych gazów, powstających na skutek spalania 
materiału miotającego, jest zdolne do wystrze- 
lenia pocisku lub substancji z lufy albo z ele- 
mentu zastępującego lufę, a przez to do raże- 
nia celów na odległość. 

Art. 8. W rozumieniu ustawy bronią 
pneumatyczną jest niebezpieczne dla życia lub 
zdrowia urządzenie, które w wyniku działania 
sprężonego gazu jest zdolne do wystrzelenia 
pocisku z lufy gwintowanej albo z elementu 
ją zastępującego, a przez to do rażenia celów 
na odległość. 

Art. 11. Pozwolenia na broń nie wymaga 
się w przypadku: 

1) posiadania broni palnej wytworzonej 
przed rokiem 1850, 

2) gromadzenia broni w zbiorach muzeal- 
nych na podstawie odrębnych przepisów, 

3) dysponowania bronią przez przedsię: 
biorców dokonujących obrotu bronią i amu- 
nicją na podstawie konecsji lub świadczących 
usługi rusznikarskie na podstawie odrębnych 
przepisów, o ile jest to związane bezpośrednio 
z prowadzeniem działalności gospodarczej, 

4) używania broni w celach sportowych, 
szkoleniowych lub rekreacyjnych na strzelnicy , 
działającej na podstawie zezwolenia właściwe- 
go organu, 

5) posiadania broni alarmowej o kalibrze 
do 6 mm, 

6) posiadania ręcznych miotaczy gazu 
obezwiadniającego, 

1) posiadania przedmiotów przeznaczo- 
nych do obezwładniania osób za pomocą ener- 
gii elektrycznej o średniej wartości prądu w 
obwodzie nie przekraczającej 10 mA i energii 
nie przekraczającej 300 mJ. 


zmaitośc 


go uzasadnienia poza tym "że tak było w usta- 
wie poprzedniej”. 

W sprawie nowelizacji tego zapisu prowa- 
dzę od roku korespondencję z Sejmem z MSWiA 
z KGP i ostatnio z Dep. Prawnym MSWIA. Ta 
korespondencja jest wcale pouczająca:- do- 
wiaduję się w jednym piśmie że "Tak postano- 
wił ustawodawca” w innym "że rygory ustawy 


pi 
ulgowe działania”, 
st zdanie, w którym 
daje że: - "niedogodności wynikające z tego 
zapisu są nam znane od dawna, jednak zapis 
powtórzono z ustawy poprzedniej"! 

W swoich pismach do Dep. Prawnego 
MSWiA postuluję pilną nowelizację art. LI ust 
1 na zapis: 

"nie wymaga się zezwolenia na posiada- 
nie broni palnej opracowanej konstrukcyjnić 
do roku 1871 włącznie”. 

Kuriozalność zapisu ustawowego o grani- 
cy 1850 roku objawia się w całej krasie w 
połączeniu z paragrafem 7 rozporządzenia 
MSWiA o broni szczególnie niebezpiecznej. 

Wyjaśniam: wg ustawy broń wyprodukowa- 
na po roku 1850 wymaga policyjnego zezwole- 
nia - można by to jakoś ścierpieć (choć konia 
rzędem temu, kto umie logicznie wytłumac: 
dlaczego np. karabin Dreys'a model 1841 z datą 
produkcji 1844 jest legalny, a ten sam model 
produkowany przez lat 20 z datą produkcji np. 
1854 jest obję 1 
podstawę s par. 7 pkt. 3 a brzmi on:" - po- 
zwolenie na broń do celów kolekcjonerskich 
może być wydawane pkt. 3 na broń palną o ka- 
librze do 11,45 mm...".Ten sam Drey's z datą 
1854 nie tylko wymaga zezwolenia - TEN KA- 
RABIN JEST BRONIĄ SZCZEGÓLNIE NIEBEZ- 
PIECZNĄ: POZWOLENIA NA JEGO POSIADA- 
NIE W KOLEKCJI NIE BĘDZIE WYDANE!!! To 
byłoby śmieszne gdyby nie było prawdziwe. Na 
mauzera model 1871 pozwolenie zostanie wy- 
dane, a Loreuz model 1854 zostanie zabrany, 
gdyż, gólnie niebezpieczną, jego 
KALIBER to 13 mn 

W ostatnim piśmie z Dep. Prawnego MSWiA 
*małem słowa uznania I 
e uwagi” któr lekiej i mgli- 

ści pomogą poprav rządzenie 
MSWiA o broni szczególnie niebezpiecznej. 
Moje ostatnie pismo jest w formie dość ulti- 
matywnej, po prostu żądam jasnego określe- 
nia kiedy MSWiA wystąpi o nowelizację art. II 
ust | ustawy o broni i amunicji w wersji po- 
przednio przedstawionej. Jeżeli otrzymam 
nadal odpowiedź wymijającą zdecydowany 
jestem całość sprawy przekazać mediom i kan- 
celarii Prezydenta RP. 

Reasumując, od blisko roku prowadzę 
działania, których celem ji 

a) zmiana art. Il pkt I ustawy o broni i 
amunicji 

b) doprowadzenie do uznania "deko" jako 
urządzeń wyjętych zgodnie z ustawą spod ju- 
i polic 
siebie w Kraju, mam w Konstytu- 
cji agwari antowane prawo do mądrego rzą- 
dzenia, mam prawo żądać takich ustaw, które 
z z Bogu ducha winnego człowieka nie będą ro- 


woleniem?) ale biorąc 


e podobnie jak ja włączcie się 
do walki o takie prawa jakie mają hobbyści 
za naszą zachodnią i południową granicą. 


Marian Klimek 
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OGŁOSZENIA DROBNE 


MILITARIA 
Szukam części do Kettenkrańrada. Radeklel. 0603833 593 
Militaria z Wojska Polskiego: hełmy, menażki, manierki, 
OP1.OP2, torby połowe, telefony polowe, ładownice, pasy par- 
ciane, maski p. gazowe i inne - nowe. Wrocław tel. 0 603-765- 
505 
Sprzedam hełmy wzór 40/50, kompletne, nowe w cenie 13 złza 
sztukę, oraz HEŁMOFONY czołgowe po 35 zl. Wrocław tel. O 
603-765-505 
Kupię kabury do pistoletów "P38", "POB" oraz magazynki do nich, 
także szyjdy emaliowane niemieckie do roku 1945. Wrocław tel. 
0603-765-505 
Kupię niemieckie instrukcje obsługi do drugowojennej broni. Ory- 
ginały lub kserokopie. Radek tel. 0603 833 583 

SPRZĘT 
Wykrywacze metali "ARMAND" tel. (022) 7587348 
Sprzedam wykrywacz metali 3-ała gwarancj, inf. Tel. kom. 0607- 
987-579 


Kupię wykrywacz metali SMENTKOWSKIEGO, mało używany 
w cenie do 500 zł. Sprzedam grafiki piórkiem (1820 r.) widoczki, 
zamki, pałace, postacie 60 zł/szt. ładne ! Tel. (075) 746 18 16 
Sprzedam wykrywacze metali typu (PI) o zasięgu w gruncie od 
2do3m. Cena 750 z. Jędrzejów, tel. 0 608-015-644 

metali z rozróżnianiem o zasięgu 3 metry sprzedam. 
Tel.(018)353 11 49, 0605-926-516 
Wykrywacze metali sprzedam, wypożyczę, naprawię. Niskie 
ceny. Inf. Tel. (032)476 1009 


Sprzedam wykrywacz metali CS - 660 (z 10 stopniową dyskry- 
minacja) 2 letni, w idealnym stanie. Cena 850 zł. Kordian Skal- 
ski(0-42)214-10-78 


RÓŻNE. 


Witraże - każde zamówienie, profesjonalność i zgodność z Śre- 
dniowiecznymi metodami - wykonuję również kopie. Krzysztof 
Borda tel. 0 502-898-886 

Kupię wszystkie archiwalne numery "Odkrywcy" do nr. 24. Gło- 
gów tel. (076) 833 34 60 Tomasz 

Sprzedam odzież wojsk "US ARMY": spodnie "WOODLAND", 
"PUSTYNNA BURZA” od 55 zl, bluzy "WOODLAND", "PUSTYN- 
NA BURZA” od 35 zł i inny ekwipunek wojskowy - każda ilość. 
Wrodław tel. 0603-765-505 

Kupię monety śląskie i inne do XVIII wieku możliwa zamiana. 
Jelenia Góra 0 600 122755 

Poszukuję zdjęć i pocztówek z terenów Gór Sowich do 1945 r. 
Wycieczki po Górach Sowich, informacje telefoniczne (074) 845 
7020. Walim (Andrzej) Sowia 2 

Dla chcących zobaczyć obiekty (kompleksy) w Górach Sowich 
do dyspozycji są przewodnicy w Walimiu. Kontakt telefoniczny: 
(074)84570.20. Walim (Andrzej) 

Sprzedam unikalną książkę "Das Nalionalsozialistische Genis- 
sen in Danzig” z wieloma zdjęciami , rok wydania 1936 r. , 120 
zł. Sopot 555-06-84 

Kolekcjoner zakupi monety - chętnie stare; po dobre pozycje po- 
jadę, płacę najlepiej. 0 601-822-171. Stare pocztówki, monetki. 
Tel.0601-510-890 


WYKRYWACZE METALI 
typu Pulse Induction 


ZASIĘGI: 2-3m CENY OD: 750-950 zł 
SZCZEGÓŁOWE INFORMACJE + ZDJĘCIA: 


Zapart Przemysław ul. Topolowa 5 
28-300 Jędrzejów 


tel. (041) 3863186 


tel. kom. 0608015644 


Zaprosili nas 


* Lubuskie Muzeum Wojskowe w Zielo- 
nej Górze z/s w Drzonowie na otwarcie 
wystawy „Schron z 1945 roku” 

* Michał Sabadach z prywatnego Mu- 
zeum Wojska Polskiego i Armii Radzieckiej 
w Uniejowicach na uroczyste obchody Dnia 
Zwycięstwa 

* Firma PAOLA na finałowe rozgrywki 
turnieju koszykówki ulicznej PAOLA CITY 
BASKET 

- Ośrodek Plenerowy w Kamionnej na uro- 
czyste otwarcie wystawy "Kapliczki polskie" 
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* Prezydent Ostrołęki i dyrektor Mu- 
zeum Kultury Kurpiowskiej w Ostrołęce na 
uroczystość obchodów 170. rocznicy bitwy 
pod Ostrołęką 26 maja 1831 roku pod pa- 
tronatem honorowym Ministra Obrony Na- 
rodowej Bronisława Komorowskiego 

* Gdyński Ośrodek Sportu i Rekreacji 
wraz z firmą Marine Charter na imprezę 
"Medialna liga RIBÓW" 

- Kopalnia Złota w Złotym Stoku na 
otwarcie muzeum mineralogicznego. 

- Za wszystkie zaproszenia dziękujemy 


Książki ODKRYWCÓW 


BROŃ II WOJNY ŚWIATOWEJ 

Kompendium wiedzy na temat uzbrojenia 
używanego przez państwa Osi oraz aliantów w 
ie II wojny światowej. Zawiera dokładne 


ZATRZAŚNIĘTE WROTA rię poznańskich for- opisy i charakt 
leszek A; ki. d: karz "GH tyfikacji, przegląd o- styki najważniej 
esze mczewski, dziennikarz "Głosu biektów, kalendarium ych tódzajów big 


Wielkopolski: 
przede ws; 
nie Il wojny światowej wydał kolejną 
"Zatrzaśnięte wrota” 
to po "Złow 


oraz przewodnik uła- 
twiający zwiedzanie. 
Całość uzupełniają ar- 
chiwalne oraz współ- 


ni służącej do wałki 
na lądzie, morzu i w 
powietrzu. Przedsta- 
wia broń oraz czołgi, 


sa czesne fotogra samoloty i okręty 

SE biorące udział w 

R OCRC a  OBWOJU 4. Biesiadka, konflikcie po obu 

do Paradis" następna | Twierdza Poznań, stronach. Książka z * 

przygoda z ukrytymi | wydawnictwo  Ra- jest bogato ilustro-  |-- su saBlft=m= 
przez  hitlerow welin 2001 p 

skarbami, penetrac wne ilustracje oraz zdjęcia 
kak odzienie PORA ODKRYĆ MAZOWSZE. 


wych i podziemnych 


y ; Il wojna światowa. Encyklopedia 
ję wrota obiektów. | Leszek Powodem powstania tego przewodni uzbrojenia, MUZA 2000 
wł Adamczewski prowa- jest "bunt przeciwko 5 k 5 
SUMA dzi tym razem Czy- krzywdzie, jakich doznaje Mazowsze WILCZE GNIAZDA 
telników m.in. w ka została ślą o tych zagubio- 


Góry Sowie, do Konewki, w okolice Poznania i 
Nowogrodu Bobrzańskiego, a także w rejony El- 
bląga. Książkę można potraktować nie tylko 
jako świetne uzupełnienie wiedzy na temat za- 
wilego okresu wojny, ale i coś w rodzaju prze- 
wodnika po najbardziej tajemniczych i "podej- 
rzanych skarbowo” miej: 


nych, nie Studium o wojennych kwaterac! 1 
Europie oparte na skrupulatnych poszukiwa- 
niach w are pracach w terenie. Rolę 
Furerhauptquartiere, w skrócie FHQ, pełniły w 
trakcie działań wojen- 
nych różne obiekty 
od zestawu pancer- 


cach, którzy (...) nie 
zdają sobie sprawy jak 
niezwykła, wręcz eg- 
zotyczna jest to kra- 
ina. Wystarczy tylko 
zbocz, z asfalto- Kwatery 


Leszek Adamczewski wych szlaków na wojenr nych wagonów kole- 
wrota", PSO 2201 Poznań piaszczysty  gości- INUCEJ jowych (ruchomy 
MAPA FORTYFIKACJI niec, wystarczy po- punkt dowodzenia), 


grzebać w mazowi 
kiej  przeszłoś 
uruchomić wyobraż- 
nię..." To świetna lek- 
tura dla Odkrywców, 
bo przecież "odkrywanie tajemnic miejsc po- 

ie znanych” to nasza specjalność. Powę- 


po potężne żelbetowe 
kompleksy, takie jak 
choćby Wolfschanze 
w Prusach Wschod- 
nich. Autor nie po- 
przestał na opisie 
konstrukcji poszcz 
gólnych obiektów, do- 
dając do każdego 
zności i proces powstawania, opisując 


Od dawna brakowało na rynku wydawni- 
czym przystępnej publikacji dotyczącej Twier- 
dzy Poznań. Wielu miłośnikom fortyfikacji 
lokalizać niektórych obiektów w terenie 
sprawiała sporo trudności. Dlatego wydanie 
mapy twierdzy było przysłowiowym strzałem 
w dziesiątkę. Na współcze: Jan miasta na- 
niesiono 300 obiektów, które w ch 1826 - 
1944 tworzyły Twierdzę Poznań. Oprócz for- 


Ikich wojen, 
ar malych 


tów, schronów i fos, które przetrwały do dziś, 
na mapie zaznaczono również te, których śla- 
dy istnienia można odnaleźć jedynie w archi- 
wach. Na rewersie mapy znależć można histo- 


rzy... 
Z. Skrok, Mazowsze nieznane, 
dawnictwo S. Kryciński 1999 


Wy- 


codzienne życie tych miejsc i ludzi z nimi zwią- 
zanych. 

1.M. Baxter, Kwatery wojenne Hitlera, 
Bellona 2001 


Lista denarowych darczyńców 


Przypominamy, ODKRYWCA wspiera wrocławskich archeologów, którzy 
zajmują się inwentaryzacją tzw. Skarbu Tysiąclecia, 100 tysięcy monet, 
które odnaleziono w ubiegłym roku. Inwentaryzacja jednej monety to zło- 
tówka. Wspomagają nas kopalnia złota w Złotym : Stoku i Stara Chata Wa- 
lońska w Szklarskiej Porębie. Każdy, kto wrzuci złotówkę do stojących 
tam i w naszej redakcji skrzynek, zostanie wpisany na specjalną listę. Lista 
ta znajdzie się w wydawnictwie poświęconym skarbowi. Wszystkim, któ- 
rzy dotychczas brali udział w naszej akcji: denarowe podziękowania. 


370. 
371 

372. 
373. 
374. 
375. 


Anna Oślislok 

Andrzej Ośliślok 
Przemysław Nowobilski 
Ewelina Ciepłostańska 
Renata Ciepłostańska 
Piotr Lipiński 


388. Karol Głuszczak 

389. Teresa Głuszczak 

390. Wiktor Głuszczak 

391. Krzysztof Kubek + Ilona 
+ Sylwia 

392. Krzysztof Krawczyk, Elż- 


376. Bernadeta Lipińska bieta, Adriana 

377. Rysiek wraz z końmi 393. Marzena Dudkiewicz 
378. Lech Lewtuszko 394. Marzena Jabłonka 
379, Krystyna Lewtuszko 395. Włodzimierz Świt 
380. Maciej Lewtuszko 396. Renata Wąsikowa 


381. 


Andrzej Zabdyr 


397. Feliks 


382. Marta Zabdyr 398. Grzegorz Zawadzki 
383. Rafał Zabdyr 399. Kalina Marszałek 
384. Elżbieta Kuszczak 400. Janusz Szupszyński 
385. Tomasz Kuszczak 401. Iwona Szupszyńka 


386. 
387. 


Andrzej Stanek 
Stanisława Stanek 


402. 
403. 


Ola Szupszyńska 
Ula Szupszyńska 


„ Grzegorz Szupszyński 

. Ewa Kiraga 

. G. Mikłaszewicz 

„ Jolanta Późniak 

|. Edward Późniak 

|. Marek Jankowski 

410. Wojciech Jabłoński 

. Barbara Średniawa 

.. Małgorzata Pac 

. Justyna Lewkowicz 
Anna Traczyk 

. Krzysztof Szablicki 

. Wojciech Wójcik 

. Gracjan Kancerek 

|. Dyr. Franciszek Gawor 
Marek Średniawa 

. Katarzyna Średniawa 

. Kasia Średniawa 
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422. Kacper Średniawa 

423. Grzegorz Średniawa 

424. Dorota Średniawa 

425. Michał Średniawa 

426. Wojciech Średniawa 

427. Renata Średniawa 

428. Wojtuś Średniawa 

429. Mirosława Jankowska 

430. Małgorzata Jabłońska 

431. Łukasz Jabłoński 

432. Marek Jankowski 

433. Martyna Jankowska 

434. Dorota Nitka 

435. Jola Bidzińska 

436. Baśka Kozak 

437. Joanna Orlańska 

438. Marta Muros 

439. Violetta Krawczyk 

440. Anna Łachańska 

441. Magdalena Dwojakowska 
- Bąk 

442. Kornelia Podleśny 

443. Patrycja Podleśny 

444. Paulina Podleśny 

445. Grzegorz Podleśny 

446. Iwona Kalina 

447. Elżbieta Zerger 

448. Henryk Kucharczyk 

449. Zenon Walczak 

450. Grzegorz Karczyński 


451. 
452. 
453. 
454, 
455. 
456. 
457. 


458. 


459. 
460. 


461 


462. 
463. 
464. 


465. 


466. 
467. 
468. 


469. 


470. 


471 


472. 
473. 
474. 


475. 
476. 
477. 


478. 
479. 
480. 


Zofia Kasperowicz 
Bożena Tasior 
Wiesław Mielczarek 
Leszek Klaus 

Lech Zwirelło 
Elżbieta Kijowska 
Henryka Kotowska 
Magdalena Kotowska 
Artur Kotowski 
Elżbieta Pająk 
Aleksander Roś 
Dorota Pluciak 
Joanna Staniszewska 
Jakub Urlich 

Barbara Monka 
Witolda Kuperowa 
Krzysztof Szymoniak 
Katarzyna Betlińska 
Magdalena Dudek 
Grażyna Zimmer 
Joanna Bryczkowska 
Zofia Suska 

Iwona Styka 
Małgorzata Mokrzycka 
A. A. Jaworscy 
Jerzy Bartosik 
Andrzej Guzowski 

M. S. Chroma 
Adrian Bogusłowicz 
Krzysztof hrabia Cosel 
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nternetfowa Aukcja Allegro 


Na największej polskiej giełdzie internetowej ALLEGRO można kupić oprócz wielu przedmiotów użytkowych 
liczne egzemplarze kolekcjonerskie wystawione na sprzedaż. Pośród znaczków pocztowych, monet, kart 
telefonicznych i etykiet piwnych, liczną grupę w kategorii kolekcje zajmują szeroko pojęte militaria. 

W Allegro kupować i sprzedawać może każdy, kto w internecie wejdzie na stronę www.allegro.pl. Cała pro- 
cedura jest uproszczona do minimum, ale warto zacząć od zapoznania się z regulaminem aukcji. Interneto- 
wa giełda pozwala zorientować się w obowiązujących cenach i aktualnych trendach panujących wśród 
kolekcjonerów. Warto pamiętać, że ceny wywoławcze nie są tożsame z wartością oferowanych przedmio- 
tów i często się zdarza, że jeden przedmiot jest wystawiany kilkakrotnie, a kolejne ceny bywają niższe od 
poprzednich. Uwaga: Allegro pobiera opłaty tylko za sprzedane przedmioty. Zależnie od kwoty jest to 1,25% 
lub 3% (im wyższa suma transakcji, tym prowizja jest niższa). Żadnym opłatom nie podlega rejestracja, ku- 
powanie i wystawianie przedmiotów na sprzedaż. 

Poniżej ceny niektórych z kilkuset wystawionych na aukcji militariów: 


1. Polska 6. Kurika do 
maska  p-gaz munduru wyjściowego 
(1926). oficera | Korpusu 10. Chlebak 


Niewiel- Polskiego lub I Dywi- żolnierza Weh 
zji Pancernej genera- machtu M31. 
ła Maczka w Anglii, ka łatek 


średni, Cei 


tak zwany "French" 
i Nie sprzedany. 


Na wewnętrznej kie 


metalowych. 


Cena 99 zł. N szeni wszywka kraw. 
została  sprze- ca: "Edinburgh 
dana. gow ś London" o 
nazwisko:  "Doma- 
radzki 19 4 43 5594". Kurtka pozbawiona jest 11. Oryginalna żabka do polskiego bagnetu 


naszywck oraz guzików, a pagony zostały fa- j brązowej 
chowo odprute. Przypuszczalnie po wojnie 
została przerobiona na cywilną marynarkę lowymi nitami. S 


Ogólnie stan dobry. Z sprzedana za 71 zł. na za 265 zł. 


Niemiecka 
ko- 


wa. Bardzo ci 
wpisy wła: 
który w wieku 17 lat 
jako ochotnik zgło- 
sił się do robót pu- 
blicznych, w tym sa- 


zł. Nie zostały 
sprzedane. 


3. Nie- mym roku przeszedł 12. Kocioł do 
miecka mi kurs szpiegostwa, a polskiej kuchni b 
nierka żoł- rok później wstąpił polowej wz. 23. 
nierza - dodywizji grenadie Kompletny, w do- 
Wehrmachtu. rów pancernych, E brym stanie, Cena 
Niekomplet- gdzie służył do 27 300 zł. Nie sprze- 
na, w średnim _ 08.1944 r. Później dany. 
stanie. Cena został "geffalen" w Kobylanach pod Opatowem 
25 zł. Nie _ Są pieczątki ze wszystkich jednostek, w któ- 
sprzedana. rych służył i kampanii, w których walczył. 
dobry. Cena 400 zł. Nie zosta a 13. Parka 
/ Waffen SS, 
(Ź wprowadzona 
AŚ Ładow- do użycia pod 


koniec wojny. 
Stan średni, 
większość gu- 
zików orygi- 
nalnie przy- 


nice do mosina. 
Kompletne, w 


(Hautengiftun, 
41). Była u: 
przez Niemeó 
czasie Il wojny 
towej. Sygno 
"aws 1942 12/43". 

Została sprzedana za 

9 zł. Ń 


nych w epoce. Zo- 
stała sprzedana za 
255 zł. 


14. Bluza mundu- 


Kopia fura- 9. Wycior do niemiec- 


żerki żołnierza We- j armaty przeciwlotni- 
hrmachtu z czerwo- czej Flak 18 kaliber S$mm. 

b ną wypustką Wykonany z mosiądzu i rękawy postrzępione 
artylerii oraz orłem drewna. Stan dobry. Cena - prawy rozdarty na 


łokciu. Na lewym rę- 
kawie znajduje się 


haftowanym srebrną 230 zł. Nie sprzedany. 
Rozmiar 56 - 


została sprzedana. 
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Gdzie można kupić ODKRYWCĘ 


„ INMEDIO, GARMOND-Press i 
tępujących miejscach: 


W punktach i salonach 
KOLPORTERA w całej Pol: 


łowieża - PTTK Biuro Usług Turystycznych, ul. Kolejowa 17; "Nad Stawa- 


Muzeum Zagłębia: Pałac ul. Świer- 
czewskigo 15: Zamek, ul. Zamkowa I 
Borne Sulinowo - al. Niepodległ 


6, UMiG 


Bydgoszcz - Muzeum Tradycji POW, ul. Czerkaska 2 
Chorzów — Antyki - Starocie „Retro”. ul. 3 Maja 4; Księgarnia „Grand, 
Maja 


Częstochowa — Antykwarnia - Księgarnia .. Niezależna”, ul. Kopernika 4 
Dąbrowa Gór. - Market Real - punkt sprzedaży prasy, ul, Katowicka 1; Sklep Taia, 
ul. 
Gdańsk 


Sztuk”, ul Piwna 48/49: ksi ięgi nia „Muza ul. Garncarska 33; 
„ul. Hynka 101: Fundacja na Rzecz Odzyskania Zaginionych Dzieł 
a”. ul, Arakońska 7/1 (wtorki i piątki od 18.00); PePe Market, ul. 
Paragra ul. Łagiewni 
skiego 17: Gdański Dom Książki księgarnia nr 38, ul. Mi- 
atyczny, ul. Szeroka 119/120 
ul. Lipowa 6a/17; sklep „Desant”, ul.Portowa 4: hipermarket 


Gdynia - „Denar”, 
Makro (punkt sprzedaży prasy ) 
Jelcz-Laskowice - mili 
Jelenia Góra - sklep „U Benia”, 
Katowice - K „Kronika”, al. Korfantego 5; 
tikpol” ul. Gliwieka 89, Antyki, ul. Mariacka 2; Salon Antyków, ul. Stawowa 9; 
Antykwariat Dzieł Sztuki Dawnej „Lamus”, ul. Batorego 10 


(ul. Oławska 
ul. Długa Il 


Kielce — Anty „Filar”, ul. Alabastrowa 98 
Konin — Księgarnia „MAWI”, ul. 3 Maja 2 
Kraków nał”, ul Flor 

Krosno - „Army Shop”, ul. Piłsud: 


jierska 2/6; K: 
rkow 


Wojskowa. ul. Tu- 
102: Księgarnia „Nike”, 
a 181 


Osowiec — Twierdza (kontakt: Mirosław Wrona) 
Osówka - Podziemna Trasa Turystyczna w Gi 
Otrębusy - Muzeum Motoryzat 
Poznań - Księgarnia „Dobra Książ! 
rium”, ul. Libelta 3 

Przemyśl - Ośrodek Inf: Turystycznej, ul. Władycze 
Rzeczka - Podziemna Trasa Turystyczna w Górach Sowich 
Sanok - ul, II Pułku Strzelców Podhalańskich 24 

karżysko Kamienna Muzeum Orła Białego, ul. Słoneczna 90 


„pl. Wielkopolski 4: 


ięgamia „Milita- 


Sosnowiec — Antyki, ul. Targowa 8; Market Achuan - salon sprzedaży prasy, ul. 
Zuzanny 20 
Szezecin: - Kiosk Przemysłowo-Spożywczy „Mati”, ul. Jasna $2; punkt Toto, ul. 


Jasna 15 


Witajcie! 
Powyjmowaliśmy z piwnie wykrywacze, echosondy, georadary, kilo- 
fy'i saperki. Szperając w terenie nie zapominajcie jednak 0 przygotowa- 
niu teoretycznym. To właśnie my staramy się dostarczyć Wam wiedzę, 
proponując ciekawe i wartościowe ks 
Przypominamy również o konkursie na najciekawsze recenzje Waszych 

ulubionych tytułów. Przysyłajcie listy i e-maile. Nagrody czekają! 
Magda - Wasz księgarz 


KSIĘGARNIA ODKRYWCY 

Ś poczt. 2101, 90-959 Łódź 2 

mówienia tel. (42) 6898900 (czynne całą dobę!) 
zamówienia fax (42) 6898901 (czynne całą dobę!) 
e-mail: sklep(wksiegarnia-odkrywcy.pl 

internet: www.ksiegarnia-odkrywcy.pl 

biuro księgarni (42) 6898902 


MAJOWEHITY 


G. Rąkowski - Polska egzotyczna. Przewodnik. Tom Ii Il 

aniała wyprawa na wschodnie pogranicze, gdzie ocalały jesze: 
relikty naszych dawnych Kresów. C; obejmuje tereny od naj 
dalszego północno-wschodniego krańca Polski po Siemiatycze. W części 
II wędrówkę rozpoczynamy od Drohiczyna, aby skończyć ją w Medyce. 
Jak stwierdza sam autor, nie jest to typowy przewodnik z topograficznymi 


Szklarska Poręba — Muzeum Ziemi, J. Naumowicz, Szosa Jeleniogórska 9 
Walim - Zakład Usług Turystycznych, ul. 3 Maja 26 

Wałbrzych — sklep Kadwa, ul. Mickiewicza, Zamek Książ 

Warszawa — „Pelta”, ul. Świętokrzyska 16: Kafe Sahara, ul. Żwirki i Wigury 97/ 
99; Muzeum Kolejnietwa, ul. Towarowa 1; księgarnia „iglica”, ul. Okrąg 12; „Azy- 
mut”, ul. Corazziego 4; sklep Mapa, ul. Ostrobramska 109 

Wrocław - Centrum Informacji Turystycznej, Rynek 14; Księgarnia Ossolineum, 
Rynek 6; Księgarnia Marco Polo, ul. Wyszyńskiego 96; Księgarnia „PARAGRAF”, 
ul. Krupnicza 6/8; Księgamia Podróżnicza, ul, Wita Stwosza 19; 
sklep „Dorota”, ul. Agrestowa 6: sklep ul. Damrota 53: salon motox 
Różyckiego le; Muzeum Miejskie Wroclawia — Księgarnia, pl. Hi 
Księgarnia „Sfera”, ul. Szczytnicka 50/52; Dworzec PKP i PK! 
kolekcjonerskie na IV piętrze, Rynek 

Zabrze — Muzeum Górnictwa Węglowego, ul. 3 Maja 19 
Zagórze Śląskie — Zamek Grodno 

Zamość - Salon Antyków „Kolekcjoner”. ul. Rynek Wielki 3 
ielona Góra - Księgamia WSP, ul. Lisowskiego 15 
Złotoryja - Muzeum Złota, ul. Zaułek | 

Zloty Stak - Kopalnia Złota, ul. Złota 7 


Warunki prenumeraty 


© Prenumeratę przyjmujemy na okres do 6 miesięcy (z zaznaczeniem, od którego 
numeru powinna zacząć się prenumerata) 
Prenumeralę nale: w banku lub na poczcie korzystając z kuponu za- 


dowy, ul. 
zfelda 16/17; 
teniks”, stoisko 


© Koszt przesyłki na terenie kraju ponosi wydawca. 

© Cena jednego egzemplarza w prenumeracie wynosi 7,00 zł, 7x6 egz. = 42 zł 

© Pytania dotyczące prenumeraty prosimy kierować listownie pod adresem Re- 
dakcji, telefonicznie lub pocztą elektroniczną. Prosimy o wyraźne zaznaczenie, 
które kolejne sześć numerów Państwo zamawiacie. 

© Z powodu czteromiesięcznej przerwy w wydawaniu Odkrywcy, poprzedni 
wydawca nie mógł się wywiązać ze zobowiązań wobec prenumeratorów. W. 
sey, którzy wpłacili za ten okres pieniądze, otrzymają kolejne numery „nowe- 
go” Odkrywcy. 


Numery archiwalne 


Do nabycia są jeszcze numery; marzec 2000 nr 3 (20): kwiecień 2000 nr 4 (21). 
czerwiec lipiec 2000 nr 6 (23). Cena 6.00 zł za 1 egz. Numery: grudzi: 1000 nr 
7024): styczeń 2001 nr 1(25), luty 2001 nr 2(26). marzec 2001 nr 3(27), kwiecień 
2001 nr 4(28), maj 2001 nr 5(29) Cena 7,00 zł za 1 egz. Prosimy o telefoniczny 
kontakt z Redakcją tel. (0-71) 339-90-76 

„Instytut Badań Historycznych i Krajoznawczych” Sp. z 0.0. 
62-500 Konin, ul. 3 Maja 32 
WBK S.A. o/ Wrocław 
10901522-1617485-128-00-0 


opisami szlaków, lecz raczej gawęda historyczno-krajoznawe 7 
kim tlem historyczno- etnograficznym, wzbogacona obszernymi opisami 
e i zabytków, opowieściami, legendami i własnymi wspomnieniami. 


ska NATO, zawierający również opisy tych typów, których 
gu początków XX wieku. Każdemu z typów amunicji towarzyszy krótki 
rys historyczny, schematy i fotografie. 


SMAKOWITE NOWOŚCI 


R. Leśniakiewicz, M. Jesensky-Wunderland - Pozaziemskie tech- 
nologie w III Rzeszy 

Kolejna porcja rewelacyjnych materiałów na temat „cudownej bro- 
ni” mającej zmienić bieg historii. Autorzy poszukują śladów tajnych po- 
ligonów i fabryk w Czechach, w Polsce, a nawet na... Antarktydzie. 


L. J. Welker — Znaki Polski Walczącej 
Unikalny katalog zawierający dokładne opisy, ilustracje i fotografie 
odznaczeń, orłów, oznak, odznak i medali Armii Krajowej i organizacji z 
nią związanych. Prezentuje znaki związane tematycznie z całym niepod- 
ległościowym Ruchem Oporu, powstałe zaró s i 
powojenne, wykonane na zamówienie środowisk kombatanckich. 


Zagadka śmierci 
Georga Steina 


Odnalazł zagrabione przez hitlerowców skarby klasztoru pskowsko - 
peczorskiego — wykładane srebrem i złotem wolumeny średniowiecznych 
ewangelii, ikony, broń i bezcenne puchary. Zgromadził imponujące archiwum 
dotyczące wywiezionych przez Niemców dzieł sztuki. Jego poszukiwania 
wywoływały wiele emocji i kontrowersji - otrzymywał sporo listów z po- 
gróżkami. Pewnego dnia został zamordowany. Zabójcy zadali mu siedemna- 
ście ciosów sztyletem, potem kroili ciało lancetem, Do dziś nie udało się usta- 
lić sprawców. Część jego archiwum zakupił baron Falz-Fein, niestrudzony 
poszukiwacz Bursztynowej Komnaty. 


Podwodny śmietnik 


Morze Bałtyckie od lat skrywa ogromne ilości wraków. Na dnie 
leżą nie tylko średniowieczne żaglowce, ale okręty zatopione podczas 
pierwszej i drugiej wojny światowej. Tych ostatnich jest chyba naj- 
więcej. I są to nie tylko jednostki transportowe czy przeznaczone wy- 
łącznie do zadań bojowych. Przez Bałtyk wiódł szlak ewakuacyjny, 
którym wywożono skarby z Prus Wschodnich. Do dziś nie wiadomo, 
ile takich statków spoczywa na dnie ze swoim bezcennym ładunkiem. 
Podwodnego złomu jest tak dużo, że powstała nawet mapa wraków. 
Jedni próbują nurkować w tych miejscach, inni, tak jak rybacy, omijają 
je skrzętnie, gdyż nigdy nie wiadomo, co się złapie w sieć. 


Moja przygoda 
z wykrywaczem 


Nie wiem, kiedy nastąpił przełom w moich poszukiwaniach. Gdy przecho- 
dziłem z jednego zagajnika do drugiego, pokonując orne pole, zacząłem znajdo- 
wać monety, sprzączki, kule ołowiane — cały zaginiony świat, a właściwie za- 
gubiony. Od tamtej pory przeniosłem się na pola, Zacząłem przeglądać mapy, 
analizowałem lokalne nazwy osiedli i miejsc, przebieg dróg dawniejszych idzi- 
siejszych. Z wolna zaczął się wyłani mroków i piasków Mazowsza obraz, 
okolic sprzed wieków. Cały czas próbuję uratować wszystko to, co można 
wydobyć z ziemi — wspomina laureat konkursu ODKRYWCY. 


Ostatnia misja fortecy 


29 maja 1944 r. bombowce amerykańskiej $ Armii Po- 
wietrznej zaatakowały zakłady lotnicze Focke-Wulfa. Bom- 
by spadły na Krzesiny, Poznań, Cottbus i Piłę. Z nalotu na 
Cottbus nie powróciły trzy jednostki. Nigdy nie udało się 
zrekonstruować losów jednej z nich. Polska organizacja Air- 
craft M.L.A. Project zajmująca się badaniem przeszłości wo- 
jennej poległych żołnierzy nie mogła ustalić losów Boeinga 

aśnieniu tajemnicy pomógł Jerzy Janczukowicz 
i ekipa gdańskiego Rekina. W jeziorze Stolsko odnaleźli 
sze ME maszyny i tabliczkę znamionową. Był to klucz do 


Ułańska fantazja Więźniowie bursztynu 


Pewnego dnia postanowił zmienić swoje życie. Zrezygnował z W Gdańsku zrabowano niezwykle cenny kawałek bursztynu. 40 
pracy i poświęcił się temu, eo kochał najbardziej — pracy z końmi. Dziś milionów lat temu w żywicy utonęły dwie Po stuleciach ta nie- 
wspólnie z przyjacielem ma 15 zwierząt, które razem trenują. Sa zwykła skamielina jest wyjątkowym rarytasem. Na całym świecie jest 

ją się kaskaderką. Jego grupa jest najlepsza w kraju. Zabiegaj zaledwie 10 tego typu eksponatów. Skradziony bursztyn ważył zaled- 

erzy, którzy kręcą filmy hi ne. Stowarzyszenie Dawnej wie kilka gramów, a jego wartość oszacowano na 12 tysięcy dolarów. Dla 

Broni i Barwy grało w „Ogniem i mieczem”, „Quo vadis” i „Przedwio- _ zbieracza taki unikat jest bezcenny. Poszukiwacze okazów uwięzionych 

śniu”. Jerzy Hoffmann, oceniając po pewnym trudnym dniu zdjęcio- _ w bursztynie to specjalna klasa poszukiwaczy, buszujących po plażach, 
wym pracę ekipy powiedział: — Dziś najlepiej zagrał koń. na których sztorm wyrzucił niezwykłe morskie skarby. 


